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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
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PRZEDMOWA 



Pieśni s^ początkiem, zawi^kiem każdej 
literatury; niemasz tak drewnianego serca, 
ktdreby kiedyś w poezyi upodobania nie mia- 
ło. Każdy z nas chocl>y tylko na krótka 
chwilę był w młodości poet^ , choć nie pi* 
sał wierszy. W tern co sobie marzył, 
w doskonałościach które młod^ wypiasto- 
wał myśl^, może więcej zaiste było poe- 
zyi, niż w wiórszach wyślęczonych z na- 
mysłu, które dłużej niż Horacyusz kazał 
w ukryciu leżały. Jakżeby nam było przy- 
jemnie, gdyby się te płody młodej imagi- 
nacyi do późniejszego były zachowały cza- 
su; zjak^byśmy to radością teraz je roz- 



II. 

cscytywali! nie (ylkoby się miłe wspomnie- 
nie przeszłości w duszy naszćj obudziło. 
Widzielibyśmy w nich kawałek ciekawej hi- 
storyi naszego ukształcenia; moglibyśmy 
zmiarkować o wiele imaginacya i uczucie 
w nas ostygło — ujrzelibyśmy jakiemi sto* 
pniami zimny rozum wszystko w nas opa- 
nował. Możebyśmy żałowali, że teraz na- 
tury i jćj wdzięków po prostu pojmować już 
nie możemy, że kunsztowne nałogi rozumu, 
że wyrozomowane wyobrażenia stanęły mię- 
dzy nami a natura i gołćm okiem zaglądać 
nam wjćj oblicze nie daj^. 

Takie same koleje i narody w ukształce- 
niu przechodzą Każdy naród, nawet gra- 
by naród Kiwińcow jak świadczy Półko- 
wnik Murawiew *) ma i miał własne pię- 



*) Yoyiige enTurcomanie et k KbiTa en 1819. et 1820. 
Paris 1823. 



III. 

śni. Jeśli ncseni z chciwością zbierają pie- 
niążki rdz^ wieków pokryte , w których 
tylko pamięć ówczesnego kunszto się za- 
chowała, toć zaiste jeszcze ważniejsza pa- 
mi^kf sf pieśni lada każdego plemienia; 
bo w nich oblicze daszy od natury jeszcze 
nieoderwanej i nieodwykłójj pićrwotna hi- 
storya, i oblicze czasów zapadłych się za- 
chowały. Narody słowiańskie maj^ naj- 
więcej takich zabytków. Teraz przyszedł 
czas ich skrzętnego spisywania, póki przy 
wyższej kulturze, do którój wszystkie d^ 
i^, oblicze ich i pierwotne cechy jeszcze 
się niezatarły. Pieśni większój części Sło- 
wian maj^ jakiś smutek po sobie rozlany, 
jak widziemy na dumkach ruskich. Tejże 
natury s^ pieśni Słowian południowych: — 
„przysłuchaj się, (mówi Cypryan Bazylik*) 

*) w pnednowi« do liUtoryi o Ijwocie i sacsych 
•frawach Jenego KMlryoU« wBneściii Łitew* 
skien 1569 r. 



w. 

),i se wszystkie pieśni ich pełne 8^ sało- 
,,8nój, a prawie serce prserasajfcćj melo- 
9,diej, granie ich na wsselakich instnunen- 
^decb jest placsliwema a narzekania peł* 
,,neflia gfosowi podobniójsse, nićli ucie* 
,)Ssnój muzyce. ^^ 

Przeciwnie cech^ pieśni krakowskich jest 
wesołość; w nich odbił się mocno charak- 
ter Indu 9 a przyczyny tój wielkićj różni- 
cy prowadza do historyi bardzo odległych 
czasów. 

Zbiór niniejszy wspomniany chlubnie w 
dziele Michała Wiszniewskiego histozya 
LiTEZATURT POLSKIEJ Tom I. stn 190. bc- 
dzie dopełnieniem zbiorów Pana Wójcickie^ 
go^ Zalewskiego i Żegotjf Pauli ^ i spo- 
dziewam się iż między niemi niepoślednie 
zajmować będzie miejsce. W tej nadziei 



V. 

nieoszicsędzałem kosztów na ozdobne ich 
wydanie i zasłużenie sobie względów czy- 
tajnej Pabliczności. 

Kraków d. iS Kwietnia 1840 r. 



WYDAWCA 



i. 

Jali ci ja pojsdf , floryańską broną, 
TrzaSBC sc bicyskieui jak jedwabną Btroiii|. 

2. 
Jak ci ja pojaJc krakowską ulicą, 
WyMieii mi ilsicweyno ka|tii«ty z tloiiit-^. 

3. 
A lri»ićj to Icpićj (^ry laty kopać, 
Niżli itif Jftsiicnłiii w twujt-in sercu koi-hnr: 
4ióry in-<y skopie, jpslein sobie wolna, 
W lobie sif Kakoehać, niirdyni nifiłitokojiin; 
Góry lafty ttkopic, jMJile Miłiic ili> iloiii, 
W lobie %'nf |Hłkoctiać, rady sobie iiie ilnni. 

4. 
Nie umiem ja opiewać bom aif nie ucyta. 
Bo mie pani malka do roboty bila. 



5. 

Pojechał pojechał, jus tu nie przyjedzie, 
Bedc go płakała przy każdym obiedzie^ 
Przy każdym obiedzie, przy każdej wiecezy, 
Pojrze na iózecko uikt ua niem nie leży. 

6. 

Zachodzi słonecko za las kalinowy, 
Zimna rosa pada na sadek wióniowy, 
Nie padaj, nie padaj, moja zimna roso, 
Aze ja zabiejpie do dziewcyny boso. 

7. 

A Jasiu mój Jasiu nie chodź do mnie tędy, 
Bo mi potarasis w ogródecku (przędy, 
Moja pani matka raniusieńkoT wstaje, 
Twoje podkówecki po rosie poznaje. 

8. 

Włosy mi się kręcą, księstwo mi się znacy, 
Ale mi dziewcyna inacy tłumacy. 

9. 

W moim og^ródecku zieleni się proso , 
Kup mi Jasiu butki niech nie chodzę boso; 
U malusim była, bosom nie chodziła, 
Jednem butki zdarła, dru[>^ie mi kupiła. 

10. 

Zeby^ ty wiedziała co o tobie myile, 
Skocyłabyś do mnie, obłapiłabyś mie^ 
A ja tobie myśle^ sukienecke sprawić) 
Żebyś sie przestała ^ z dworakami bawić. 



1t- 

Dałabym ci Jania picricionecek słoty, 
Zeby^ mi powróci! z polówcckc cnoly^ 
» Ckoćbyi mi ty Ka»ia i miliony dala , 
Juz nic twoja cnota z moją pomiesala. i» 

12. 

O Boże mój Boże I co tn pocąc teraa. 
Kochają mie chłopcy tylko na jeden raz, 
A ja im się i tak nie dam zbałamucić , 
Którzy mie kochają , myńle ich porzucić. 

13. 

Nie mój konik nie mój, ino pozycany, 
Dajzemu dziewcyno słomy tatarcany; 
Nie mój konik nie mój, tylko brata megfo, 
Saniy go dziewcyno jako mnie same||;o. 

14. 

Nie płac matko syna, choć na wojnc jedzie, 
Wtencas bedzies płakać, jakci nie przyjedzie, 
• Nie bede płakała, nie liede się smucić, 
Pojechał na wojnc, to sic może wrócić. » 

15. 

• 

Nic bcde się żenił te||;o roku jesce, 
Cóz mi za niewola, kićj mie żadna nie chce, 
Nie chciała mie jedna, nie chciała mie druga, 
Zasedłem do trzeciej ochiem na mnie mruga. 

16. 

Bodaj się święciła kawalerska strona. 
Kędy się obrócę wsędy moja zona; 
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A cUne ja cisne chustccke na Wirie, 
Sama do mnie przyjdzie o której pomyile. 

17. 

Wszystkie konie dobre a najlepsy siwy, 
Przepłynął Dunajec nie zamacał grzywy. 

18. 

Oj jak ja cie bede na wesele prosił, 
Oj będzie mie będzie siwy konik nosił. 

19. 

Stryj tyran, stryj tyran, stryna tyraniea, 
Styrali koniki mojego rodzica. 

20. 

S tamtej strony Wisty kąpała się wrona , 
Kiedyś mie nie chciała, siedź-ze sobie w doma. 

21. 

Skrzypek se pan skrzypek , my jego rolnicy, 
Kiedy zagra dreniy boty po próżnicy. 

22. 

Poznałem dziewcyne spod ratusa skońca. 
Ona była jedna spod jasnego słońca. 

23. 

A mój ekonomie bądźze na mnie łaskaw, 
I na moje gąski co se idą na staw. 

24. 

Musiałoby nie być na świecie miesiącka. 
Żebym se nie wybrał dziewcyny z tysiącka. 



25. 

A bodaj mie przody wszyscy kaci wzieni, 
Nizelim ja posUł u Marysi w sieni. 

26. 

Si«vy konik siwy, zielona kulbaka, 
Zajechałem do niej nic ckce mic. sobaka. 

27. 

Pozonem psenicke, pozonem i żytko, 
Kochaj mie Marysiu, bedzies miała wsylko. 

28. 

Nie zatuj dziewcyno baryłecki wina, 
Bo sobie dostanies dobrćj matki syna. 

29. 

Na rząsieckiem*)bilg^ie, rybka wody pragnie, 
Ożeń się Jasienku, bo ci tak nie ładnie. 

30. 

W zielonym gaiku zjadła kacka węża, 
Kochajcie mie chłopcy, bo ja nie mam męża. 

31. 

Ożeń sie nie bój sie, dobrze tobie będzie, 
Bedzies miał co kochać, ale jeść nie będzie. 

32. 

Nie bede nie bede, dworaka kochała, 
Bo dworak pojedzie cóz ja bede miała. 



*) lUąska, wieś pod Krakowem. 
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33. 



Kochałem cię Zosiu nic zaprę się tcofo, 
Aleś ty nie urodna kochania mojeo^o. 

34. 

Tobie świeci miesiąc, a mnie świetl| (gwiazdy, 
Ciebie kocha jeden , a mnie kocka każdy. 

35. 

Leżała nad grobem tak sobie mówiła^ 
Pójdę za dworaka nie będę robiła. 

36. 

Dworocy dworocy, chodzicie po nocy, 
Dziewcęta za wami, wytrzcscają ocy. 

37. 

Porachój dziewcyno (pviazdecki na niebie, 
Tyle ja narobił sciesecek do ciebie. 

38. 

Dunaju Dunaju bystra woda w tobie, 
A moja. dziewcyno g^adają o tobie, 
»Niechzela gadają i o to się troscą^ 
Kochają mie chłopcy te(;o mi zazdroscą. 

39. 

Dziadusiu siwusiu jabym cie kochała. 
Chowaj mi mlode(;o bjm sie z nim bawiala. 

40. 

Tatusiu^ matusiu, ja sie zenit będę, 
• Zeńze sie synacku bronił ci nie bede. «• 
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41. 

Daj ze mi mój Bose okienko w komorze, 
Bede wyglądała kady mój Jas orze. 

42. 

Zęby ja był księdzem lobym ilnby dawał, 
Klóra dziewka ładna sobiebym zostawiał. 

43. 

Wyjźryjze dziewczyno na owcarskie pole, 
Jeżeli nie jadą nasi owcarkowie, 
nOj jadą juz jadą, juzci są w zieleni. 
Oj jedzie jaz jedzie kochanek przed niemi. 

44. 

Za nic mi tysiące za nic miliony. 
Żebym sobie dostał od Krakowa zony. 

45. 

Nic mas ci to nie ma jako chłopska zona, 
Chłop pije tańcuje ona siedzi w doma. 

40. 

Konie moje konie, niedola mi sroga, 
Juzci mi zarosła do dziewcyny dro(|^, 
Ani mi zarosła, ostem, pokrzywami, 
ino mi zarosła ludzkiemi słowami. 

47. 

Dolina dolina przy dolinie kościół. 

Chciej ze niie dziewcyno bede do cie pościół, 

48. 

Polowy bez głowy, karliowy nie widzi , 
Pan Bóg ich pokarał za ubogich ludzi. 
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49. 

Oj w lesie oj w lenie hajwok pod wierzbiną, 
Pan Jezus mie skarał ladaco dziewcyną. 

50. 

Zęby nie Panowie, zęby nie Ciarasy, 
Byłoby miastecko za nie dług^ie casy. 

51. 

PoMed ci ja posed, przez kolący oset, 

Nozkim sobie pokłuł, dziewcynym nie doscd, 

Nozkim sobie pokłuł, rącki pokalicyl, 

Pójdc do dzicwcyny taui si^"; bcdc licyl; 

ZaAed ci ja do niej ona li i mc rycka, 

I zeni jćj nic kupił w Krakowie piemicka , 

Inom Hobic kupił za cc^ki tabaku, 

Coni go SC wykurzył cliodząc po jannakii. 

52. 

Kicli^ck brariticli, kwalerecka sio$«tra, 
R^ka przyjaciółka do {j^h}' zaniosła. 

53. 

Josce ja maliilki jako rękawicka, 
Sanują mic ludzie i nie^yo kouicka. 

54. 

Swa ci ko wic jadą bicami trzaskają, 
Wyiiidż-zc dzicwcyno je/li cic poznają. 

55. 

Na cóz ja Icz teraz nicboząlko wy^ła. 
Co moim winueckiom zaslaWiona Wi^Ia « 
Zastawiona Wi^a, zastawione morze, 
Cóz ja teraz pocznę mój mnie uioriiy Boże. 



Cliybabym masiała w Krakowie aic bywać ^ 
Żebym nie umiała Krakowiaka śpiewać. 

57. 

idzie wo^a z |;óry na dole sie wraea, 
Gdzież moja dzieweyna, ||;dzie mi sie obraea. 

do* 

A wolałaby ja śniadania nie jadać, 
Żebym ino mogła z Jasinkiem pogadać. 
Bo ja se śniadanie w każde rano jadam. 
Ze swoim Jasinniem nigdy nie pogadam. 

59. 

Zęby sie wróciły moje młode tata, 
Jescebyja jesee używała świata. 
Zęby mi sie wrócił, aby jeden rocek, 
Jesceby ja jesce podpicrida bocek. 

60. 

Matnskn, Matusku, cóz ty to wyrabiam, 
Gorzałccke pijas po trzy dni nie jadas. 

61. 

Ptaskowie śpiewali , a ja jesce spala , 
Wsyscy cMopcy ładni, najładniejsy z krają. 

62. 

Skowronecek śpiewa, dzień sie rozedniewa, 
Dzicwcyna sie stroi, ckłopców sie spodziewa. 

63. 

A grają mi grają, ckocias mie nie znają. 
Choć pieniędzy nie mam, to mi pocekają. 



I 
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64. 

W ogprodzit wog^rodzie, sjadly kosy liicie, 
Juz ml tez dziewcęU odebrały scę&cie. 

65. 

A Jasiu mój Jasiu ludzka kómórecko — 
i»Nie zadaj mi leg^o, moja koehanecko.» 

66. 

A żalu mój żalu nic wyzałowany, 
Któż mi cie narobił, Jasinek kochany. 

67. 

Siała rutkę siała nic wiedziała na co, 
Jaby j^j powiedział, zęby mi dała co — 
Siała rutkę siała, nie będzie jćj zbierać, 
Ino j^j sie będzie w polu poniewierać. 

68. 

A moja dzicwcyno, mam do ciebie wolą, 
Ino mi matusia na to niedozwolą. 

69. 

Umrzćj stary nnirzćj, pójdę za młodego, 
Jak mnie będzie bijał, wspomnę na stareg^o — 
Wstali stary na mary, obac moje rany. 
Co mi je |H>robił, Jasinek kochany. 

70. 

Nie bijze mie nie bij, bo mie nie zabijes. 
Ja sie nie poprawie, zdrowie mi odejmies. 

71. 

Nie ból ze mie nie ból, moja (j^łowiś teraz, 
Boś mnie nabolala u matusi nie raz. 
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72. 

Miałaś mie mataftia jak źrenicke w oku , 
Dałaici mie teraz do niewoli chłopu; 
Weźze mie iuatu»ia , weśze mie z uiewoli , 
Bo on mie zaprząg;a z koninietti do roli. 

73. 

Nie bij ze mie nie bij, bo mie bardzo boli, 
Boici mie nie zastał nigdzie na swywoli. 

74. 

Nie pnde do domn az bcdzic świtało, 
Nie mam dzieciątecka nic będzie płakało; 
Nie pnde do domu az bcdzic dzicii biały, 
Wstaną ta paA-matka i wydoją krowy. 

75. 

Płynie cyranecka od lądu do lądu, 
Nauc-ze się nauc matcyneg^ rządu, 
Matcynet;^ rządn, matcynej roboty, 
Nie będziesct miała od ludzi sromoty. 

76. 

Najświętsa Panienko! pocies-zc mie pocies* 
Bo mie nie pociesy, matka ani ociec; 
Najświętsa Panienko! tyści matka moja, 
Pocies-ze mie pocies, jeśli wola twoja. 

77. 

Najświętsa Ptoienko! tyś moja uciecka, (ka. 
Zachowaj mię zte(j^ chłopa, sprzykrzone(j^ dsiec* 

78. 

Nie bijze mie Jasiu w sieni i w komorze, 
Cboć-ci mie zabijes, to nic nie pomoże, 

Z 
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Nie podobas ni sie, razeoici pedsida, 
Nie Bus ty cludapy kąjby ja tiedsiata. 

79. 

^e pójdę sa ciebie, broA nie Panie Boże! 
Bobyó mnie bil Jasia, postronkiem w komorze, 
Postronkiem w komorze,. kańcupiem po sieni, 
Nie mam ja PaA-matki któż mie ta obroni. 

80. 

A ciesy sie eiesy moja rodzineeka. 
Bo ja se odesla w koieiele wianecka; 
Nie odeslam go wkarcmie, ani na nliey, 
Inom go odesla w koóciele przy 6wiey; 
Odeslam wianecka przed Nąj&więtszą Panną, 
Bylita i eUopcy będą ii/riadcyó za mną. 

81. 

Moja pani matko przedaj czarną krowę, 
Wydaj mie za cUopa aspokój se g^owę. 

82. 

Pójdę ja za chłopa, bo mi chłopa trzeba, 
Bom sie do6ć najadła u matusi cUeba. 

83. 

A moja dziewcyno sto talarów za cię. 
Nic bedzies robiła, bcde patrzeó na cie. 

84. 

Leci ptasck leci, ma piórecka na krzyż, 
Ino mi Kasinko na innego patrzys. 

85. 

Nic chodź za rymarza, bo to złe stworzenie^ 
Zębami, rękami, wyciąga rzemienie. 
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86. 

Trzymaj te sie trsymaj Inwałedui loda. 
Nie chodź sa JasieAka bo to sleg^ roda— 
Trzymaj ze się trzymaj kawalecka ziemie , 
Nie ebodż za Jasieńka bo to zle stworzenie. 

87. 

A Jasiu mój Jasia, kap se koperwasa, 
Kaz se ofarbowai buciki zawcaso. 

oo. 

Mój oue mocny Boże I cebak staniah, 
A za cóz ja bede korale sprawiiAa. 

89. 

Widziałem cie widział w kalinowym laska , 
W tureckiej spódnicy, gorset zjadamaska, 
• I ja cie widziała w pustej kamiennicy, 
Kupowałeś wionek swojej kochanicy.» 

90. 

A moja dziewcyno zal mi cie zal mi cie. 
Siadaj na konika, wezmę cle wezmę cie. 

91. 

Malutka Ja była, malutka ja posła, 
I nom tak za tobą Jasinku podrosła. 

92- 

Starego dziada mam pojmę go na rynek, 
Dołoze dwa grose kupie se pokrywek. 

93. 

Zęby ja to miida sokołowe ocy. 
Toby ja wiedziała skąd sie bieda tocy. 
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94. 

Parobecek ci ja od Pieskowej skały, 
Juzri Miie nie bf«łą dworskie dziewki rhcialY. 

95. 

Ulany, iitaiiy, siwe konie macie, 
Pojadę ja z wami, jednego mi dacie. 
Jednego mi dacie, tego skrajadnika *) 
Pojadę ja z wami, jesce tadna dziewka. 

96. 

Mie pójdę, nie pójdę, od ojca bez wiana, 
Ro mi się należy kozucb i sukmana, 
Wianuj niic tatusiu, wianuj mic wianuj mic, 
Daj mi cztery krowy, dwa woły, dwa' konie.- 

97. 

Przewieś mic, przewieś mic, luk mi pożycz wio- 
Bo mic od matusi swywola wyniosła — (sła, 
Jesce ja, jesce ja, swywoli poradzę — 
Dzieciątko utopie , w wianku się nackodze. 

•Po. 

Pojmijzc mic pojmij, mój Jasinku pojmij, 
Ro mic wywianują pani matka końmi, 
Pani matka końmi, a pan ojciec wozem, 
Bedzies se Jasinku, dobrym gos|>odorzem. 

99. 

Mętną wodę w stawie, pańskie konie piją 9 
Kaj tadna dzicwcyna, parobcy sic biją. 



*) l*ierwsxy lub ostatni ir MeregN; ukrajaclMik , bo 
X krają jeiltie. 
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Nie bijcie sie chłopcy, dla Boga iwictego! 
Nie pójdę ta wftzystkich ino za jedaego. 

100. 

Nie chodźze lii tędy, którędy ja przesta « 
Ko za moim chodem, lc^vandecka weida: 
» Nie rhodźzc tu tędy, którędy ja przeaed , 
Bo za moim chodem rozmatron weaed. •> 

101. 

Nie bede niebede, na Jasinka dobra ^ 
Póki nie opadnie chojenccka drobna , 
• Choć jedna opadnie, to dmga nro^nie, 
I tak nie zaginie, chojenka na soónie.i» 

102 

Chojze ino chojze, cerwpny trze^vieek, 
Mnie sie nie podoba ino ogrodnicek. 

103. 

Czegoz ty poglądas sierotko do nieba, 

•»Cóz nie mam poglądać, kićj mi Jasia trzeba. 

104. 

Poglądają na mnie i na moje stroje. 
Jesce poglądają jeóli mam korale. 

105. 

Nie pójdę nie pójdę do chałnpki i^miele, 
Póki mi nie złozys przysięgi w ko&clele. 

106. 

Nie zjadę, nie zjadę, Kasiu z twego pola. 
Póki mi tu nie das, Kasiu swego słowa; 
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• Ja ci Jasia słowo moje jvz raz di^, 
Kiedym przed Nąjiwiętaą Paooą przyaic|^a, 
Plrzed Najiwiętaą Panną i przed całym światem, 
i$k nie bede robić, bedzies mic hSt batem.* 

107. 

Gospodyni ja se , swemn kawałkowi , 
Nie dam ja pebnsie , lada łajdakowi. 

108. 

Bodiy to nikt dobry na macocbe nie sedl, 
Bo macocha kole, jak kolący oset — 
» Ja kolący oset z daleka ominę, 
Na macochę płace w kaździu&ką g^zine. 
Wsystko mi się drzymie, wsystko mi się spać 
Macocha nie powie, synowo uktadi sie, (chce, 
Zęby sie synowa na nalepce sparta, 
To macocha powie ze z parków wyżarli. 

109. 

Tałajze sie tułaj, Jasinku tułacn, 

Bo4 dosyć narobił swćj dziewcynie płacn. 

110. 

Nie kochaj dworaka, bo ci to nie służy, 
Kochaj og^rodnika da ci kwiatek róży. 

Ul. 

A zęby ja miała sokołowe ocy. 
Toby ja leciała do Jasinka w nocy. 
Siadłaby ja stadia w Krakowie na płocie « 
Przypatrzyłabym sie Jasiowćj robocie, — ^ 
A zęby ja miała skrzydełka jak gąska , 
Toby ja leciała do Jasia do Śląska, 
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Siadłaby ja siadła oa iląakowym ttame, 
Przypatraylabym sie Jaainkowćj sprawie. 

112. 

A mój kochanecek po śląsku traktuje ^ 
Sukieaeeki prsepil w kosulce taAc^je. 

113. 

1Jvriąz-2e koniki w lesie o Jawora, 
Idz*łe Sie zaleeaj dzieweynie do dwora. 

114. 

Mic pójdę 9 nie pójdę sa kmiecego syna, 
Kadyzky matusia podosecek wsiena, 
Ino ja se pójdę xa komomicego, 
To ja sie odzieje sukmaniną jego. 

115. 

Uwiąż -ze koniki w lesie u ckojaka, 
Idz-ze sie zalicaj do mojego swaka. 

116. 

A w moim sadeckn pasą sie gąsięta. 

Nie ekcialy mnie wdowy koduyą dziewecta. 

117. 

Nie umiem ja śpiewać, nie umiem zawodzić, 
Dla tego tes chłopcy nie chcą za mną ehodzić< 

118. 

Sierotam po matce, sierotam po ojcu, 
Jesce bede więksa po nadobnym cUtipcu. 

119. 

Nie bąi mie pań -matko, oj! kijem za plecy. 
Nie pójdę za Jasia, nie podobne rzecy. 
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120. 

Dajse Bozc %cfic\t^ bo bede Uścował — 
Noxki ni •!€ pokrzywiły bede je |»roslował. 

Knikowuicek ri ja , w Krakowiem sie rodził « 
Sieden lat mi byto, do dziewcynym chodził. 

122. 

Parobccek ei ja na całą gromadę « 

Sieeki rznąć nie bede, orać nie pojadę; 

Parobecek ei ja nie lada, nie lada* 

?(ieclize mie zaAwiadey i eala gromada* 

Jak do karcmy ide, jak gorzałkę pije. 

Jak aie za łby Modze, jak sie w py^ki bije. 

Jak sic bede zenil, nigdzie ino na wai. 

Sama chleb iipiecc, kapntite uknasi, 

A ttlaclicionki nic chce, iNiby mnie znii«cvla, 

Jesce w łózkn leży, juzby kaive pila, 

I przeć hcionki nie chce żydowskiego łoza. 

Leci do gorzałki jak świnia do zboża , 

Tylko ftobie wezmę prostćj kondycyi, 

Nauce ją robić i bcdukacyi. 

123. 

Kiedym aie zalecał sze&ciom końmi latał. 
Skórom aie ożenił ezapkąni Wity latał. 

124. 

A cegóz mi żydzie hereilujea konia. 
Kiedy ja tn nie pil ani moja zona. 

125. 

Zydoaki Pan Jezna w czerwon3'rh portockach* 
tie harma»lu lata po dziweckach. 
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Zydoski Pan Jezus pasał wołki do dnia, 
Psyniesla mu w skompecce sydówecka ofrnia. 
Zydoski Pan Jezus malniki nie duży, 
Siedzi na kartiienin fajecke se kuzy. 

126. 

Od Krakowa jadę na Zielony *) grają i 
Chciałbym potaiicować a to mie wołają < 
Pocekajeies na umie aby g^zinecke, 
Nieck se wytańcoje swoje koehaneeke. 

127. 

Nie bede sie zenil tak sie bedc zywil, 
Dosyćem (j^rbaty (j^orzejbym sie skrzywił. 

128. 

Oj moja dziewcyno kraliowiacek jedzie, 
Pfie ehoćze za niego lio cie bgat będzie. 

129. 

Od Krakowa jadę ona stoi w sadzie , 
ObryiTa jabtuska do fartoska kładzie ^ 
Dajzemi dziewcyno coś mi obiecała, 
Cer^Tone jablusko zielonei mi dała, 
Cer^rone jalitusko na jalilonee wisi, 
Urwijze go Jasiu podaj go Marysi. 

130. 

Spienajze słowiku w zielonym gaiku « 
PownM*ze się do mnie pierwsy zalotniku, 
Chociażby slowicek rozchucał gaicek, 
Juz sie nie powróci pierwsy zalotnicek. 



*) Naiwisko karciBiy mm kncttowskiai gościńcu. 
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131. 

Piiwróćze iię powróć kochanecku do mnie, 
Jak sio nie powricis eóz ci bedsie po mnie. 

132. 

Nietcęiliwy casie, 

Pokockaliiwaiie , 

Pttydsie U gpodisina, 

RosejM 810 mosiema, 
Choi sio rosejdziomy kosde w insą strono , 
Jednak naae aerca są nie rostącone. 

133. 

Wysoki zamecek na górze budują. 
Dobrego mam Jasia ale mi go psują, 
Wysoki zamecek jesce wyższa skida^ 
Powiedz nki Marysiu cy mie bedzies chciała, 
• Chciałabym cie chciała ale nic takiego, 
Zeby6 był bogaty i ładny do tego. 

134. 

Dana ino dana, na łączce u siana, 
Ctcrech kosiarcyków a ja ino sama , 
Ugrabiła ja se 6tery kopki siana, 
Jescebym se była piątą ugrabiła, 
Bym sic była Jasiu stobą nie bawiła, 

135. 

Jasiu mój liótki wzój kosulecke oblec. 

Mas mie wziąse toi mie wei albo mnie sic odrzec. 

136. 

A Jasiu mój Jasiu, mały poganiasin, 
Wziołei mi wianećck. nie cckałe6 casu , 
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Wziolei nil wianecek weź*se i maie taną, 
Bcde podcinała konika pod tobą^ 
Weż-ze niie mój Jasiu weź -ze mie weź -ze mie^ 
Bo mie juz matasia bez wianka nie przyjmie, 

137. 

Maryna mi ebłopey, Blaryna, Maryna, 
Uwiązgta mi w nóżce tarnina tarnina, 
Ino ja se pójdę do Jasia na pole, 
To on mi tarninę z nozccki wykolę, 

138. 

Pardkecek ci ja jestem parokeeek, 
Je&li mi nie wierzys zobac-ze wianefcek. 

139. 

Pękowieeki dworku*) stois na pagórku, 
Powydąje Imo6ó dziwki tego roku. 
Dziwki powydąje fornali pożeni, 
Bo z nasój Imcści dobra gospodyni. 

140. 

Lala gąski lala z wysokiego gaja , 

Bo mi was pań-madia ebowaó nie kazała, 

141. 

Jasiu mój tu mi stój u mego łózeeka, 

By6 sie nie zapomniał nie wzii^ mi wianecka. 

142. 
Spała ja se spała bom sie oie wyspała. 
Bom swego Jasinka w drózke wysyłała. 



wieś w akr» M. R. 
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143. 

Daj xc pokój k8icze bede nr olać na cie, 
Dziewcyno nie wołaj zmowie pacierz za cic* 
Pacierz ta jak pacierz ale litaniją — 
Dzieweyno nie wołaj danici plcbaniją. 

144. 

Sokół leci latfcm. 

Krzyknie sobie czasem , 

Konik bieży drogą, 

Tnpa sobie nogą, 

Bieży konik bieży, 

Po zielonej miedzy, 

Poflkówkami brzęka, 

Dziewcyna się lęka. 
Bieży konik bieży siodełecko niesie ą 
Cekaj mie dzieweyno w kalinowym lesie. 

145. 

Związałeś mie księże. 
Za moje pieniądze. 
Rozwiąż - ze mnie Pnnle ^ 
Nic moje kochanie. 

146. 
Nie chciała krawcyka, wolała Scwcyka, 
Bo on jćj przyprawi korek do bucika. 

147. 

Z tamtej strony Tyiiea, 
Wszystkie dziewki laócą « 
A ja nicbozątko 
Kołyse dzieciątko. 
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148. 

Kmiecy parobecek, 
Prze|i!t osiwecek. 
Przepił przezalicał. 
Na wiaiiki nie zycal. 

149. 

Kuzyla sic dróżka ^ 
Kiedym jechał z wojska. 
Wiozłem obarzanki. 
Dla swojej kochanki, 
Kuzyła sie ilrózka, 
Kuzył sie (jpościniec , 
Kiedymci ja jechał 
Dziewcynie po wieniec. 

150. 

Knuiolrzc kocliany, 
Jescei nie tykany, 
Ino se odpocne. 
To ja cie napocne. 

151. 

Sama ja se sama, 
Dam koniowi siana , 
Sama go napoje, 
Bo sie go nie boje. 

152. 

Nie bijze mic bicem. 
Bo nie bede nicem, 
Ale mie bij liną, 
Bede gospodynią. 



:i 
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153. 

Jasiu bidaBiacie, 
Cliodsis ni po mele. 
Ostre podŁiwki nas, 
Rntke ni wycinas. 

154. 

Wrótei wianek wróćni. 
To ja bede Indżni, 
Wróćmi cnotkę moje, 
To o eie nie stoję. 

155. 

Jasinka kochany 
Do ko|roi podany, 
Dsiewcyno do ciebie , 
Przytul nie do siebie. 

156. 

Ojce nas na Tyńcu, 
Zdrowai na Zwierseńcu, 
Wierze na KIcparzu, 
Reszta na Podgórzu. 

157. 

Padła rosa padta, 
Na sadecek na dwa. 
Na trzeci nie może 
Mój mie mocny Boże. 

158. 

Nie wódź konia nie wódź. 
Do dziewcyny na noc. 
Jakże d^ nie wodzić, 
Kiedy nie chce chodzić. 
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159. 

Kary konik kary, 
Za stery talary^ 
Jak mt 8t€ wypasie, 
Pojadę do Kasie. 

160. 

Mój konicek nie jad, 
Aze wcora obiad, 
I ja nie iniadala , 
Bom eie wyglądała, 

161. 

Hojse ino po Skalmirskn, 
Pas kowany fajka w pyska, 
I eybusek konopiany, 
A fiyecka % morski piany. 

162. 

Choeias ei ja podsiubana, 
Kosuleeka na mnie lana, 
Zapaseeka we dwie pole. 
Robola mnie w rfce kole. 

163. 

Kaika nasa Maeiek nie nas. 
Bo Kaika jest, Maćka nie mas, 
Kaika nasa my kaieyni, 
Pójdźmy spać do gospodyni. 

164. 
Darmo byi sie nie zaleeat, 
Bo mi eie Bóg nie obiecał, 
Ty se botki do mnie sedrzes , 
Mnie od matki nie wyzebrżes. 
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165. 

Acy moj« cy nie moja^ 
Zenie wołki od Wado la, 
Ji*!»c« ^irolków nie wy|riiat«. 
A juz mi »ie upodobnia. 

166. 
Hojzc ino sieduiiom dala, 
Jednym owsa dni(rim siana , 
Jednym owsa (p*abioneg^, 
Drugim siana sieconeg^o. 

167. 

Moja matko nie bijzc mie^ 
Nie drzyjze mi kamizele, 
Bo to teraz nie potemu , 
Łokiee płótna po złotemu. 

168. 

Moja panno nic umieraj, 
Kaz sie bede poniewierał, 
Nie dobra to poniewierka, • 
Na każdą noc sukać wyrka ^). 

169. 

Pojoleó mie sannjze mie« 
Weó kolebkę koly.H ze mie. 
Jeźli nie mas koiibecki^ 
Idź dó łasa wy^triiz niecki. 

170. 
A pocoześ wąsy odon, 
Kiedy ci śie nie poilobom. 



') ŁóiU 
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"Jakem orfoit lak i »pusce. 
Ciebie ciziewc*e nie opusee. » 

171. 

Hojze ino datćj śniiele. 
Bo to ^w karcmie \y kościele. 
Bo n kościele śluby dają, 
A ^v karcmach »ic zalecaj a. 

172. 

Hojze chłopcy hojze żywo. 
Jest ogorzałka je»i i pino, 
Je8C gorzałka przepalana, 

Jest i ilziewcvna kochana. 

» 

173. 

Hojze chłopcy wpvijajcie« 
Kacniarecka na ^vas płace, 
Podjedlticie podpiliście, 
Kaciuarecke ^vybiliście. 

174. 

Hojze ino po nasemn, 
Nic dam ^r^by koninsemu. 
Bo koniuay bardzo pusy. 
PoobryiYał koniom ut»y. 

175. 

Hojze ino hojze jesce, 
Dałaś gęby clajze jcscc, 
Daiani swemu nie dam tobie. 
Mas pieniążki kupze sobie. 
Mas pieniążki póltoracki, 
Kupze sobie u dworacki. 
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176. 

Ja parobek tyś parobek, 
Pódśwa oba na sarobek. 
Zarobić wa faakc naata, 
Bedsiciira ste oba pasła 9 
Zarobiewa po zlocUkn, 
Knptewa se po datewcyskn. 

177. 

Hojse ino dana ino, 
Bedsies moją poifriedz-ze no. 
Powiedz -se mi teras sarai, 
Boby ja se insą snalas. 

178. 

Hojze bojce podrygajze, 
Podryeaniei nie wohjze, 
A jak pndzies z karemy do don, 
Potrąc-ze mnie s tytn nogom. 

179. 

Przy kokosce jarzębaly. 
Podryguje kur włocbaty, 
A przy piwie i dzieweynie, 
Jakoś ctowiek w Icpsej minie. 

180. 

Kicby ja miał stery ceskie, 
Kupitbymse dziewce łepskie, 
A ze nie mam i seląga, 
Muse pojąć lada drąga. 

181. 

Ty zlodziejn targała, 
Bede na cie płakała, 
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I matusia i taliii, 
1 babusia i ditadui. 

182. 

A Indnna tndana. 
Nic ma kosa 0|roiia, 
Traebaby sie sabawić, 
Kosie ogon prsyprawić. 

183. 

Oj dcjso to dejse to koniom siemienia, 
Zęby mni^ moja luba psyjena, 
Widst Bóg, dalibóg sem eie nie posnala 
Bobym ja ei Jasia otworzyć kasata. 

184. 

Oj moja Maryó coi mi sle, 
Nagotnj siolków leknj mie, 
Jakse ja eie mam lekoiirać, 
Trseba ml siółka kupować, 

18;^. 
Kolo jestoreeka biją sródelecka, 
Ino dwie ino dwie, 
Nie koehąj nikogo « 
Ino mnie ino mnie. 

186. 

Podobają mi sie ino dwie, ino dwie, 
Ale to siostrsyeki obydwie obydwie , • 

187. 
Grąjse mi graj. 
Dam ei kopę jaj , 
Obiecała prsyniesie, 
Ino knra naniesie. 
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188. 

JHie pij gorEalecki, 
Beclą 8ukinaiieclci 9 
Ji\t pij miodu wina. 
Będzie i dziewcyna. 

189. 
Jasinka jedyny, 
Przygnaj ni leseyny. 
Wysoka leaeyna. 
Ja mata dziewcyna, 

190. 
Pojechała niewiasta , 
Na koziołka do miasta , 
Poszedł za nią i Michał, 
Koziołka jej popychał, 
Nie popychaj Michale, 
Bo koziołek ustanie. 

191. 
Stary dziadek brodą chwieje, 
Bo mu zimno przy koiciele. 
By mu to tak ucynili, 
W kościele piec wystawili , 
Na cmentarza szynkowali, 
Dziadkowieby tańcowali. 

192. 
Siedmiu jćj sie zalecało, 
Siedmiu na nie strzegło, 
Siedmiu wrota otwierało. 
Siedmiu do nićj biegło, 

Jednego kochała. 

Jemu się dostała. 
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193. 

Koło młjnltii po g^robli. 
Gonili sif dwa diabli 9 
Gonił diabeł diablice. 
Chciał jej porwać paprzyce. 

Bieasy kacka po olsynie, 
Kacór za nią w koiuaynie 4 

Pockaj kacko) 

Dam ci cacko, 
Nie pocekam bo sie boje, 
Bym nie wlazła w torbę lwoJ6* 

195. 

Mówił dziadek babce, 
Leżmy na nalepce, 
Babka dziadka zwiędła. 
Pod nalepkę wbieg;ta« 
Dziadek babki macał, 
Garki powywracał. 

196. 

Pojonem sobie nie przepłaconą, 
Kfiifdza Plebana aioalre rodzoną, 
Dał ci mi za nią, da lyla wiana, 
Ocipkę 8lomy i wiązkę siana. 
Moi sąsiedzi osądźcie lepiej. 
Niechże mi choć da zag^onek rzepy. 

197. 

Ożenił się świec. 
Posła zouka prec, 
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Dogonił jej w sadecleu y 
Cekaj miły KwiatecŁu, 
Dam ci na cepiec. 

198. 

Hojze ino na msą dzwonią, 
Ksiądz ncieka psy go gonią, 
A gonią go od wrót do wról, 
Zagnały go wpaśski ogród. 

199. 

Hojze ino po franensku, 
Na powróśle torba klusków, 
A chłopcy się przymykają, 
Po kluseckn |>ołykają. 

200. 

Sicdm lafem wojował, 
Sablim nic wjjmował, 
Sabla zardzewiała, 
Wojny nie widziała. 

201. 

O dej dydy o dydy. 
Wsadzili mie do bidy, 
A do bidy do jaki , 
Muse robić psetaki. 

202. 

Jnz mi jej tez niezganicie. 
Bo mi robi wyśmienicie. 
Jarmuż kraje wióry zbiera, 
Kluski gniecie nos uciera. 
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203. 

A dam dalćj za Skawiną, 
Tańcowałem z gospodynią, 
Klucc sobie pogubiła, 
A mnie o nic posądziła* 
A bodaj jćj pępek npadł, 
Kiedy ja i klace nkradł. 

204. 

Idzie woda między dęby, 
Najmilcjsa dej mi gęby, 
Jaby gchy niewzkraniała , 
Byle matka nie widziała ; 
Idzie woda a nie leje, 
Moje serce do cic mdleje. 

205. 

Zcbyś ty byt dobry, 
Jasinka nadobny, 
Kazałbyó mi do dnia spać, 
Aleś ty nicpotym 
Zalecas się insym 
A mnie kazes wołki gnae. 

206. 

A ja jechał wcle łasa, wclc łasa. 
Zginęła mi z worem kasa, 
A ja za nią torem torem, 
Znalaztoineić kasę z worem. 
Teraz dzieci idźcie kasę, 
Bo ja kochani matkę nase. 
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A RM ojfiec ladajaki. 
Kupił sobie róg Ubaki, 
Jak lasywa tak sasywa, 
Al na dzieci roskiem kiwa. 

207, 

Nie boje sie stryka. 
Nie boje sie stryny. 
Nie będzie mnie bita. 
Bo nie ma cbabiny; 
Nie boje sie siryny. 
Nie boje sie stryka, 
Nie będą mnie bili. 
Bo nie ma patyka. 

208. 

Parobecku gruba siecka, 
Gospodarzu zła Skrzynecka, 
Parobecku drobnij jeno. 
Gospodarzu popraw jeno, 
Parobecku wstałbyś do dnia^ 
Urzczałbyś snopek ze dwa, 
Gos|>odarzu wstalbyS i ty, 
Niecbce ci sie od koluty. 

209. 

Zakukała kukułecka koło ogroda, 
Bije dyscyk bije nawałnica, 

Nie utrzyma w ręku łica woźnica, 
Leje się z konisiów woda. 

210. 

Cerwone jagody 
Wpadają do wody, 
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Nie bede cie wyikwatii 
Az będą jagody, 
Jaz będą zielone, 
Nie bede cie wydawała, 
Jaz będą cerwone. 

211. 

Jeśli chces zonę mieć, 

Do Warsawy po nie jedź , 

Nie z konikiem nie i wozem, 

Ino z kołem z powrozem, 

Nosccek ma węgieraki. 

Jak kukiałka za ceaki. j 

212. ; 

Cziery lata dziewce, ! 

Juz za cblopa i&ć chce. 
Robić dziewko robić ^ 
Nie ^a cblopa chodzić. 

213. 
Cyjc rybki tego staw. 
Panie Boże l)togosław. 

Cęgom ja chctal 

Tegom dostał. 
Bom ja dostał pierzynę, 
Pod pierzyną dziewcyne 

214. 

nynie woda 

Od ogroda 
Około zwierzyńca, 

Czarne buty 

Do roboty. 
Czerwone do tońca. . 
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245. 

Kicbyś byU cUopca miała, 
To jabym byt wolał, 
Boby ni byt aieckę zynat 

I na pola orał; 
Ale ty nas dziei^iisyslto. 

Na trawę ci pójdzie 
Do luireny na nuzycynko 

Obnówią ją Indzie. 

216. 

Sikorecka mały ptasck, 
Odjechał nas Matyasck, 
Jak odjccliał tak przyjedzie. 
Jak nas kochał tak i będzie. 

217. 

Kamoftia kumosi kury pozjadała, 
Cenize je piepsyła, kić) w mieście nie była ; 
Kocham cię kumosiu w tym tu Icg^c grobie . 
Nie jest w mojej mocy zapomnieć o tobie. 

218. 

Nicchce cię dziewcyno, bo brndne nogi mas, 

1 ja ciebie nie chcę, bo gorzałkę pijas^ 

Pójdę ja do rzeki nmyje se nogi^ 

A ty pijas, w karty gry%va8, i będzies ubogr; 

Nie uważaj na to, gdy diierę me smaty, 

Przedam je żydowi, i będę bogaty. 

Oj nie chce cię chłopce, oj nic chce cię wcale. 

Przepiłbyś swe smaty i noje korale. 



c 
e 



PIEŚNI 



PRZYCHODZĄC HA ZARęCZTHT. 



Niech będzie pochwalony Jezas Chrystus aas, 
Nieprzebadzamy was, 
Zaświećcie dajcie miarecki, 
Wypijem za was I za nadobne dziewecki, 
Przyi&liśmy cybyście z nas nie byli kontenci. 
Niech będzie pochwalony Jezus i wszyscy Święci. 

Z przychodu nasego. 
Wstępujemy do ubóstwa wasegfo, 
Prosiła mie matka moja. 
Żebym tu przyszedł do tego obój a*) 
Nie obciąłbym się tu długo bawić. 
Chciałbym co dobrego sprawić, 
Wiem ze to gody mdzeuskie, 
Abyście mi dali wasą Jagnieske, 
Abyście mi dali za mąz moją, 

Wiecnie poślubioną. 
Nie wyjdę ja z domu tego, 
Póki niezyskam coś dobrego , 
Wiem ze Jagiiieska będzie moja. 
Bo się stido tego latosia*) 
Dziewek posło dość za mąZi» 
Jagnieska została jak wąz , 



') Obój, chałupa podwójna 
*) Zestlego roku. 
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Zęby leraz moja byU, 
Bo ja prosił Boga siła, 
Jeśłi będzie urola twoja Panie, 
To mi sie Jaj^ieska dostanie, 
Panie pjce ury te^ nie odmówicie, 
Obiecałiście mi jesce włecie. 
Ze Jag^ieska moją łiedzie, 
Obiecałiście i pierzynę i podnake z rąbeckiem, 
Z Jagnieslią z dzieciąteckiem. 
Żebym swoje zonę chwalił. 
Pana Boga ł>łogostawiłf 
Niecbze związek teraz będzie, 
Jak bywało tak i będzie. 
Bo dość było obiecano, 
Niechże będzie i przysłano, 
I krowicke i ciełicke, 
I moje gospodynicke , 
Zęby mi dobrze rządzSa, 
I gospodarstwo wabiła^ 
Niechże ten głos wscdy słynie. 
Ze ja sie dzisiaj ozenie, 
Pojmę se Jagnicskę z krową, 
Z pierzyną z poduską gotową. 
Bo wąsa chałupa słynie. 
Ze tu dobre gospodynie^ 
Które sie jaz po wydały, 
A na mnie cekać nie chciały; 
» A ze i ja sic tez wydom. 
Wezmę chłopa z siwą brodą, 
Z siwą brodą zastarzałą, 
OgoIe mn sierpem całą, 
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A lak będzie cMopek dobry, 
Będzie mi wiódł ezas spokojny. 
Będzie iiiie kochał w swej cłiwale , 
Nie będzie wcale zuchwale 
Pocynał , z swemi wiernemi ^ 
Jest to przypadek niezmierny, 
Ze Ja(piie«ka chłopa bierze, 
Z siwą brodą w swej niesmierze , 
Jednak go kochać będzie 
I laski bożej nabędzie — 
Lepiej uciec od stare(|;o. 
Jak (fonić z laską młodego. » 

Xawrasxajae Oośel ■» MTeaele* 

Prosili nas, 
I my tez was. 
Żebyście nami, 
Ubogiemi pachcdkami, 
Nie gardzili, 
Ino panią ndodą i pana ndodego, 
Do stanu małżeńskiego, 
Doprowadzili. 

■imeliBOHi ■» do%ri| Moe* 

Dobra nocka dobra, 
Dziewcyno nadobna. 

Przy twem okieneeku. 

Dobra nocka dobra, 
Dziewcyno nadobna, 

Przy twej malowanej skrzyni. 
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IMmi ■•c1i> dUkn, 

Pny raciMiyai wiaalui. 

Dobra sodui dobra, 
Dsiewcyno MidUibaoy 

Ptay twojim Iteeckn. 

■ ■■^■i 9oiewltofliu 

Otw4rs SC9 olw4rs sc. 
Niech ja oie Bie bwse. 
Niech ja s bonia alise, 
Fąjecbe sabase. 

Otwórm me » otwórz , 
Moja paBBO pienTsa^ 
Jab BI ale otfrorsjs. 
Otworzy bi imsa. 

Otwórz ze mi otwórz, 
Moja panmo wrota 9 
Niech- ze ja aie zlaze, 
Z Koniba 4o biota. 

Pam Matbo Aaaa, 
Córecba niewasa, 
Jedae córbe aiaciey 
Dajciea nam ją dajcie. 

Dobra mocha dobra 9 
Dziewcj^AO nadobna, 
Cegóz bedzies plabała — 
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A cenui xri nie »la, 
Kiej cir Indzie chcieli, 
T>'lkiM na nas cekala. 

Dobra nocka dobra, 
Dziewcyno nadobna, 
Bodaj zctf zdroiTa spała — 
Da ^wbralaś ci »e« 
We trzech sokolikach, 

Jakiegoś sama chciała. 

Dobra nocka dobra, 
Dzie%Teyno nadobna. 
Nadchodząc pod twe ściany — 
A wrnidź-ze do nas, 
A przywiujze nas, 

Pairz jaki ja zwalany. 

Dobra nocka dobra, 
Dziewcyno nadobna. 
Zachodząc pod twe okna — 
A wynidź-ze do nas, 
A przywitajze nas, 

Snkinanka na mnie zmokła. 

Dobra nocka dobra, 
Dziewcyno nadobna, 
Nadchodząc |>od twe prog;i^ — 
A wynid/.-ze do nas, 
A przywitajze nas, 

Chociazem ja ubog^. 

Chórem: 
A cy my to pani matko , nie ludzie, nie ludzie, 
Co da nas ta dziewcyna, niewyjdzie, nie wyjdzie. 
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Juz my idemy^ 

Juk 'wychodziemy, 

Z tą Kasinką do ślnbn ; 

Ona nam i6ć nie chce. 

Wychodziemy przez próg was^ 

Pobłogodawciez nas. 

Wy pań • matko 9 panic ojce^ — 

Wstańcież wy pan -matko z grobu ^ 

Błogosławcie Kasie do ślubu — 

nMusiałyćby się cuda stać. 

Zęby ja miała z grobu wstać. • 

Błogosławze nam matko moja, 
Bo juz idziemy do koiciota; 
Błogosławze nam oj cc mój, 
Bo juz idcroy na ten ółub^ 
Błogosławze nam siostro moja. 
Bo juz idemy do kościoła^ 
Błogosławze nam bracie mój , 
Bo juz idcroy na ten ślub; 
Błogosławze nam Jezusie, 
Od tćj kochanej matusie; 
Błogosławcież nam wszyscy ludzie. 
Bo juz dziewcyna na ślub idzie — 
A przełaź -ze pani młoda bez progi, . 
A uchyćze*) pana ojca, panią matkę, za nogi 



♦) Uchwyć. 
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■ * Hitoda wycliodBi|c bIPoib« 
• 4 Ro^Bleów* 

Dziękuje i^ain Moły, lawy, 

I ty piecku malowany. 

Co cie moje rąeki bielały — 

Któż eie tez malował będzie, 

Kiej tu juz Kasi iiicj>eilzie; 

» A jest ci ta młodsa siostra , 

Ale jesce nie dorosła^ — 

Wołajcież brata moje(fo; 

Niech zaprzę{;a konia cisawe(fO^ 

Zawołajcież siostry moi, 

Niech wyda bydło z obory; 

Zawołajcież ojca meg^o. 

Niech mie wyprawi z domu swcf^o; 

Zawołajcież matki moi. 

Niech mi wystawi skrzynie z komory. 

Zawołajcież mi pana ojca meg^o^ 
Bo mu bede dziękować : 
M Ano jest w piwnicy, 
Talary licy. 

Bo cie będzie wianować." 

Zawołajcież mi pani matki moi^ 
Bo jej bede dziękować: 
» Ano jest w oborze. 
Stery krowy wiąże. 

Bo cie będzie wianować. • 

Zawołajcież młodsy sibstrzycki. 
Bo jćj bede dziękować : 



48 



• Arno Jest na tP^me, 
stery knry wiąae^ 

Myili et je darować. • 

Zaifolajcies startego brata , 
Bo aut bedc dsickowaćt 
»Ano jest wstąjenee, 
Kręei biee. 

Będzie X tobą wywąjać. » 

A Ładys ten pan ojeiee Łodiany, 
Co go do mnie nie widać? 
»Wbóniorce stoi 9 
Gorsaleeke stroi 9 
Bo cie myili wianować** 

A Ładys ta matusia koebana, 
Co jej do mnie nie widać? 
»Na oborze stoi« 
Stery krowy stroi ^ 
Bo cie myśli wianować.* 

A kadys ta siostrzyeka koebana. 
Co jćj do mnie nie widać? 

• W komorze stoi^ 
Podnseeki stroi 9 

Myili ci je darować. » 

A kadyz ten bracisek kocbany, 
Co go do mnie nie widać? 
» W stajence stoi, 
Stery konie stroi ^ 
Myili ci je darować. • 
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Po^lt|iiiJ2ip Kasiu śniirltf, 
Po$lvpMJ7.e po ki»śt*irlr, 
P«M«lępujze po rmrittannt , 
Bcdzii! tnój ^Inb przT olUrsy. 

Juz niY idrittY, 

Juz dorbodziemy. 

Pod ten kotfcicliiy zamek, 

Brdzicni odplądać, 

Najówi^lsizćj Panny domek; 
najświętsza Panna dobrze czyni, 
Calemn śniaiu gospodyni, 
Najś%TicUza Panna stadia łący, 
Ws|M>«agaj-ze ją Bó||^ Wsecbmog^ey. 

A na onej g^rze, 

Na jedfrabnym snurze, 

Dwoje drzewa pływa. 

Jedno kalłno%ve, 

Drugie jaworowe « 

A pod kalinowem, 

A pod jaworowem , 
Dzieweyna białym syciem wysywa — 

Jedno kalinowe — 

Jedno jaworowe — 
Nadobna dzieweyna do Ainbu się wybiera. 

Cyli ci ojca zal, 

Cyli ci maiki zal, 

Cyli jakiej rodziny. 

» Ojca mi itie zal , 

Maiki mi nie zal, 

Ani żadnej rodziny, 

5 
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Komom rąckę raz dała. 
Temu bede ^lubowala^* 



Przeleciał Sokół, 

Przez paAaki okół, 

Piórecka na nim zadrżały; 
Wybieraj ze sie dzieweyno, wybieraj ze aie. 

Mas ci cas nie mały, 
Ozmy^lajze sie, ozmyćilajze sie. 

Mas ci cas nie mały, 
Bo to nie na rocek , ani na tydzień , 

Ale na wiek cały; 
Ozmyślajze sie w każdy dzień, 

Maści cas nic maty. 

A moja dziewcyno, 

A moja jedyno. 

Potkała cie skoda — 

Miałaś parę wianków, 

Zabrała je woda. 

A moja nadobna, 

Nie frasuj sic o nie; 

Mam Cl ja parę łabędzi. 

Popłyną po nie , — 

Łabędzie lecą. 

Łabędzie krzycą. 

Po donajo płynący; 

Takci tez będzie dziewcyno, 

Od pani matki idący. 

Do cu{pi konisie do cugu. 

Wybieraj ze sic pani niloda do ńinbu, 

»A juzci ja sie ulirala, 

W turecką spódnice com miała » 
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W turecką spódnice w irebny paś^ 
Wdziewaj ze na sic bo jnz cas. 
Bo jns idcny, 
Jnz wjchodzemy, 
Kasinka isc nie ckce, 
Błocoshwze nam panie ojce jesce. 

A cemnzet nie płakała? 

Kiedyi w koicicle ilnb brała , 

» Jakże ja płakać miała, 

Kićj wszystka drużyna za mną stała. •» 

Urosła, urosła, 
W onym lesie sosna, 
A w iij tu wioscynie. 
Urosła lescyna, 
Juzci sic wydała, 
Ostatnia dziewcyna. 

Juzci my idemy od Pana Plebana, 
Jazci nasa dziewcyna ólub wziena. 

Przysłam se z koicicda, siadłam se na progu, 
Jazeim się wydała ckwała Pana Bogn. 

Jieśll r»mB» M<tod» hj^m HTdowi). 

A kadyz ta pani młoda? 
Nie mas jej , nie mas jej , 
Posła ona do kowala, 
Z zelazmi z zelazmi ^ 
Położyła zelaziska na stole , 
Posła do Jasinka na pole. 
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ZapraMMi trat mi ten chlrb, 
Co go Mystarsy dmslMi |itek« 
Nie amuJct go satocyr^- 
Mtt«iatri go potlocyr, 
W opak aalcpa — mt opak picr. 
Nie amiala pani nloda elileba piec; 
Jedne jeno knkiolecke Mptekla^ 
Jesce z nią do k omory neiekla. 

P« •Ibledale lirMCbny ńplewnjn 
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A eóz to to za dmzłii»ko? 
Zamarzło mn kie»entsko, 
Trzebaby mn woAy zwarzyr^ 
Kiesenisko mn odparzyć; 
Nie Insy dmzba nie Intiy, 
Z zaatotn dmchien nic mtv. 



Siedzi |Nini matka na ^iirie. 
Wygada synof^y scęUinic, 
Radaó pani matko 8ynof«y, 
Wyprzątajze sic z kóuiory; 
nCóz jćj nie mam rada być, 
Kićj mi nic ma kto robić. 



na fsepiny* 

Otmcrajzc pani matko « ten notry dwór. 
Wii*dom% ci 8vnoną na n'vbór« 
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Otwicrajze go o«^vi.v, 
Bo j«s synowa nie daleko; 
Zcaniąjze pani matko kokose^ 
Bo ci je dmzyna rozptosy, 
• Ja je jnz pozg;aniała, 
Bom aie tego spodziewała* — 
Do kątka pani matko, do kątka, 
Zaganiaj swoje cielątka — 
PragneUi pani matko synowy, 
Wyckodi teraz z izby i z komory, 
• A jakże ja wyni4ć mam, 
Kiedy jesce małe dziatki mam. » 



j wleeaeray* 



Za to mi sie podołacie. 
Na poledni drzewo macie. 
Za to mi sic nic zdajecie, 
Ze jeM i pić nie dajecie. 



lirmebnyt 

po rosdamiu chleba przez panmę młodą ^ 



A cemnz nas nic wywicdzies, 
Ccgóz my tn mamy siedzieć. 
Ni my jemy, ni pijemy, 
Darmo ludziom gawędzemy. 

rmśbn eliei|e odekmcPannę m^oiln 

lltarośelny. 

A moja Kasinko sto talarów za cie, 
Zcby mi cie dali zapłaciłbym za cie. 
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:cie chłopcy zdrowi, bo juz za mąz ide. 
Przedałam dziś wolnoić kupiłam se biedę. 

Pafrzajno, gptowa pojezac. 
Jf zyk bełkot, coło łysa ^ra, 

Nos sapka, 

Gęba papka, 

Ręce porywace. 

Nogi uciekace, etc. 

lirmikA Ma iot 

Hojze ino dobrze, juz to źle nie dobze, 
Bo sie u Kasinki, kochania nie powrze*). 

lirnebny iancnjae s PanMa ai^oda. 

Drużbowie drużbowie^ równają sie panom, 
A jak po weselu , za chłopów nie staną. 

Pra{pielaś Kasinko na kawałek sieci. 
Niechże ci sie teraz na (j;łówecce świeci. 

Załujes Kasinko, skoro po niewcasie, 
Ugpotujes klusków, nie ngodzis w kasie*) 

Prsy sapalaniu świeesek. 

PANNA MŁODA. 

Zeg^luje płynę, 

Moja Basiu^ ratuj mnie, 

Bo zfpine. 



*) Nie pożywi. 
*) W ka>zy. 
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9TARSZA DRUCMUA. 

Zapal świece albo dnie — 

PANNA MŁODA. 

Oj ratuj siebie albo naie — 

8TAR8ZA DRUCHNA. 

Jakże ja eie mam ratować, 
Kiedy nie iiiog;ę zg^nntować 9 

PANNA MŁODA. 

Zapal świece albo dwie. 

STAROSTA. 

Moje starościny zjadłyście pól krowy,- 
Jesce nie cepicie tej kasinki (jftowy. 

OdklerMji|e Pmmm^ Mi««4ą 
Mtar^śelMy. 

Jus ci sif codzi, 

Jnz cas nadcbodzi, 
W wianeckn^ś sif nachodziła, 
Chlopców^eś się nazwodziła, 
W cepcuć się g;odzi. 

Daj ze nam, daj ze nam, Jasin garniec wina, 
To my ci marysie dzisiaj zacepiewa. 

Ach Kasiu jnz cie cepiemy. 
Jutro cie babą ujźremy — 
Oj przypatrzcież sie wszyscy ludzie. 
Bo Kasinka za mąz idzie. 
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14l|« «• WLmwfry* 

Do JMMj wiklrai ,' do JMiy, 
A ty dziewryno pódź z nami , 
Do jamy wilckn nocować, 
Ty naM pódź wianek darować, 
Do jaiuy ny^iko, do jamy, 
A ty Kasinko pódi z nami. 



1¥ l&mnaorBe* 

A z Wiccora jabłonecke aadzita , 
A nadedniem Pana Bo|j;a prosiła. 
Zęby się jej jabłoneeka przyjęła, 
• Jnsei mojej jabtonecee rok mija, 
Jnz się moja jabłoneeka rozwija; 
Jnsei mojej jabłonecee dwie łeeie, 
Jnz na mojej jaliłoneeee są kwiecie; 
Jnsei mojej jabłonecee trzy ładia, 
Jns na mojej jaliłoneeee są jabkan 
Urwała ich panna mlocła dwanaście, 
Zaniesła ich do Krakowa Staroście — 

A widzis ty Starosta, 

Jak to jaliłoii obrosła. 

Oftndalwssy Pannę Ht-f»dn 
na li B i e i y* 

Zobvś tv chmielu na tvcki nie laz. 
Nic robiłbyś ty z panienek niewiast « 
Ale ty chmieln na tycki idziesz. 
Nie jedne paiiue na niewiastę z%Tiedzies. 

Zaświeć«ze miesiąrkn na tej łysej górze. 
Bo nas pan młody korit| nogę |pryzie ^ 
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• Wieilzi«łpt> Jmim se» tv nie Mial roli, 
Pocózrś niie wptt^cal do nowej kóaM^ry?* 

Oj! moje wiiCąseelu swijajcie sic. 
Oj! HMija Kaimi zocep-ze mc. 
Oj! jakei bedztes cbłopca miała, 
W róz p^ liedzien po%irij«la — 

»Oj! ma tam Ja4 stare {facie, 

Bede iiiUta powijace.* 

Mój wianeceŁ z bożego drzewka, 
Gadali Indzie ze ja nie dziewka, 
A ja dziewka chwda Bogn, 
Wydalam sie bez po8a|fn — 
Moje wstążki zwijajcież sie, 
Moja Kasiu zacep«ze sie — 
Wianeckn wleź pod tawę, 
Cepeekn wleź na giowt. 

Mój wianeckn polej o wy, 
Od ciebie mnie główka boli — 
Kołem wianeckn kotem. 
Nad mojem colem. 

Pofda dzicwcyna kn ogrodowi. 
Kopać dotek swemn wiankowi, 
Kopie, kopie, wykopida. 
Swój wianecek pocbowala* 

Jak cle będą cepió, pojźryj do powały. 
Zęby twoje dzieci came ocy miały. 



Pomalndin rozbierajcie, 
Warkocka jej nie targajcie. 



!• 
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Bo tem to vf tej niewoli , 
I główka ją bardzo boli. 

A moje warkocki, moje ładne włosy, 
Usywałyieie se u matki rozkosy^ 
» A ino eie weźmie jaki cktopowina y 
Skrzywi ei sie warkoe, kieby crocbowina.* 

Ziele moje ziele, mój rozmaryonie, 
Jnseie moja rąeka ostatni raz łomie. 

Pray Caeplenln* 

Moje miłe kobietecki, 
Nie żałujcież tez siatecki, 
Niech nie siedzę między wami, 
Jako chachól roztargany. 



Napatrzcież sic wszyscy łndzie, 
W wiankn była, w cepcu idzie. 
Pięknie jej było w wianeckn, 
Jesce jej piękniej teraz w cepeckn. 

A moja Kasinko jnześci niewiasta, 
Weźmies - se kosycek i pódzies do miasta. 

Ach dla Bo(;a co takiegfo. 
Co nie widać kupca me{|^o? — 
Cy ją kupi, cy nie kupi? 
Bo ją pojmę do chałupy. 

A mój miły panie miody, 
Wynieś -ze nam koiiew wody, 



Koae^ wody,, konew piwa, 

Kiej cl Kattie odilajrwa , — 

A jezeiU rad chinpcu. 

To nam daj gorzałki w akopcuj 

A Jeselid rad dziewcyiiie, 

To nam wynieś choć wllaHcynie. 

FMn m««dr d*IlflKtkl. 
A mojn pań -matko, 
Szanujcież łez zifcia, 
Zcbym wam nie bijał, 
Wasejro dziecięcia, 
Żebym ^o nic biJal, 
Gorzałki nicpijal. 
Do karcmy nie chodził. 
Za teb go nie wodził. 



OBRZĘDOWE 






^*jv ry 
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w ZORAWIA. 

Gra ta, fclórćj Gołębiowski (pry i zibawy) 
nic opisoje, wspominając tylko nazwisko, prze- 
chowała się między Indem. — Zebrani chłopcy 
na polu, składają razem swoje czapki, i posta- 
wiwszy jednego, który się Zórawiem nazywa, 
przy nich na straży z biczem, Uńcują w koło, 
trzymając się za ręce. Po prze6piewaniu pio- 
sneczki rzucają się do czapek i każdy stara się 
zabrać jak najwięcćj a przynajmniej s%voją wła 
sną , mimo przeszkody jaką czyni bijący po rę- 
kach ióraw^ kto żadnej nie zdołał zachwycić, 
karany bywi. i musi swą czapkę guzikami lub 
kółkami mosiężnemi okupić. 

Zórawie żórawie. 

Po zielonej dąbrowie, 

A wy dąbrowianie, 

Cego wy tu chcecie, 

Nie ma pana w doma , 

Ani jego syna, 

Pojechał do Rzyma, 

Po barcłkę wina, 

I po drugą miodu. 

Żeby nie bywało, 

W naszej wiosce gtodn -r- 

Rzymowie zatarci, 

I sablą zaparci , 

Łup! cup! 
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FRZY GRSB 

W G Ą S K Ę. 

Graji|cy sUją rzędem jcilen za <lru(pni i trzy- 
mają się w pół. Naczelnik matką się nazyi^a, 
przyszedłszy przed ^rilka którego jeden n wy* 
kopanym dołku ndaje, śpienają: 

Koło dzikie gęsi moje! 
Nie cliodźcie ta na pole , 
Są ta wiley z ^rilcętami ^ 
Ponifią %vas z (^ąsiętami^ 

Panu Bogu! 

Boże daj zdrowie! 
Ocłia wilku! oelia wilku! 
Kipi ci kasa na kominku. 

iub tei 

Wnl ! wuł ! gęsi moje z gąsiętami wasemi , 
Pojdicie do domu — kićj sic wilka liojemy, 

Kaj jest? 

• Za płotem* 

Co robi? 

«Kota łupi* 

Co pije? 

•Pomyje* 
Wuł! wul! gęsi moje* 

Wilk wybiega i goni, kogo złapie , bierze 
do swej jamy, reszta zaś przychodzi z przed 
niego kniając lub na jednej nodze skacząc. 



fS 



MATKA 4nttWA 

Poco&eie wilcy poptali, 
Gęti pokttUwili? 

WILK o»rowiA»A. 

PocoAeie Kii sJAdly^ 
SUjame owm. 
Stajanie prosa ^ 
I staw wody wypilył 

MATKA* 

Ja wam skodę aaphce. 
Wy gęsi ponaprawiajcie. 

Wypada więe wiUt i biezem imigająe po nofpMli^ 
naprawia aby nie kulały. 



^ 8 a VIS <D. 

Stoją wszysey w koło, patrząe na kijek po«> 
toiony przed sobą. jeden zai obiega po za ko- 
lem i opiewa: 

Panie sit I panie sit! pozyc-ze mi sitka ^ 
Ino se osieje kos jarego zydia. 

Upnszeza potym bicz, kto się nie spostrzeże i 
wcze&nie ncieezką nie zratuje nim obiegający na- 
dejdzie przed niego, oebłostany zostaje i z ko- 
lei obchodzić musi. 



w CECHĘ. 

Do Uj pry robi się dołek obszerny^* nazwa- 
ny piekłem, za nim pifć dołków w prostej linii 
i znów jeden wickazy Czyściee , który pięć doł- 
ków przedziela od Nieba, każdy z g^jąeyeh robi 
aobie patyczek , zwany dnszą ^ takie dusze razem 
do piekła się wkładają; jeżeli ^ryrzncony do góry 
nóż (kozik żydek) padnie na ziemie literami lub 
znakiem na wierzeb, dusza o jeden dołek po- 
suwa się ku niebu, gdy się dwie dusze razem 
spotkają, jedna wraca się na powrót do piekła* 
a kto tam już zostanie, musi kołek wbity wzie« 
mię zębami wyciągnąć i rzuciwszy go za siebie, 
z zamkniętemi oczyma wynaleść* Przy każdem 
rzuceniu noża śpiewają: 

Cecha , cecha poeecbuj sic , 
Dusa, dusa poratuj sic! 



ZAPUST. 

Udający zapusta , przebiera się w ostatnie dni 
mięsopustu w kożuch kudłem do gfóry zwróco- 
ny, opasuje się powrósłem, a na głowę wkłada 
wysoką czapkę, ustrojoną wstążkami, papierem 
kolorowym i chojną, w ręku trzyma toporek dre- 
wniany z dzwonkiem. Towarzyszy mu zwykle 



c 
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drugi mniej strojno ubrany, s kossykiem w rę- 
ku gfilzie podarki g^inadzi^ obckodsą każdą cha* 
lupę na wai; dziwnem ubraniem Amieaząc star- 
izych, dzieci przerażają atrachem. Zapytany 
zapust akąd przychodzi, odpowiada: «Ja jestem 
mantuańskie ksiąze, idf z moje|i^o kraju, g;dzie 
psi o(j;onami szczekają.* 

Niech będzie Jezus Chrystus pochwoiony, 
Przebaccie mi moja pani matko zem nie ogolony, 
Scf6ć wam tu pani matko do chałupy, 

Na jajka, kiełbasy, krupy^ 3 

Scęście tu dobre będzie, 
Kiej stużaly do chałupy przyjdzie, 
Krowa sie ocieli, dziwka za mąz pójdzie, 
Powiedziała nam tu wąsa pani matko świnia* 
Żeńcie zabili jej syna, 
Je£eliby4cie sie chcieli zaprzeć. 

To ta są dobre znaki, 
Bo ta są przed sienią na nawozie Idaki , 
Weźcie -no pani matko noża ostrego, 
Napocnycie nieboscyka pstrego, 

A ino tez z daleka ręki , 
By6cie sobie nie zadali męki, 

Od boku do boku. 
Zęby mi tez przybyło w tłómoku , 

Dajcie mi tez jaj kopę, 
A ja SC nasadzę w Marcu kwokę, 
Dajcie mi i jaj pięc, 
Ja bede was zięć. 
Dajcie mi wreście i cztery. 
Zęby wam sie kurcęta w pokrzywy nie kryły^ 
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ijcie ni tes faftkf masła, 
Żaby wam sie kawulka*) tia mleko pasła , 
Dajcie mi jagieł misę, 
Będą wam sif lt(rły śłicne eieląleelui lvse> 
Dajcie nam tes mali dai, 
Nie dajcie nam długo esekać. 
Bo nas tam jalta taka wygląda . • . 

Gdsie sie tes ta to ksiąse obraca. 



X( 



O c« 



Zwyczaj przypinania klocków ^ osoliom nie- 
zamężnym w dzień popielcowy czyli w wstępną 
środę, oiickodzony bywa u ludu przy szczegól- 
nej uroczystości. Jeden z gospodarzy przebra- 
ny za wstępną środę w laclimany, ze śledziem 
na kiju przywiązanym , przewodniczy orszakowi 
mlodycb chłopców, którzy ciągnąc kloc duży na 
tańcuckn uwiązany, łapią parobkowy lub dziewki 
i zaprzągnąwszy do niego, prowadzą do kar- 
czmy na okup. 

A woli ja z daleka , 
Wiozę klocek dla ełcka, 
W wstępną środę zęby wtócył, 
Zęby drugich naucył, 

^) Krawa. 
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Jak oai to mają cyni^, 
Swoje syny posenii, 
1 córecki iiwe wydać. 
Bo Mam tego potncba. 
Bo my kloce wióesyli, 
Z« my Sie nie zeaili^ 
Widsis ty to mój bracie, 
Co ja to przyniósł dla cie, 
Klocek srogi z łańcuchem, 
Opase go z twym brzuchem, 
Bedziez włócyć nicdaremnie, 
Kacmarz to weźmie przyjemnie. 
Da nam wódki tak wiele. 
Za klocek ze6my go &miele. 
Przywlekli tobie Kubusiu, 
Przyjmij od nas mój brzusiu. 
Daj nam wódki tak siła^ 
Boówa se zarobiła, 
Daj nam fasecke masła, 
Zebywa sie wypasła. 
Wstępna óroda dzii idzie, 
Z dużym klocem przy biedzie , 
Żuru dużo nagotowała, 
I nam i celadce dała. 



ŻUR 



Kwaśny żur, kiszony z grubej mąki owsia- 
ni czyli osypki, ulubioną jest zawsze potrawą 



V 
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lada; yt poicie stanowi główny jego |iOftiłek. 
Zapowiadają w popielec zbliżające się panowa- 
nie żaru gospodynie, obnossąc po wsi, ugoto- 
wany w garku. Pląsania i często wychylanym 
kieliszkom, towarzyszy następny 6piew: 

A jakże mi sle mas , 
Mój panie zurowski, 
A sprawie ja tobie 
Cerwone pońcoski, 
Cenrone poikeoski, 
Zielone portecki, 
Bedziez-ci tańcował, 
Mój panie zuroski,. 

Wiwat! wiwat! wiwat! 



Wstępna 6roda następuje, 
Pani matka znr gotuje, 
A pan mtody siedzi w 
Witaj, witaj panie żurze. 



ŻURU I POPIOŁU. 

W wielką Sobotę, part^czaki którym się sprzy- 
krzył żur ciągle używany przez post, cieszą się, 
że miejsce jego zajmą święcone jajka i kawa- 
łek tłustej wędliny. Grzebią żur, rozbijając 
garnek w którym się gotował , piskaniem kamie- 
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ni do niego, lito trafi najpierwej, nabywa pra- 
wa obchodzenia w Niedzielę Wielkanocną zaświ^ 
conym po domach, przystrojony dziwacznie ła- 
twiej co zysknje, po wtii zabawia życzeniem do 
haidego zastósowanem : dla dworu , księdza ple- 
bana^ nauczyciela szkółki i sołtysa, zachowu- 
jąc śpiew następny: 

Kałuża wedle mnie była. 
Tak dnzo żuru zwabUa, 
Aleć tam stoi pachołek, 
Na środku kałuży popiołek, 
Podukłem garnek z popiołem , 
Pójdze ty żurze precz z dworem, 
Bo we dworze żuru nie jadają, 
Ino przysmacki wąchają, 
Ale ja tu teraz przysedł. 
Zęby garnek żuru wysedł. 
Na poratunek dla państwa, 
Żebym ich z tego ubóstwa, 
Przy dniu dzisiejszym wybawił, 
Wielkiej uciechy nabawił. 



PUCHERY. 

Samo nazwisko pokazuje, iż obrząd ten nie 
jest czystym ludu utworem, przeszedł on od ża- 
ków szkolnych i upowszechnił się wśród wiej- 
akich zagród. Wyłączny to był dawnie ich przy- 
wilej; wyszła nawet 1591. rokii w Krakowie 
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ksiąika sawierającA deklaniacye na dzień v¥iel- 
kaaocsy dUa ć%ricxeiiia pacholąt azkolnycli; ob- 
dMdsili a takiemi oracyami \^ k^ ietnią Ńiedaielf. 
a^ykle jeden- czaaeiu dnóck, niekiedy i trzeci 
ecko wyobrażający byiirat. Przekonać o tem mo- 
ie oracya , którą ^\ r^kopiśmie z 17 wieku zna- 
lazłem, umieszezoiią obok dyalo|];ów w tenże sam 
dzień wystawianych 9 a którą tu dla porównania 
z dzisiejszym ludu utworem kładziemy. 

Przysedtem tes na pueri a to mie widzicie, 

Pozricie mi wocy jeśli co zrozumicie, 

Doceg^o ja tez skłonny doskoti ci roly, 

Nancełem się przemówi powolc*y, 

Przy patrzełem sic wskolc jak tam dzieci biją, 

Anabardziey tich co pcusa nic umieją, 

Alepza to rolą orać a zawołm cliasa, 

Zjadszy śniadanie donia ieć po drwa do łasa ; 

E y uccni nie wiele roskosy zażywają, 

Bo czasem się z nich ludzie prości naśmiewają, 

Drn(;i naukę ma a suknicy na g^zbicie, 

Ni koszule ni butów iakos to sami widzicie; 

E loy ze eloj bydełko na pole, 

Nie miałem takiey roskoszy w szkole , 

Bo biią z(roła, arwanaś katu swoia szkoła. 



a I i U $. 

Panajrabog izalis przyszet witać pana, 

Mam (j^łos wdziccny iak słowik zaśpiewam osana. 
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Niecbnaląc 8ic byi^aleiiitcft ras kia luinz^c ^irgtkole 
A ze Uli »zc za|ilc(*^y w uioiry kHziąHCze mole ; 
Bel fes ze mnie i retor aiiiioii veta fory* 
Iglice rzecy przciioHie ilo ttnoiey komory, 
Dolego sie kuekarstwa raly ilzien ilaiiee. 
Betle iiiecenią oliraeal (j^dy ia ^YHzcliy sclnrice; 
Sliizcicm fes n paiin wdalekiey kraynie, 
Kruk ko9ci nie zaniesie mev« kav ia byłym « 
^ie (lat mi pan tylko opaleniee, 
Dam ic(;o ktorey pannic na lupki na n-ien\4*e. 
Dole{i^o mi dał kontur ^yiatrem przeszywany^ 
Kiedim aie wen oblek równałem śi s pasy, 
Przyieclialem do Boclinie w owo rzadkie kłolo • 
Zazelem tam frasuukn i kłopotu oto, 
Wieeey n\^ sto raz zawołałem rela, 
Rozumiałem ze to ius koniec mego świata, 
Nabiegło aic gorzanow niewias dziewek dzieei 
A wszyscy się dżiwuią kto to w blolo leci , 
Kiedim wilazł ze błota własne iak straszidlo , 
Pastuszy uciekali a za niemi bydło, 
Przybiefi^lem do Rzęsowa as tam karti grali. 
Mnie tes zrazu iako gościa piwem cęstouali. 
Jam sie les przisiąt do nich iakem ion zeznawać 
Kt«ira karla iak bicrzS albo iak wigrawać; 
Jeden mie pocestował drugi zalał ocy, 
A trzeci mie pięścią za liark co miał w ręku moci« 
Jezus kiedy mie zdrayci miedzi się porwali 
I razu mi do ziemie dolecic nie dali , 
S trafunku Ma|iadłem tam żaki skolne , 
Poe to owo psie bydło iakieście swawolne, 
Wsisko mi sic pytało kady |iodział wyare. 
Rozumieli ze wierze w iaką dziwną niare, 

7 
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Alem iem odpowiedzinł mać kacmarka miare. 
Kiedi ićy raz zapłaci da dnip na wiarę. 



Teras ius obac stąd wszelki człowiece. 
To znaene krzyżem riccrstwo leząee, 
I tez przed Panem Bo(;iem palaiące, 
Gi|farc one ziciowskie znające , 
Kiedy żydowie woyg^roycu padali, 
Od strachu zaras sie ustępowali; 
Także i my tes tym padaniem swoiem. 
Przed tobą sie Chryste Panie Boże boiem. 
Jus nie inaezey won czas wszystko byto, 
Co w ojproyen ystotnie rzyócieło, 
Z wdzięenym (j^łosem do ciebie wołamy^ 
Prosząc cie rac się zmiłować nad namy. 



ECHO. 



Co to za fflos tak wdzięcny y rezonanciią, 
Posliszalem tak wdziecną y dziwną melodiią, 
Anfernatum słyszałem tu jakieś i opiewanie 9 
A pierwey tes osana krzykiwe wołanie, 

Echo: wołaią. 
Powiec mi proszę to z was na co to śpiewanie^ 
Kojros ze tak witaią ze tak muzyka chedojpi, 

Echo: zidowie. 
BoijCa tego tam witaią zacni narodowie 
Zidowie lud to ie||;o ukochany, 
Pewnie to z miasta iedzie albo iak tes strojnie, 

Echo: spokojnie* 
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Nacym ze proszę ledzie ci na koniu ci w leklyc« 

Slucny, 

Echo: rKcmicnic. 
Bo sie pewnie frasuie ze tak mamie iedzie^ 

Echo: zg^inie. 
Zginie a pocós tam iedzic uchować sie moze^ 

Echo: nic może. 
Wif c nieh wesnie An{]^y na obronę z nieba^ 

Echo: trzeba. 
Trzebaby by umar Tióg sie umrzeć kusi, 

Echo: musi. 
Musi dla naszych zbrodzien, ] 

Echo: (j^odzien. t 

Ccg^os (j^odzien chwały dzicky, 

Echo:na wieki. 
Jus cie zegnam bąc łaskaw niechaj niedokoncam 
Bo ya cie porzucam. — 

U ludu w Kwietnia także Nicilzicl^, usmolony 
chłopiec przepasany powrósłem, z długim sło- 
mianym ogonem, sztukając do koła młotkiem 
drewnianym, opiewa łub prędko odmawia swe 
wiersze. — W niektórych wioskach obrzęd ten 
nazywają obchodem koniarza, tam też głó- 
wną rzeczą jest koń na łasce wystrugany — ob- 
jeżdża na niem orator od domu do domu i śpie- 
wa : — 

Dopiero^ my się dowiedzieli, 

O Kwietnićj Niedzieli, 
Jak Judasi z Panem Jezusem^ 

Za siołem siedzieli — 
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JiulaMe! jMUftiel 
SUrąjco Paiu twcjro^ 
Pnedalei p> pnedUl, 
Ptea Mam wMitgo^ 
Źeb jr» go byt przedal , 
Matce Prseaaj6wictsłej , 
Bvta br ci dala, 
1 pienisz j ^ięcćj, 

A ci pofttolowic, 

Byliby ci byli^ 

Dali tyle troje. 



Wiedzie Pan Pana mitcfro. 

Do miasteczka małego 9 

Osiołek pod nim iicky, 

Pan Jezus na nim cicky, 

Osiołkowi sianka, 

Panu Jezusowi obarzanka, 

I o mnie też nie zapominajcie, 

Na obarzauki mi dajcie, 

Drudzy na bockenek cbleba, 

Bo nam to zapłaci, 

Sam Pan Jezus z nieba. 



Awo ja wyrwikołek, 
Byłem za woźnicę, 
Miałem ojca wisielaka, 
Matk^* czarownicę, 
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A mój swacecek, 

Na wojenkę mie wyprawiła, 

Wszystkie majętnońci, 

Za mną zostawił, 

Dwa zagony owsa, 

Dwa zagfony prosa, 

Kupiłem se kupił. 

Konia za dwa (jrosa, 

Jakiego łepskiego, 

Z kija brzozowego, 

Siodełko do tego, 

Z wiechcia grochowego, 

Uzdeczkę do tego, 

Z tyka wierzbowego. 

Jakem to wsiadł na to*. 

To to to skakało. 

To to to wierzgało. 

To mi się tak pięknie, 

Na tym jechało — 

Wyjechałem w pole, 

1 ujrzałem churmę żołnierzy, 

I pytają mie się. 

Jeśli kur chwytać nie umiem, — 

A moi panowie! 

Nieświadomy tego, 

Ale się naney, 

Jeden od drugiego, 

Wylazłem na górę. 

Gwizdnąłem na kurę, 

Wszystko sie zwierze, 

Popodlafalo , 
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Kury, 

Do dziury, 

Pouciekały. — 
ZjeclialcMu z góry. 
Wyjadę na sosnę , 
Pacierz mówić pocnę. 
Przyleciała sowa, 
Zmyliła mi czicry słowa, 
A ja za sowicą, 
Z ^.elazną palicd. 
Sowa mie olrznęła, 
Scerą jajeśnieą , 
Poszedłem do kowala, 
Miałem pałkę stalić, 
Chciałem sowę zabić, 
Kowal mie się przeląkł, 
Cisnął na mnie seląg, 
Idę koło slępy, 
Leży chleb poczęty, 
A nuże go krajać. 
Baba na mnie łajać, 
Nie łaj babo nie łaj, 
Tvlko mi chleba daj, 

m 

Rznąłem babę o piec, 
Wypadł z niej żelazny chłopiec, 
A z tego chłopca. 
Baran i owca, 
A z tego barana , 
Mleko i śmietana, 
A z tej śmietany. 
Kościół mnrowany, 
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A w tym kościele nie ma świętością 
Ino koiiskie i kobyle kości.-— 

A ja wam powiedział- 
Taką oracyą, 

Jak mi nie nie dacie, 

To was pozabijam ! 

Czasem tak kończą: 

Rznąłem babę o piec^ 
Wyleciał z niej chłopiec , 
A temu chłopcu było Krzysztofor, 
Wziął sobie siekierkę i topor, 
Poszedł na cudzą granice, 
Wystawił kościół i kaplice, 
A wlym kościele nie ma świętości etc. 



W drugie święto Wielkanocy, chłopcy obnoszą 
po wsi osadzoną na dwóch kółkach skrzyneczkę, 
(rdzie się baranek drewniany, umajony chojną i 
bukszpanem znajduje, na dyszlu osadzony jest 
tracz który za poruszeniem kułek kiwa się jakby 
rznął drzewo, oprócz tego pełno pozawieszanych 
dzwonków. Modlę wyobrażającą Chrystusa Pa- 
na po zmariwychwstaiiiu osobno wystawiają. 

Stojemy za drzwiami. 
Jest Pan Jezus z nami, 
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Do izby nas puśćcie, 
Bo my po śmigaliście. 



A wiemy my wiemy, 
Jcdnę bożą mfckę, 
Ka tej bożej mccce, 
Rosicka padała, 
A my rano wstali, 
Roskę pozbierali, 
1 napadaliśmy ta: 
Troje źydowiątek, 
Troje żydowiątek, 
Małych pacliołątek, 
Pytam 8ię jednego, 
Aźli nie widziało, 
Synacka boze|ro, 
Ono odpedziało, 
I ze f(o widziało, 
W kościele na męce, 
Trzyma cliorsig^lcwkę , 
W przenajświętsej ręce, 
Jej>o święte ręce, 
Przybili na prędze, 
Jego święte nóżki, 
PrzjbiU na prózki, 
Jejyo święly bocck , 
Włócniaiiii przebili , 
Jejyo święls) syjkę, 
W laiiciick iizbruili, 
Jejyo śnięta krewka^ 
l^roniieniami ciekła, 
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Jeg^o świętą g^łó«vkę« 

Ukoronowali. 
Za uas ci to za uas, 
Wicrui chrześcianic. 



A kadyz ta baka, 
Co dwa jaja dala, 
Bodaj ona nigdy, 
Z pieklił nic wyjżrala, 
Wylcź babo z pieliła, 
Boś sic JMz upiekła, 
«Da ja nic wylazc, 
Aze sic n8inaze.» 



Aj nie dajcież wy nam , 
Jcdnegpo jajecka, 
Boby nam [fo wzięła, 
Nadobna dziewecka, 
A ino nam dajcie, 
Dziesięć parek jajek , 
Koląca kawałek^ 
Prosił trać o kolac, 
A tracka o sperke, 
Zęby wysmarować, 
Tracykowi piłkę, 
Zcby lepiej rznęła, 
Na nową robiła. 



K 



%:^:ll 



OL. 



CKI.^ 



• SIBWK1 



kawalerów 



CHI. ar cv. 



• 

Ba t c ic kawalcnkaej słrMiy ■« atacluity 






Wj płakać pMMiy kcJsiccte, 
Gdly CBatj 8wćj paskędaiecte , — 
My kawalery w kaaarsa, 
A wy aic BMcte aka we dworze, 
Bościc paaicaki sackwałc, 
Ze»cic aaai ocMać aie ckciały , 
Swojej enoty za cnotę. 
Pod kawalerską ockotę — 
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1 lak sobótka się spaliła, 

Wszystkiek nas razem zamknęła, 

A my kawalery żyjemy, 

Juz tu wsystkie znać będziemy^ 

Panienki nase sieroty, 

Z swej własnej ochoty, 

Ze tu wsystkie zginęły, 

1 cnoty swojej pozbyły. 

Chociaż Sobótka świeciła, 

A kawalerska nie zginęła^ 

Bo kawalerzy juz żyją, 

A panny wdowami będą. 



WYZYNKOWE. 



Po ukończonych zbiorach zbóż, dziewczęta 
przodkujące przy żniwie idą do dworu z wień- 
cami zrobionemi z pszenicy, żyta i jęczmienia « 
a oddając je panu śpiewają: 

1. 

Wyjechał ci nas Jegomość na białym koniu, 

Pokłonił sie nikt nie wie komu, 

Cy pokojom, cy spikłerzowi, cy stodołom a, 

A ponoć to tym stodołom, co pełno .w nich ma. 

Wywijam sie po za(ronku jak pscola! 

Do kola! mój wianecku do koła! 
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2. 

V nasego Jegfoiuo^ci złocisty podwórzec « 
Z tcgorocuich zbiorów bęilzie złota korzec. 

3. 

U nasego Jef{poiiiości dniowa poilloga* 
Zjeżdżają sie gosicic jak do Pana Bo|fa. 

4. 

U nasego Jegomości słoi lipa w polu , 

Kie liywa tii i nie liedzie w psenicy ki|kolii. 

A nas pan , a nas pan nie ma wokomona , 
Ładnie mn sic i lak rodzi, a my go kochoniu 

6. 

A nas [»an , a nas pan nie trzyma włodarza . 
Każe iść do doma kiej nas słońce parzą. 

7. 

Wokonom psia para, nie boskie stworzenie. 
Przyjon (j^o Jegomość na nase strapienie. 

8. 

Pan dobry pan dobry, a pani złośnica , 
Bo pani odbiera Jegomość pozyea. 
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CIYŁI 

JASEŁKA. 



Zwyczaj poL-azjiTanU jMelek narodzenie Chry- 
stusa Pana wyobrażających , do głównych obrzę* 
dóW ludu naszego naleiy, ptcnYtasfkowo nie- 
wątpliwie wyszedt z- murów klasztornych i przez 
ręce organistów między ludem znalazł nieimier^ 
teiny przytułek. Pierwsze to nioźc byty |M>czątki 
sztuki dramatyczni u nas y z jasełek moie wy« 
wiązdy się dyalogi do których zamiast wystru- 
ganych figurek, zaczęło używać studiosów mo«^ 
wą odróżniających się. 

Dzi6 są dwa rodzaje szopki, jedna miasto- 
wa , druga wiejska. W mieicie prowadzą jaseł- 
ka rozmową, przez usta ukrytego z tyłu autora; 
na wsi nieme, podrygują przed złożonym na sia- 
nie Jezusem — osioł z wolem stoją przy żłobie, 
a Józef z siwą brodą i Marya odbierają hołd prze- 
wijających się taneczników — z bocznój wieży^ 
czki wychodzi najprzód zawiesisty Polones, wąft 
honopiany plącze się w zadrzewidą karabele — 
poważna towarzyszka w czepcu lepsze przypo- 
minającym czasy, Łroczy ku niemu, a po ukło- 
nie wzajemnym, przetańczywszy polskiego, u- 
stępują miejsca smagłemu Ukraińcowi, który przy- 
siudem ubawiwszy widzów, krzepko wyskakuje 
ze .swoją sudarynią — kusy Niemczyk w opiętych 
pluderkach i tłusta Niemkinia, ledwie że się po- 

8 
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każą, gdy wpada huczny Kopieniak i |;rubą pa« 
lica machając, cofn itumy patrzących, łatwo bo« 
wiem w ciekawy nos dostać się może od nieg;o^ 
pokazuje się za nim maty lecz krępy Krakowiak, 
karazya (granatowa obszyta kółkami, pas dług^i 
kowany, boty wysokie, i czapka czerwona z pa- 
wiem piórkiem, na prawe ucho zbakierowaua^ 
w ręku kij sękaty, stanowią ubiór i obronę je- 
go — wyprawiwszy do domu swoje Kasię, chwy- 
ta za bary Kopiniaka. który mu w tańcu psoty 
wyrabiał — krwawy i niegrzeczny bój w obli- 
czu nowo - narodzone{;o Gościa, pachołek prze- 
dziwnie oddany z miną na pół (i^łupią, rozpędza. 
Wysmukły Goral, obdarty Cy(pn z niedźwie- 
dziem t wędrujący robotnik, poskakawszy od- 
chodzą — i oto napuszysfy król Herod z prze- 
wrotnym zausznikiem swoim Żydem, wolno wta- 
cza się na scenę i (proząc berłem całemu światu, 
w końcu hardy łeb oddaje wychudłej śmierci, 
która zuchwalstwo jego kosą poskramia — Żydek 
tegoż losu doznaje, a płaczliwa Rebeka żal swój 
i ulyskt wywodzi , Diabeł porywa ją wraz z cia- 
łem męża do piekła. DaUj czarownica masło ro- 
bi^ diabeł jej śmietanę wypija, nareszcie dzia- 
dek stary, z torbeczką na pieniądze, uprosiwszy 
się śmierci zamyka cały orszak jasełkowy. Po- 
dobneż i w miastowej szopce osoby. — Przy szop- 
ce na wsi chłopcy śpiewają kolędy, w mieście 
zaś każda figurka osobno mówi i śpiewa ; — mu- 
zyka złożona ze skrzypców i basów towarzyszy 
całej wystawie. Szopkę pokazują od S. Szcze- 
pana do dnia N. P. Maryi Gromnicznej. 



KOŁĘDT 

PRZY SZOPCE. 



Hej kolęila ! hej nam hej ! 
Cy jest sam pan w doma, 

t ma, 

) W iloina , 

krńla, 

il kr«la> 

ińcd hIoU, 

im aoltoloiTa, 

! do kiesenle, 
I wyjul ci dwa cerwone, 
Poflunąl je po slolowie, 
Po Hlolowie jaworowie, 
"Wynleiclez ło kolędnikom, 
Tym to wielkim pracownikom. 
Hej nam hej knl^dal 

2. 
Zbierzcież się kracia wayscy z wiecora . 
Pójdziemy napi-sód do tf(ro dwora , 
Pójdźcie duzi, pójdźeie mali. 
Zęby nam go prędzej dali, 

Hej kolęda kolęda t 
Pójdzie la z nam! i ten serokl , 
Wpadł do przykopy bardzo glfboki. 
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Nie Mial (O kto peralować , 
M«8uit do daia pokatować, 

Hej kolęda kolęda I 

P6jdzie la z mmi i ten kulawy, 
1 1 tym ta w drodze dnzo sabawy, 
Jedną nogą skoey dobrze, 
A dmga go boli w biodrze, 

Hej kolęda kolęda I 

Pójdzie la snami i ten obie6ny*), 
1 ten la w drodze nie jest po6pieany, 
Łada kady se zaaiędzie 
Kiełbas z torby wydobędzie, 

Hej kolęda kolęda I 

Spił się nam jeden w mieście na winie« 
Właz ei do pieca usnął w kominie, 

Spalił boty rękawice, 

I rękawy od górnice, 

Hej kolęda kolęda! 

Zabili nam ta jednego w mieńcie , 
Co lam zaglądd kaj piją goście, 
Ale nam ta nie zal tego. 
Bo wielki desperak z niego, 

Hej kolęda kolęda! 

3. 

Pasłem owieczki za dworem, 
Przysed ci wilcck psim torem, 
Rozpłosył owiecki, 
Az do stajenccki, 
^ _^ Uciekły uciekły. 



*) Obiartuch. 
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Prxed panienką się skanyły^ 
Ze ich wilcMki ftpłosyly, 

I nM nieboięta, 

I nase jagnięta, 

Rozpłosyl rozplosył. 

Przyscd ci wilcek do aopki, 
Upadł panience pod stopki, 

Przysięgam zgrzesylem, 

Sto owiec dusiłem, 

I więcćj i więcej. 

Żadnej owiecki nie msę, 
Ino baranków wydusę, 

Zęby nie becaly, 

Nas nie turbowdy, 

Juz więcej juz więcej. 

Posed ci wilcek po kweście, 
Zesed sic z braćmi na mo6cie, 
O zdrajco nic bracie, 
Bedzies ci w zapłacie , 

Brał kije brał kije. 

Kazali mu opiewać rekwije, 
Myślał ze będzie brat kije. 

Porwał k i j a n i c e , 

Ubił mu zadnice, 

Juz więcej juz więcej. 

Złapali wilka na gnoju, 
Tam ci go bili do znoju, 

Owce zabiegały, 

Kijów dodawały. 

Na wilka na wilka. 
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4. 

Pode Ł^Towem łącka zielona^ 
Jaś kouiki pasie , 
Lwowa doby^Yać chce^ 
Wy&H do nieg^o lwowscy mtescaaiei 
I wynieśli mu 
Parę bócików. 
On bócików nie chce , 
Lwowa dobywać chce. 

Pode Lwowem łącka zielona, 
Jaś koniki pasie , 
Lwowa dobyirać chce; 
Wyśli do niego lwowscy miescanie, 
I wynieśli mu 
Capkę od złota, 
On capecki nie chce , 
Lwowa dobywać chce. 

1 tak kolejno wynoszą mu: pas, sukmanę, 
porteczki, kaftan, koszule, czaprak , siodło, wro- 
nego konia nareście: 

I wywiedli mu 

Pannę od złota — 
Wszystkiego poniechał, 
Z dziewcyną pojechał. 

5. 

Hej nam hej ! nadobne pachole , 
Na konika siada, 
Na konika siada. 
Pod Kraków podpada, 

Hej nam hej! hej nam hej! 
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Krakonianie sie o tern dowiedzieli ^ 
1 wynieśli mu ztole buciki , 
A on bierze nie dziękuje, 
Z pod Krakowa nie ustępuje f 

Daltej jak wpoprzednićj kolędzie, dopiero koniec: 

I wywiedli mu prześlicną pannę, 
A on bierze i dziękuje, 
Z pod Krakowa ustępuje, 

Hej nam hej ! hej nam hej ! 

nadobna panienka w okienku siadała , 
Hej nam hej ! w okienku siadała, 
Złotem wysywała — 
Co złotem wysyje. 
Jejmości daruje, 

Hej nam hej ! 
A Jejmość jej za to : 
Trzewicki na lato, 

Hej nam hej ! 

Potem Jejmość daje pończoszki, podwiązki, 
gorset, ciasnoszkę, fartuch, korale, grzebyczek; 
owo zgoła całe ubranie. 

Nadobna panienko mas -ci tego dosyć, 
Jeno Pana Boga o zdrowicko prosić. 
Pana Boga i Najświętszej Panny, 
Zęby ci się dostał parobecek ładny; 
My cie tez prosiemy o gorzałki flaskę, 

gorzałki flaskę, orzechów zapaskę. — 
Tobie Jezu cliwała na wysokiej górze, 

1 nam ludziom chwała na jedwabnym snurze. 
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7. 

Stoi w oknie prceiroezystem^ 
Ccsc warkoce pozłociste; 
My za tym warkocem ilabnjeiny. 
Od złotka buciki danąjemy, 

Hej nam hej! 

{Ciąg daUsy i koniec jak w poprzedniej)* 

8. 

Hej nam hej! pawikowie lecą^ 

Uote piórka ronią, 

A dziewcyna zbiera, 
A wianecki wije, 

A co uwije f Jasiowi daruje, 

A Janek jej za to: 

Bóciki na lato, 

Hej nam hej ! 

1 tak całe ubranie daje: koniec »ai 
Nadobna dziewceko mas -ci tego dosyć, i t. d. 

A sięgajcies ta do dymnika, 
Hej nam hej! po wędzennika, 
Hej nam hej ! na laskę , 
Hej nam hej! po kiełbaskę, 

A ja tez dworowy, 

Biorę groch surowy, 

A jeóli nie grochu, 

To chleba pół bochnu* 
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9. 
z MuzrKĄ Ti^ 3. 

A la dziewcyna, grzeczna panienka ^ 

Rozy kwiat, 
Stnzą jej panowie, kawalerowie; 

Caty świat. 
Bóciki na niej , jako na pani , 

Kawaler jej dal , 
Bo on sie wiernie , w swojej dziewcynie, 

Zakochał. 

Po prsejicfu całego ubrania śpiewają: 

Niechże sobie chodzi, 
Bo jćj sie tak godzi , 
Hej nam hej I 

(Lub iei jak w poprzednich). 

10. 

W tym tu domu jest tu pani, 
Za sto, za sto, trzewik na niej « 
Za sto, za sto, za cerwone, 
Po stoliku potocone, 

Hej kolęda! 

{Ciąg dalszy i koniec jak w poprzedniej). 

U. 

W tym rajskim sadecku , 

Lipka zielona, 
Oj pod tą lipką zieloną. 
Studzienka cembrowa, 

Oj stało nam się wesele. 

Boże Narodzenie! 
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Marya nię umyła 9 
Syna |K>rodzita, 

Oj stało nam się i^esele^ 
fioze Narodzenie! 

Ułożyła (JO w isołyace , 
I zakołysała, 

Oj stało nam etc. etc. 

Oj nynaj ! aynaj ! aynu mój, 
Jazby ja śniadała, 

Oj stało nam etc. etc. 

«iCózby6 Matncłino ^niadda* 
Rybki żebym miała, 

Oj stało nam etc. etc. 

Oj ryblii, . rybki, rybecki, 
Drobne scupiałecki, 

Oj stało nam etc. etc. 

tCekaj Matuehno za chwile. 
Za mdą godzinę, 

Oj stało nam etc. etc* 

Ino sic spusce do morza, 
Ułowię węgorza* 

Oj stało nam ete. etc. 

Anieli ogicii składali. 
Obiad gotowali, 

Oj stało naiń etc. etc. 

Stał im się ogieu lodowy, 
A płomień wiatrowy, 

Oj stało nam etc. etc. 
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Stal im 8ie stolec kręzowy, 
Obrus dreliehofiry, 

Oj sUlo nam etc. etc. 

Stały Sie łyski cynowe, 
A talerze spiżowe, 

Oj stało nam etc. etc. 

«A tus Matuchno śniadanie, 
Na twe rozkazanie i» 

Oj stało nam etc. etc. 

Jakby to synu mo^ło być. 
Żebyś ty miał rybki łowić. 
Oj stało nam etc. etc. 

Jesce nie wysto dwóch -godzin ^ 
Jakes sie synu narodził* 
Oj slalo nam cle. etc. 

Jesće nie wysła ({godzina, 
Jakem Cie Synu powita. 
Oj stało nam etc. etc. 

«A ty Malucbno nie wierzys. 
Zęby ja miał być Syn Boży, 
Oj stało nam etc. etc. 

Stworzyłem iydów, Tatarów, 
I was Chrzcścianów, 

Oj Stało nam etc. etc. 

Stworzyłem pUclwo robactwo, 
Ludziom na bogactwo. 

Oj stało nam etc. etc. 
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Stworayłem konie, woły, 
Łodziom to do roli, 

Oj stało nam etc. etc« 

St^Yorsytem piaski kamienie, 
Ludziom zabawienie. 

Oj stało nam etc. etc. 

Stworzyłem wszystek dobytek. 
Ludziom na pożytek* 

Oj stało nam etc. etc. — 

Tobie Jezu chwata na wysokiej górze, 

1 nam ludziom chwda na jedwabnym snnrze. 

12. 

W wicłki Piątek rano , boża rosa była , 
Najświętsa Panienka po ówiecie chodziła, 
Posła do chłopaka, o nocleg prosiła. 

Tam się z niej wyśmiali , 

Pieskami ^yyscunfali , 

Pieski nic scckały, 

Przed nią poklękały; 
Posła do drugicdfo do zagrodnibka, 

nocleg prosiła, 
«Moja miła Pani, 
Kiedy nie ma kady, 
Małą chłupkę mam, 

1 dziatek dużo mam. 
Lec idź -ze tam Pani, 
Do tej mojej sopy. 
Tam ci bedzies miała. 
Swój nocleg spokojny* — 
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Wstaje chłopek w nocy, 

O sn mój północy, 

A nad jc|;;o sopą, 

^licna {j^niazclii świeci , 
Slicna (Twiazdo, nkądei sic tu wsicta? 

JcAceś nad tą sopą, 

Razu nie świeciła » — 
««Jcsccm ani razu tutaj nic świeciła* 
Najświętsa Panienka syna porodziła* — 
«Zcby ja był wiedział ma Pani o tobie, 

Zcś miała porodzić, 

Syna w mojej sopic, 

Bytbym sobie posiał, 

Z dziatkami pod prog^icm, 

A tobie bym był dał, 

Łóżko z Panem Bo(;iem.>» 

13. 

Hej nam kej ! a na onćj roli , 

Złoty ptiizek stoi, 

A przy owym płuzku. 

Cztery konie w cuzkn , — 

Na narccnjm konin. 

Święty Sccpan siedzi, 
A Święty Jan im koniki wodzi, — 

A za onym pinzkiem. 

Sam Pan Jezus chodzi , 

Najświętsa Panienka , 

Śniadanko nosiła , 

Śniadanko nosiła, 

Scęścia im zycyła. 



O 
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A daJKC tu Boże, 

WseUkie zboże, 

Miedziaue zdzIeUa, 

A złote kłosy — 

A będą ta zenearze. 

Sami inłodzieikcarze 9 

A będzie ta zencarek, 

Samyeh panienecek, 

A będzie ta snopia. 

Jako desea kropią, 

A będzie ta kopecek, 

Jak na uiebie {^wiazdeeek, 

A pójdą tu fury, 

Jak na niebie ehmory. — 
Gospodarzu wynidż w pole, 
Co zobacys wszystko twoje, 
A bedzies sobie cbodzit między kopcekami , 
A jako miesiącek między g^wiazdeckami , — 
Tobie Jezu chwała na wysokiej górze 9 
I nam ludziom chwata na jedwabnym snnrze. 

14. 

z MUZYKĄ K'* 1. 

Kułecka zakukała, halcluja, 
Gospodarza przebudzała , 
Powslau powstań ([gospodarzu, 
Pochodź pochodź po oborze, 
Bo w oborze Bóg^ dał dobrze, 
Igrowisia sic oninozyła. 
Parę wołków położyła, 
•A jakież im miana damY?>i 
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A jednemu /Joto - rożek , 
A drugiemu Hrebrny rozcfc — 
«Cóz na nie zrobić każemy?* 
Srebrne jarzma zlotc zadki , 
Będą orać malc dziatki, 
Wyjechali w earne pole , 
W came pole na podole. 
Zawadzili pierwszą skibę 9 
Wyorali zlola bryłę, 
Kaz to złoto podziejemy? — 
Do ztolnika zaniesiemy, 
Cóz z niego robić każemy? 
Złoty kielich i patynę — 
Kaz ten kielich podziejemy? 
Do kościoła zaniesiemy — 
A kaz go lam postawiemy? 
Na ołtarzu przy lichtarzu — 
Któż ta z niego pijał będzie? 
Sam Pan Jezus z Aniołami, 
Matka Boska z świątnicami — 
Same świece zaświetniały. 
Kielichowi rade byly^ — 
Same organy zagrały, 
Kielichowi rade były^— - 
Same dzwony zadzwoniły. 
Kielichowi rade były. 

15. 

Przed harendą stoi jawor. 
Oj łelom lelom stoi jawor. 
Na lym jaworze siedzi g«dąb, 
Oj lelom lelom siedzi gołąb, 
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HareoiUne stę prz}patniją, 
Cóz MUD za dUry przyniótit gołąb, 
Harendarzowi tysiąc złolyeh, 
Bo ma trzeba paoH raty, 
Harendarce dyauienty, 
Jej córce pierścieu złoty, 
Synom jego czapkę lisią. 

16. 

Sedł zydek do skoly, 
Nalazł wór pieniędzy, 

Suiir bulir dalej di«Vćj ! 

A za te pieniądze, 
Kupił se opoiicc, 

Sułir etc. etc. 

Co z opoiieóu zbyło. 
Na portecki było, 

Siilir cle. cle. 

Co z portecek zbyło , 
Na kosuike było, 

Sulir cle. olc. 

Co z kosułki zbvto. 
Na łajbicck było, 

Snlir etc. etc. 

Co z lajbicka zbyło , 
Na lirajeeki liylo, 

Sulir cle. cle. 

Co z krajecek zbyło, 
Na capecke było, 

Suiir etc. etc. 



Piosnecki nam nie stać, 
Kolędeckc nam dać, 
Kolędeckc nam dać. 

17. 

Młly siabes pomiluj. 
Moi straty niezaluj, 
A ja Bobie boćkiem ) 
Paicd panem Polockiem') 
1 ja sobie Eatańcuje, 
Nozek moich zaprobuje, 
Bo to moje Dozkt ciciekic bi|, 
Psied panem Potockim taiinją. 

18. 
Moi 

ZeŚ4 eh zidków z 

Au c h o j n i e , 

Nad , 

Ach 

N-s : tpnśeil. 

Ze I lic pnńctl. 

Aj waj mir bim barn bum I 
Nas Lejbuś bardzo bil pocciwy dobry, 
Bo on go na siabes ribkt woził, 
Ny ta torba z cielęcia, 
Co go Da klodzi we wodzie wisiała. 



■) Piokoecika u ItciiTi,! pienia irsponina Mikołi^a Po- 
lockicso Siurostę kiiiiiowskiegg , o którym tyle 
■uifdijr lui.'eiii |iuwicici. 

"> ChnaauiT, nii>ala prry gnnicy sili|skiej. 
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To co była rola, 
Co go ribki na siabcs od Knaia woziła. 
Aj wąj jak on go ŁajbuaU zabili, 
To go tak z woza dużo krwi kapili, 
Aj wąj mir b!iu bam bum! 
Te nuknie co sic w krakowakićj liuźnicy iwif ciii, 
Ony go w bronow8ki<'j ckojnie zginęli. 
Jak on go wlazowal do list jam!. 
To go lam wlozil przikriŁ cbojoami. 
To go tak LejbnA brodę napusil, 
A ze go gfbe piaskiem zapruait, 
Aj waj mir bin bam baml 



RÓŻNEJ TREŚCI. 



^'l^ 



1. 



S i o ó Ł 



u iiaseifo pana trzy córki ^%'e dworze, 
A dla każdej córki nór złota iv komorze^ 
Pickiie to panienki iak kwiatccki w lecie ^ 
Wyjźraly ze dwora a ktoś do kiicli jedzie, 
Jadj| na zaloty dwóch paniców z miasta , 
Allody pan kastelan i młody starosta, 
Wieżą z solią ztota srciira bardzo wiele , 
A każdy je do nóg sirojej pannie ściele, 
Ściele niemi drojj^c pod ołtarz w kościele, 
A we dworze wielkie sprawiają wesele; — 
Przyjechali sami pojadą nie sami, 
Przyjechali bez zon pojadą z zonami. — 
((Bywaj ze nam zdrowa nasa siostro drog^a, 
Byś dostała męża proś -ze Pana Bo{fa» — 
Siostra w domu płace ze sama została; — 
«Nie płac nic płac panno byś męża dostała. » 
Wyjźrała ze dwora, ojźrała na błoniu, 
Młody panic jedzie na prześlicnym koniu, 
«Mój ojcc kochany wydaj mnie za nie|;o, 
Jeżeli nie pra(][nies niescęścia moje|;^o, 
Wydałeś juz siostry wydaj i mnie biedną, 
Bo cóz licde robić sama w domu jedna. »> 
Ojciec wydać nie chce panna z żalu place, 
A pauic odjechał juz go nie zobace — 
U nase(>^ pana wielki płac we dworze, 
Bo umarła panna zlituj sic mój Boże! 



104 

2. 

NOWINA. 

W niedziele na święto ^ 
Jasiowi konie zajęto^ 
, Zajęto Jasiowi konie, 
Nie wiedział dróżki po nie* 
«0 drózke się nie pytają 
Do Torunia przytykaj. 
Do Torunia do 8ławne{>;o miasta. 
Tam dziewcyna stado koni pasła : 
A pasła je nad wodą, 
Wstydziła się ze swą urodą, 
A cóz to tam za uroda była? 
Stado koni pogubiła .> — 
Sła dziewcyna po moście, 
Kłaniała sie panu staroście «^ 
•A witaj ze starosto Jasienku^ 
Cóz tam słycliać w Krakowie na zamku *?•• 
ttStysałcm tam nowinę, 
Bedztes miała dziewcyne» 
«A bodaj ześ sic był psie liultajn nie Wróciła 
Coś mi serce moje zasmucił !« 

3. 

CZAIt01¥RriCA*}. 

Oj przyjechało kilku panów do ninie^ 
Sama nie wiem co im było po mnie : 



*) Podobną piosneczkę widzieć można w zbiorze Pau- 
lejro na k. 152. n. 17. 
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On» przysła pięknie przywiula: 
iVajpi«mszemu dychawice dała, 
A drii(riemu bolenie ^\ kolanie^ 
A trzeciemu: wielkie utrapienie. 
A cwartemu : jaworowe rogi, 
Nie mó(;ł chodzić trzy lata na no(];i, 
A pi«|lemu : sydło w (]^owę wbita , 
Nie bywaj fu razem ci mówiła^ 
A szóstemu: nic nie darowała, 
Bo go sobie za małżonka brała. 
A siódmemu : piórko za capccke , 
A ósmemu: jedwabną chustecke, 
Dziewiątemu: obsuła qo suszą, 
Ledwie uciekł do kościoła z duszą, 
Dziesiątemu: owsiane{]^o placka, 
Jęła go się cztery lata poteracka. 

A. 

Posła dziewcyna do Borowina, 
Posłał Pan za nią z butelką wina , 
1 spotkali się proście na moście, . 
«Wróć się Kasinko bo w domu gaście » *) 
«Juz sie nie wnice az sie nauce , 
Klipie se folwark i kamienice. 
Po folwarku sie bede woziła. 
Po kamienicy bede chodziła. 



*) Podobne cztery wiersze są w piosneczce u Żegoty 
Paulcc;o na k. 150 n. It. 
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Bo w kamienicy koń liialy $toi , 
Juz sie dzieweyna do ślubu stroi, 
A irdzicwa %vd%iGwa zloh) koronę i. 
Juz nas odjedzie yv daleką stronę. 

5. 

CZTERT WOLT. 

Miałem ci ja cztery wolLi , same (yawrony ") — 
Jeden Uli zdecli, dru[>*i mi zdeck, trzeci utons^, 
Cwarteg^o mi pan starosta do duoru z<iji|t, 
A ja za nim torem torem za moim wołem ; 
Zasadził mnie pan starosta za stołem, 
Daje mi jeść, daje mi pić do mojej woli, 
Dziewcyna mu się spodobała na mojej roli. 

Inni kończą: 

• ; • • . . za stołem. 
Gtowisia mnie rozbolała, 
Panna ml się spodobała, 
Do mojej woli. 

6. 

UCZTA. 

Wyjźryjze pani matko pod gaj pod zielony las. 
Oj cy nie jedzie kochanecek nas! 
«Jedzie jedzie pięknie przylirauy, 
Konik jcco wyrypuje tupa nóżkami , 



*) Gawronem nazywają wolu czarnej maści. 
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.Otwórz -ze ma pani matko stocyste*) wrota, 
Niech sie jego konik nie tyka Mota, 
Po&eiel-ze mn pani matko złocisty kobiertec, 
Niechże se jego konik nie wala nóżek, 
Postawze ma pani matko jaworowy stół, 
Na tym stole jaworowym talerz tocony, 
Na talerza na toconym kapłan piecony *) 
Połóż -ze mń pani matko nóz i widelec; 
wjedze pijze mój zięciaskn nie parzaj rącek» 
Poóciel-zc ma pani matko na ro(pi skrzynie*), 
Pifić podnsek, pięć podnsek dwoje pierzynie, 
-Dziękuje ci pani matko za te przyjaźni, 
Jesce byłbym ci pani matko lepiej dziękował. 
Żebym tu jesce nockę nocował.* 

7. 

WESELE. 

Co to za wesele, 
Cd ładzi nie wiele , 
Jeno odrobina. 
Co sama rodzina — 
Rodzina, rodzina! 
Marnie wyipneta, 
Brata mi zabili. 
Siostra ntoneta — 



*) Stocxyste wrota które się xt pomocą kółek u dołu 
pnytwierdxoiiych zamykają. 

*) W zbiorze Pauleco 2e(;oty na k 152. ustęp po- 
dobny. 

*) Na krają skrzyni. 

10 
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BniU mi sabili, 
Na wojae iilący — 
Sioetra atoneU, 
WUaIui szukający. 

8. 
ŻAL. 

MUłai Biiiie pań -matko. 
Za lada co wydać, 
To mi lepiej było, 
W aadccku jfrób wybrać , 
Poldzyć pod ctowy, 
KuueA malmurowy') 
A na tym kamienia, 
Wianek lewandowy. 

• 
Pojadą furmani, 
B^ się pyUli, 
Co to za dziewcynę, 
W wiankn pochowali ^ 



9. 
ZA#KTB MlOPIIB. 



r 



Kąpała się Kasia w moren. 
Pasła koniki we zbozn — 
Pan starosta jechał z pola, 
Zajął koniki do dwora — 
Kasinka sie dowiedziała, 
Drozeeke mn zabiegała. 



Marmurowy. 
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Dl wata mu dvva talary* 
Jeiien nowy dru(>^i («tarY. 
-Moja Kasia sehowaj 8obi«) 
Przyjdą ja w nockę do ciebie* 
•^Pomaliiśkii z lekka stąpają 
Podkawcckami nie brząkaj , 
Bo ta stary leży w cisy^ 
Jak kto idzie to on słysyn - 
Przodziej stara usłysała, 
Na starc{|^ zairolała, 
•«Wstajze stary wstaj niebose* 
U Kasinki kto^ w komorze >» — 
Nim sie stary z łóżka stocyl , 
Jaś od Kasie juz wyskocyl, 
1 wyskoeył i wyg^wiznął, 
Jeno Kasi rąckę ścisnął; 
H Bywaj Kasiu bywaj zdrowa . 
Ja kawaler a tyś wdowa » 
«Prcdkobyni to owdowiała? 
lnom nockę z tobą spala. » 

10. 

WYSŁUCHANI. 

Za stodołą sowa siada , 
Wysłuchuje co kto (fada. 
Wysłuchała ludzi dwoje, 
Młodziusieiikich jak oboje ^ 
Dzieciątko se podawali; 
Wysłuchała co {{gadali , 
"A neści to małe dziecię* 
Mówiłeś mi «nie zdradzę cie** 
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Nic zdradziłeś ci mnie kata^ 
Na te moje młode łata^ 
wNeści pół łiorca małiu, 
Nie podaj po sobie znałiiiM 
«Jałize nic mam znaku podać, 
Partiisek mnie nic clicc obsiać »• 
«Ne^ci krowć i z cielęciem, 
Pozywze się i z dziecięciem » 
<<Ponvan cartu twoja kro>^a, 
Nad dzieciątkiem boli g^łowau 
wNeści owce i z jagnięciem, 
Pozywze się i z dziecięciem » 
« Porwań cartu twoja owca, 
Bo dziecięciu trzeba ojca>» 
«<Neści juz i troje świni, 
Zazeii je se do rodziny » 
«Ponyan cartu twoje świnie^ 
A|oja cnota marnie ginie , 
Moja cnota juz zginęła, 
Ino rącką wywinęła !» 

11. 

P O S fc Y. •) 

Wyscdt Pan na ganek wygh|dai pogody, 
Ujrzał grzecną pannę zbierała jagody, 
M Zbieraj panno zbieraj nie trzeba się spiesyć. 
Nie dałeko wiecór liędziemy się ćicsyć. » 



') Podobna pieśń znajduje się w zbiorze WacUwa 
z Oleska na k. 435. , tudzież w Wójcickim T. I. 
k, 10!^. 
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Pziencyna f(i^ zl^hla^ w Ipscync nctekU; 
Nadkrył ei ją iiatlkryl listecek lesko wy. — 
A on jechał bez las, zobacył ją zaraz, 
Ucałouat, umiłował i odjechał zaraz — 
Przyseła picnT«ze|]^o,«co ta panna robi** 
wWije wianki z macierzanki, na zielonej grobli'' 
Przyseła dru||;ie{|^««co la panna cynin 
«\Vije wianki lewandowe na zielonej skraynin 
Pojęła trzeciego, « sam jegoinoić jedzie «; — 
Przyseła czwartego, zęby słówko dała. 
Ona nic nie rzekła tylko zapłakała — 
Trzy świece sjialili, nim się rozmówili, 
C warta się dopalała nim się zabawili. 
«W nocy o północy, o pierwsćj godzinie • 
Obróć-ze się serdiiseckiem moja panno do nini€; 
<«Nie obrócę nie obrócę bo mnie główka boli^ 
Utraciłam swój wianecek dla waepana woli« 
«>A zęby ja wiedział że dla mnie samego. 
Dałbym ci rómiennickę ze złota scerego'* 
« Chociażbym się rumieniła z rana do wiecora. 
Juz nie bede taką panną jakąm była wcorai» 
Bo ja wcoraj była jak róża cerwona, 
A dzisiajem jak chusta bielona. » 

12. 

Tej ze treści: 

Wyjechał cl pan slaroMa w pole na zające , 
I napotkał trzy panienki na zielonej łące. 
Jednej było Anuleńka, drugiej Maryanna, 
A trzecia się nie wymawia bo fo jego panna > 
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Wtuli et ją u fącki , wzu^ ją ci m obie , 
1 prowadzi bei dziedsiniec do pokoja sobie, 
Pootawit ją w ro^ stola dal jćj bryle złoU, 
Ueiezrze aię noja panao, bo to twoja e«ota — 
Ćtery świece aię apalily nim §ię Banówili, 
A piąta aię dopalała Bim aię zabawili. — 

J)ęUj jak wjfUj ai do: 

bielona. 

•Knpie ja se anorówecke i różową watęgfc, 
Bede ja się snorowała, jesce panną bedc.» 
«• Żebyś się ty snorowala zlotemi wstęgami , 
Joz nie bedzies scęścia miała przed kawalerami. 

13. 

O 4 S I ó R/) 

z nuzYKĄ N'* 2. 

Z tamtej strony jeziora , 
Z tamtej strony lipcem jaworem, 
Oj tam za borem, 
Jeziora. 
Pasła panna gąsiora, 

Pasła panna lipcem jaworem. 
Oj I tam za borem. 
Gąsiora. 
A jakześ go wołała, 

A jakześ go lipcem jaworem , 
Oj I tam za borem, 
Wołała. 



*) Fo^obM w Wójcickie tir. 161. T. 1. iw PaiOini 
•tr. 120. bet amiyki. 
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Kiedyś no jcM dawaU^ 
Kiedyś rao jeść lipeem jaworem , 
Oj I tam za borem, 
Dawała. 
Wołałam go liwoś mój, 
Wołałam go lipcem jaworem ^ 
Oj I tam za borem, 
Liwaś mój. 
Ukąsiłeś mnie w brzoselt mój , 
Dl^aiłeś mnie lipcem jaworem, 
Oj I tapn za borem, 

W brzosek mój. 
Ja cie w brzosek nie kąsid , 
Ja cie w brzosek lipcem jaworem , 
Oj I tam za borem, 
/ Nie kąsał. 
Tylkom się z wody otrząsał, 

Tylkom się z wody lipeem jaworem'* 
Oj I tam Ya borem, 
Otrząsid. 
Nie ekodź do mnie w Soliotę , 
Mie ekodź do mnie lipeem jaworem, 
Oj I tam za borem, 
W Sobotę. 
Bo mam irielką robotę. 

Bo mam wielką lipeem jaworem. 
Oj! tam za borem. 
Robotę. 
Przyjdze do mnie w Niedziele , 
Przyjdze do mnie lipeem jaworem, 
Oj I tam za borem , 
W Niedziele. 



114 

Łózecko ci pościele, 

Łóxecko ci lipcem jaworem. 
Oj ! Um za borem , 
Poi&ciele. 
BedzieA z nieco kontenty, 

Bedziea z nie(|^ lipcem jaworem , 
Oj I tam za borem , 
Kon tenty. 
Pójdzie Cl milo&e az w pięty. 

Pójdzie ci mitoM lipcem jaworem. 
Oj ! tam za boretn , 
Az w pięty. 

14. 

WODNE ZAŚLUBINY.*) 

z MUZYKĄ N*^ 3. 

Z tamtej strony jeziorecka , dzieWcyna tonie y 

Hej hej^ mocny Boże! wianecek płynie, 
Mówi jeden do dra(|;iego, trza ją ratować^ 

Hej hej, mocny Boże! trza ją ratować. 
Mówi drugi do trzeciego, ciężko zgruntować. 

Hej hej , mocny Boże ciężko zgruntować. 
Jaś to zocyl , z konia skocyt , i sam utonął ^ 

Hej hej, mocny Boże! i sam utonął. 
A idze ty kary koniu , z siodłem do domu . 

Hej hej, mocny Boże z siodłem do domu. 



*) Podobna jest bez inuŁyki w zbiorze Wójcickiego 
T. 1. str. 76. i T. 11. str. 328. , w Paulini str. 97. 
w Wacławie z Oleska 507. 
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Nie powiadaj ojcu* matce ^ ani nikomu , 

Hoj hej 9 mocny Bozt! *ni nikomu. 
Nie powiadaj ojcu* małce^ ze ja utonął , 

Hej kej * mocny Boże ! ze ja utonął. 
Tylko powiedz ojcu, matce , zem się ożenił, 

Hej hej I mocny Bozc! zpm się ożenił. 
Smutne moje ożenienie, w wodzie tonienie^ 

Hej kej^ mocny Boże! w wodzie tonienie, 
Jacyz moi są druzkowie , w wodzie rakowie, 

Hej kej * mocny Boże ! w wodzie rakowie^ 
Zimna* moja panna młoda* w jeziorze woda, 

Hej hej 9 mocny Boże! w jeziorze wóda.** 

15. 

O urójToumfiE śnriATOnrE^.i 

Z tamtej strony Dunaja, 

A jest ci dwa g^i^^j 

W jednym ptaszkowie śpiewają, 

A w drugim ludzie gadają — 

A o cem ze 4a rada, 

O wójtownie światowy. 

Dwoje dzieci powiła* 

Panienką się nosiła , 

Przysed do nićj młodzieniec, 

Pyta sie ją, o wieniec , — 

Porwał ci ją i niesie, 

Po borowisku, po lesie. 

Niesie, niesie, to ciało 

A ze liście leciało — 



*) Podobna, w Paulim str. ^9. , iw Wuclawie t Olt 
skii str. 411. 
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lUmiości ją przed piekło • 
Siedź tu duRO, bo ciepło. 
Posadził ją na stolcu, 
Dawał ci jej pić smalcu , 
<iNie pij ze smalcu smolne^^, 
Ino se zawołaj miłego » 
« Nie bede ci go w<Ma , 
Ino sama bede cierpiała* 
«.Obejźryjze sic po pra^vy, 
Je^li ta niema kogo z Morawy, 
Od twojej matki kochany* — 
« Maści ta matka jesce dwie, 
Karaj je lepiej niźli mnie* 
uja cie cóiIko karała, 
Tyś mnie słuchać nie chciała* 
«fjakze& mnie matko karała! 
Do ko&ciołaś mi iść nie dała , 
Do karcmyś mie ubrała, 
Jesceś za mną wyjzrała, 
Mie tańcuj ze tam z ubogim, 
Ino z ładnym ehędogim. * 

16. 

TŁ)iewiexHcj. 

•Świeci miesiąc na niebie. 
Puść! mnie panno do siebie* 
« Jakże ja cie puścić mam, 
Jam jest sługa a ty pan* 
«A po cem ześ mnie poznała* 
« Poznałam cie po mowie 
Po capecce na głowie* 
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A! jak ci ją pochwycił. 

Bory lasy trzcHcaty, 

Z drzewin wierzchy leciały! 

Zaniósł ci ją przed piekło « 

Zapukał się wśr<>diiie okoo. 

« Otwórzcież mi hultaje ! 

Ja nie wierną wam daje. - 

17. 

ŻAL.*) 

z MUZYKĄ y^ 4. 



Slicne g^wozdziki, piękne tulipany, 
Gdzież się obraca, mój Jasio kochany? 
Cy mi go wrzięli żeglarze na morze? 
2e się me serce utulać nie może! 

Astrolog;owie ! *) co {^^tiazdy lieycie, 
Cyli o moim kochanku nie wiecie? 
"Widzieliśmy go w cieniu cyprysowym , 
Cesał swe włosy grzebieniem perłowym. 

Widzieliśmy go w cieniowej niemocy, 
Obcierat sobie zapłakane ocy, 



*) Podobna w Wójcickin z Oleska ttr. 278. w Paulini 
•tr. 127. bet Biuiyki. 

*) CxafeBi śpiewają i O wy 1 aiatyctc co §wiatdy li- 
ciycie. 
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Odi! serce serce, cóz rai za radę dss, 
Ro{on kochda nie na go jaz teraz ! 
Oj! nie na, nie na i pono nie b^zie, 
Klóz noje serce rozweselać będzie! 

18. 

Idzie woda, 

Od ogroda, 
Od samego Śląska,. 
lUileeat się pan starosta. 
Nie miat i selązka, — 
A jakże się nie zalecać, 
Kiedy panna ładna, 
Saknia na ni. 
Jak na pani, 
Ckustecka jedwabna, 
Warkoc zloty. 
Swej roboty, 
Wianek okolisty — 
^Napisałbym moja panno, 
Ja do ciebie listy » 

*) Układ tej pieśni pokazuje ie ta dwóck wiemy bra- 
kuje ; aie tdartylo ni się słyszeć je ai^dy. 

* Podobna w Paulin str. 109. 
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«Ja bym tez napisała^ 
Żebym taki papier miała, 
Papiero mi nie stało, 
I nocka mnie zasła, 
Pióro mi sie potrzaskało, 
I świeca zagasła. — 



tiDaliScie mnie do klastoru , 

Takie małe dziecię! 

A w klastorze , 

Twarde łozę, 

Twarde dyscypliny, 

Boć tam wstają od północka, 

Trza śpiewać godziny. — 

Jedna panna, 

Furtyanna, 

Bardzo na mnie fuka, 

A zaś panna przełożona, 

Rózgi na mnie siika.n 



Pacholikn I 
Na koniku, 
Podej mt zwierciadło, 
Bede ja sie przeglądała, 
Cy mi licko zbladło, 
« Choćbyś się ty przeiflądała^ 

Złotemi perłami I 
Juz nie będziesz licka miała, 
Nad kawalerami ! 

11 
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19. 

NIE CHCę MNISZKĄ BTĆ 

% MUIYKĄ W'^ 8. 

Matuleńko, 
Dobrodziko , 

Nie chce mniską bjć! 
Damioi dala 9 
Do klastoni, 

Na mnie habit syć ! 
Bo lY klastorze, 
Twarde loże! 

Twarde dyscypliny. 
Trzeba wstając, 
O dwunastej, 

1 śpiewać godziny. 
A ja młoda, 
Jak ja{|^oda! 

Lubię dług^o spać. 
A w klastorze , 
Twarde łozę, 

Trzeba rano wstać. 
Wyjdę na eliór, 
Spojźre na dół, 

Zobaeę miłego, 
Cisnę książki, 
Między mniski, 

Wysfcocc do niego! 
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20. 

^'ie^HCu Kasia. 

Joz to mija siódmy rocek, 
Jedzie % iTojny kochaneeek. 
Przyjechał ci do karcmiska, 
A tam piją zolnierzyska , 
Siedzi Kasia za stołami, 
Pije piwko z żołnierzami , 
Kasia Jasia zobacyła, 
Cztery stoły przeskocyła, 
Piąty nóżką obaliła — 
A witaj ze mój najpierwsy, 
Ty6 ci mi to mój najmilsyl 

21. 

WPodolanacli we wsi, a cóz się tam stało? 

Ze się dwoje ładzi w sobie pokochało. 

I on u niej bywał J u nićj przcbyiT^t, 

I rozmaite słowa u niej wyg^adywał^ 

Skoro po północy o pierwsej gadzinie, 

«Wstańze Ma(]^aleńko odprowadzis ci mie* — 

Magdalenka wstała, odprowadzić miała, 

I białą chustccką ocka ocierała — 

Odprowadziła go do nowego dworu, 

Idź - ze mój Matyskn , idź z Bogiem do domu ^ 

Odprowadziła go na drogi rozstajne, 

4dź - ze moj Matyskn , ty mnie nie dostanies » 
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Jak cie nie dostane, nikomu cie nie dam 
Ja cie tu zabije i tu cie pochowam — 
I tam Cl ją zabił i tam ją pochowa? , 
1 tam Mafrdatenie mogiłę zfundował. — 
Ma{pdaleńka leży pod zielonym dębem, 
A ja bede wisiał na kole pod niebem. 
Magdalenkę niesą pachołcy z wieńcami , 
A mnie rakarcyki z ostremi miecami. 

22. 

S E N/) 

z MUZYKĄ N*^ 5. 

Śniło sie Marysi na lózku lezącej, 

Ze jej Jasio utonął przez morze płynący. 

Rybacy, rybacy przez Boga żywego ! 

Cyicie nie widzieli Jasinka mojego? 

Widzieli widzieli, ale nie żywego, 

W 6rodku morza płynącego miecem przebitego. 

Skocyła Marysia z brzegu wysokiego , 

I wyrwała mieć ostry z boku Jasiowego, 

Wyrwała, wyrwała i w siebie go wbiła, 

'•Przypatrzcie się wszystkie panny jakem go lubiła. 

Przypatrzcie się panny, przypatrzcie mężatki, 

Jaki Jasio był kochany od ojca od matki. » 



^ Podobna w W. ł O. w Wójcickim T. I. str. 66. 
Pauli 8tr. 94. bez. muzyki. 
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33. 

P o o R B E B« 

Zazieleniły się lasy, góry pola, 
Kochaj ze żołnierza IsoehanecliO moja, 
-A wolałabym ja lasy, góry Isopa^, 
Niżeli się w tobie Jasicńku pokoehae. n 
Jaś się tez rozgniewał na wojnę pojechał, 
Tam ci go zabili więcćj nie przyjechał, 
Pisą listy do mnie i ze jest na wojnie, 
Jak ci go zabij('\ a cóz będzie po mnie? 
I wysła dzicwcyna przed wojsko płacący, 
Officer ją cicsy winem cęstnjący, 
Nie płac- ze dziewcyno Jasia zabitego, 
Wybieraj ze sobie z tysiąca insego. 
Choćbym wybierała i nad wybierała. 
Juz takiego mieć nie będę jakiegom kochała. 
I posypali jej sto złotych na stole , 
Rachuj ze dziewcyno cy stanie za bvoje; 
Zebrała pieniądze w fartnsek wsypała, 
Swojemu Jasiowi zadzwonić kazała, (dzwony, 
A dzwońcież mu dzwońcie w. wszystkie citery 
Niechże mój Jasinko dzió będzie zbawionym 
Nie chowajcież mi go przy dużym kościele, 
Niechaj sie nie smucą jego przyjaciele. 
Pochowajcież mi go przy małej zberezy^ 
Kto tędy pojedzie, żołnierz to tu leży, 
A połóżcież na nim kamień marmurowy, 
A na tym kamieniu wieniec z mojćj głowy^ 
A połóżcież na nim ten mój drogi wieniec > 
Rto tędy pojedzie leży tu młodzieniec. 
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A polózctez na nim sabelecki, utnudy. 
Kto My pojedzie leży taUj imiaty; 
Kto tfdy pojedzie lalować go będzie. 
Ze takiego Jasia Baiwieeie Bie będzie. 

24. 

PRZEMIANY. 

z MUZYKĄ N'* 6. 

Choćbym ja jeździł we dnie i w noey, 
Choćbym wyjeździł koniowi ocy, 
cPrzecie ty moją musis być , 
Wolą moją ocynić, — (i t.d. jak W Wa- 
cławie z Oleska str. 417, tylko zwrotka o gwia- 
zdce taka jak następuje) t 

Mam ja tam w niebie mego aniok, 
Co mi gwiazdcckę z nieba wywoła , 
Jednak ty moją mnsis być, 
Wolą moją ucynić. 
(Jest także podobna w Wójcickim str. 141. toml. 
i str. 243. tom II. lecz bez muzyki. Także wPau- 
lego zbiorze str. 133. i 135.) 

25. 

Pasta pasterecka, 
Wołki u stawecka, 

Pięknie sobie ipiewała. 
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Przysedł do niij zając ^ 
Chciał koniki zająć, 

Ona sobie nie dala. 
Pozenę wołki, 
Na zielone dołki, 

Będą mi je chłopcy paść. 
A ja hęię spała. 
Póki bede chciała, 

A ze Ali je każą (;nać. 

26. 

^o^ofauk a.*) 

z MUZYKĄ N'» 7. 

Cama rola biały kamień, 
Podolanka siedzi na nim. 
Siedzi, siedzi lamentuje. 
Białe' rącki załamuje. 
Przysed do niej cudzoziemiec 
•Moja panno daj mi wieniec •» 
Jabym ci ^o ckftnie dała, 
Żebym sie brata nie bala, 
Otruj, oiruj brata sweg^o, 
Bedzies miała mnie samego>» 
Bym wiedziała cym go otruć, 
Boże odpuść, cćm co otrućt 



') Podobna w Paulim sir. 87. w WójctekimT. 1. str. 72 
i 232. , lees tam muiyka inna właściwa pieśni: 
-Idiie łotaiers borem lasem it d. 



•Mi im %mAm y/nimimiwegm y 

ZMJdzies gmdm sjadliweg*, 

I mekąj drobaiatccfcO) 

I apitaj pr^dziatecŁoy 

I frylćj ge do śkleoicy, 

I woieó-ze ge do piwnicy^ 

•Brat przyj edsie od Wiślice, 

Siostro , ftiostro pić mi sie chce , 

Pijse bracie came piwo, 

Bo6 ge nie pił jako żywo — 

A brat pije z konia leci, 

• Siostro, siostro patrz na dzieci » — 

Cóz ja biedna ncynifa? 

Swegom brata utraaiła, 

Cóz ja biedna będę cynić, 

Muse jeg^o dzieci zy^^Ić, 

Pisę listy do s wojenko, 

Chłopaka camobrewcgo, — 

On jej listy odpisuje., 

Ze ż przyjaźni juz kwituje, 

•Otrułaś ty brJata sweg;o. 

Otrułabyś mnie sameg;o.» 

27. 

OBIETWICJi. 

I^amiętas ty Jasiu coś mi obiecywał, 

W stodole, w stodole, g^dzieś ze mną żartował, 

Obiecywałeś mi na pieluski łożyć, 

IJ.nódfeś mi Iczał, zęby się nie srozyć. 

Obiecywałeś mi sukieneckę sprawić, 

Wszystkoś mi powiadał zęby się zabawić^ 
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Pamiętaj Jasinku jak to z tobą będzie, 
Wianek zaspokoić bez tego nie będzie. 
<« Powiedz mi dzieweyno co wianek kostuje, 
To ci go zapłacę choćby do kosule.i» 
•<Za wianek sto złotych, a za licko tysiąc » 
^Wolałbym cie się dziewcyno odprzysiąc. • 

28. 
PODRÓŻ. 



Wędrowała Zosia przez zielony lasek, 
Wędrował za nią grzecny mtodzieniasek , 
Cekaj no mnie Zosiu dam ci na trzewicki 
Ona go sie zlękła skocyła do rzecki, 
Skocyła do rzecki, stanęła przy płocie, 
«Daj mi Jasiu pokój ubogiej sierocie » 
Żebyś ci ty była uboga sierota. 
Nie nosiłaćbyś ty wianecka od złota, 
Inobyś nosiła z drobnej choinecki. 
Jak mają po wsi służebne dziewecki, 
«A ja tez to Jasiu trzy lata służyła , 
Żebym se od złota wianecek nosiła.* 

29. 

PORADA. 

Kiej będzie słońce pogoda, 
Pójdze Jasiu do mego ogroda, 
Nawąchas się ziółka pachnącego, 
Napatrzys się licka cerwonego, 
«Cóz mi po tćj rumianości, 
Kiej nie mam do cię wolności* — 
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Upadnij ze malce do nóg, 
Bedzies mial wolno&ć dalibóg. 

30. 

^S f 1^ e 4 ^ A o cC a. 

Cyi nie byt w doma? 
Cyś nie mial konia? 
Kiedym do eie posyłała, 
Cy tez matusia nie dala? — 
Mial ci ja konia, 
Matusia nie broniła, 
Jeno mi pierwsa, 
Ona naj milej sa. 
Dróżkę zabiegała. 

31. 

SIEDMIU OBLUBIEŃCÓW. 

Miałam ci pierwsego, 
Oblubieńca swojego, 

A ten pierwsy, 

Mie nic słysy, 

Nie pójdę za niego. 

Miałam ci ja drugiego. 
Oblubieńca swojego, 

A ten drugi, 

Bardzo ^ługi. 

Nie pójdę za niego. 

Miałam ci ja trzecieg;o, 
Oblubieńca swojego. 
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A ten trzecia 
Cwicy dzieci 9 
Nie pójdę za niego, 

Miałam ei ja cwarlegfo, 
Oblubieńca swojego, 

A ten cwaKy, 

Grywa w karty, 

Piie pijde za niego, 

Miałam ci ja piątego, 
Oblubieńca swojego, 

A ten piąty. 

Patrzy w kąty. 

Nie pójdę za niego. 

Miałam ci ja szóstego. 
Oblubieńca swojego, 

A ten szósty. 

Bardzo tłusty. 

Nie pójdę za niego. 

Miałam ci ja siódmego. 
Oblubieńca swojego, 

A ten siódmy. 

Chłopiec ładny. 
To pójdę za niego. 

32. 

z MUZYKĄ N*"*" 8. 

Po cóze^ mnie moja matko za mąz wydała , 
Kiedym jesce gospodarstwa nie rozumiała. 
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•Wydałam cie x tój przycyny, 
Ze cie obrał Jasio miły, 
Za przyjaciela. » 

Miło ci było, matusia słucbać muzyki, 
Kiedy grM za oknami jako słowiki, 
A teraz ci juz nie miło. 
Nie dawać mnie za mąz było, 
Mamnniu moja. 

Zaprzęgajcie cztery konie do tćj karety, 
Niecbze ja se poobjezdzam wszystkie wizyty, 
Zaprzęgajcie jak najprędzej , 
Niecb nie smucę serca więcej, 
Mamuni mojej. 

33. •) 

z MUZYKĄ N^^^O. 

Kiedym ja sedł od mojej dziewcyny. 

Miesiąc świecił wysoko,, mój Boże! 

Miesiąc świecił wysoko. 
Woła mnie moja kocbanccka. 

Gdym juz usedł daleko, mój Boże! 

Gdym juz uscdł daleko. 
Kiedym usedł ze cztery stajania. 

Ona za mną wołała, jedyny! 

Ona za mną wołała. 



•) W sbione Wójcickiego T. II. sir. 244. podobna bes 
muzyki — w tbione W. % O. tfr. 427. z muzyką 
inną. 
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A wróć -ze się moje pociesenie, 

Cem zem cie rozg^niewała 9 mój Bose! 

Cem zem eie rozgniewała? 
Oj ! nie wrócę juz do ciebie więcej , 

A chces wiedzieć dla cego dziewcyiio,- 

A chces wiedzieć dla cego, 
Kiedym ja stał pod twojem okienkiem^ 

Toś ty miafa innego 9 dziewcyno! 

Toś ty miała insego. 

34, 

Lub t e i: 

Kiedym jechał do swćj Kasi 9 
Świecił miesiąc wysoko. 

Świecił miesiąc wysoko. 
Ujechałem cworo stajon. 
Ona za mną wołała 9 

Ona za mną wołała. 
A wróć -ze sie pociesienie, 
Cemze ja cie zgniewaia, 

Cem ze ja cie zgniewała. 
Zgniewałaś mnie zgniewała, 
Bo^ mi gęby nie data 9 

Boś mi gęby nie dała. 
A jakżem ci miała dać 9 
Kiej ml broni moja mać. 

Ki ej mi broni moja mać. 

12 
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35. •) 

Jaworowe kotka , 
Okowa roswórka, 

Trsebaby ją okowai. 
Podobah Mli sity 
U Bly»arxa córka^ 

Ale ni ją «ie ckeą dać. 
Stractien se sloty,. 
Na paerwse saloty, 

I tak mi jćj nie ckcą dać. 
StraeUen se talar, 
Łedwien nie oaalał, 

I tak mi jćj nie ckeą dać. 
Straeilem se dukat, 
Com g;o ojca okrat, 

Jesce mi ją nie ckcą dać. 
Straciłem ae woty, 
Zkozc ze stodoły, 

1 tak mi jej nie ckcą dać. 
A na &vrięty Jacek, 
W Skalmierzo jarmacek j 

Wiezie mi ją sama mać. 
A ja jej juz nie ckce, 
Wedle innej drepce, 

Mogliście ją wprzódy dać. 



*) Podakaa w Wójcickim , — dodatek ttr. 93. % m\ 
tyką iaaą i w W. i O. str. 42. miuyka iaaa. 
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36. •) 

Ach biada! biada! 
Postam za dziada, 

Cóz ja bede cynila? 
Dziada jeno scere ko&ci, 
Zal się Boże m^j rołodoici, 

Com ją inamie straciła ! 
Wyscerzyl zęby, 
Ghce n mnie g;cby, 

Patrzy jak leśna sowa. 
Ach biada! biada! 
Poslam za dziada, 

Niescęsna białogłowa! 
Ni dziada sprzedać. 
Ni g;o zamienić, 

Cóz ja będę robiła? 
Biedna ja niebog;a, 
Codzień prosę Boga, 

Żebym wdową wnet b]^a. 

37. 

Matlco, roatlco, roatasin moja, 
Wydajeies mnie wcas do łudzi. 
Niech -ze mt sie świat nie nodzi, 

Matusiu moja! 

Córko, córko, córusiu moja, 
Jesceś ci ty jak jagpda, 
Jesce cię do łudzi skoda, 

Córusiu moja! 



) W Wójeielcioi T. II. ttr. 248. 
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Matko, matko, matusiu moja, 
Chociaż Cl ja jak ja(;oda, 
Alcby ja cMopcu rdda, 

Matusiu moja! 

Córko, córko, córusiu moja, 
Bedzies ci ty chłopca syta, 
Cztery razy na dzień bita, 

Ciirósiu moja! 

Matko, matko, matusia moja. 
Nic będzie to yrasa wina, 
Choćby ja się z chłopem biła. 

Matusiu moja! 

38. 

Moja córu6 ^zieś to była, 
Coł trze wieki urosiła? 
U lnu'm była, matusiu, 

U lnu'm była. 

U Inu^m była, u konopi, 
Zag;lądatam kędy lepiej, 
U lnu lepiej, matusiu, 

U lnu lepiej. 

Chodziłam ta koło dwora,. 
Wstąpiłam ta do pokoja, 
Jaó nie może matusiu, 

Jaś nie może ! 

Pocóześ ta wstępowała, 
Cyści mu ta zdrowie dala? 
Zdrowy będzie matusiu. 

Zdrowy będzie. 
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Moja córuś coś to piła, 
Cózeó lo tak bardzo styla? 
Wodem piła matusiu, 

Wodem piła. 
Dyć i ja ją także piła, 
A przecicm tak nie utyła ^ 
Mątna była matusiu , 

Mątna była. 

Moja cóniś coś to jadła, 
Coś ci mi tak bardzo zbladła? 
Karpi ogon matusiu, 

Karpi og^on. 

Dyć - ze go tez i ja jadła , 

A przeciem tez tak nie zbladła ; 

Kasper będzie matusiu, 

Kasper będzie. . 

A cóz ci to po Kasperze, 
Kiedy jeden w polu orze? 
Para będzie matusiu. 

Para będzie. 

39. 

A cy nie \¥ies jadzie ja mieskam, 
Ode dworu prosto ścicską, 
l^rosto, prosto, prościusicuko, 
Przyjdze ^o mnie raniusieiiko, 
Prosto, prosto przez gościeniec, 
Przyjdze do mnie dam ci meniec, — 
A ja do niej jak najraniej, 
A ona śpi kieby pani, 
A ja do niej na paluskach, 
A ona śpi na poduskach, 
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A ja do niej raniusteńko, 
A jak »ic mas Marysieńko , — 
Raptem do ni, raptem do ni, 
Nie uwalaj cboć się broni , 
Nie uważaj kawalerze, 
Choć się broni to nie scerze. 

40. 

Przez uwag^i mąz zonc bije, 
Nie mas takie(ro co pożałuje, 
Przyjedź, przyjedź, matko moja, 

A pożałuj mnie! 

Matka jedzie w cisowe wrota , 
Cbustka na syi błyscy od złota, 
A mój. zięciu bij ze dobrze., 
Az sie od niej skóra podrzie. 

Córka ladaco I 

Przyjedź, przyjedź, ojee mój, 
A przecie mnie pożałuj I — 
Ojciec jedzie w cisowe wrota, 
Capka na uchu błyscy od złota, 
A uiój zięciu bij ze dobrze , 
Az sie na niej skóra podrze. 

Córka ladaco I 

Przyjedź, przyjedź, pani matko, 
ŁuImo moja pożałuj mnie! 
Pani matka jedzie w cisowe wrota, 
Suknia błękitna liłyscy od złota, 
Bijze synu, bij ze dobrze, 
Al sie na niej skóra podrze, 

Synowa ladaco I 



Przyjedi, prryjcdć, panie ojće, 
Lubo RioJ , pożałuj mnie I — 
Pan ojciec Jedzi* w cisowe wrota, 
Pas na nim błysry od złota, 
Bijze tynu, bijze dobrze, 
Az sie na ni^j-alióra podrze, 
Synowa ladacot 
Przyjedź, przyjedź panie bracie, 
aluj mnie ! — 
:isowe wrota, 
u kwieci od złota, 
•.t nie dorosły^ 
moi aioatry, 
Ho ty sam zciuieslł 

Tędy, owfdy, nie ma Idórędy, 

Ani oknem , ani drzwiami , 

Wscdy aloją z palasami. — 

• Zono kochana po)ttoA-ze aie bratn. 

Niech moi« nie guhl z lego ńwiatii, 
A ja tobie poprzyaif^, 
Jakem cie bił tak nie bfdf. 

41. 

Nicscfńliwe i to bfdzie. 

Oj Boże mój! 
Jak dzieciątko na świat przyjdzie. 
Oj. j*j, jel 
A mam ci ja pas jedwabny, 
Będzie powój nicek ładny, 

Chop ciu6 ! dziewcyno moja. 
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Niescęśliwe i to będsie, 

Oj Boże mój! 
Pielosek mu trzeba będzie, 

Oj,jćj, je! 
A mas ci ty dwa fartuski, 
Jeden podrzes na pieluski, 

Chop ciuś! dzieweyno moją. 

NiescęMiwe i to będzie, 

Oj Bozc mój ! 
Kąpielaców trzeba będzie, 

Wj> j«j> j«J 
A mam ci ja stare bece , 

Zrobię tęgie kąpiclace, 

Cbop ctuś! dzieweyno moja. 

Nieseęśliwe i to będzie , 

Oj ! Boże mój ! 
Kolebki mu trzeba będzie, 

Oj! jej, je! 
Pojadę ja do Krakowa, 
Jest tam kolebka g^otowa, 

Cbop ciuś! dzieweyno moja. 

Niescęśliwe i to będzte. 

Oj Bozc mój ! 
Kosnlki mu trzeba będzie, 

^i 9 jćj , je ! 
Pojadę ja do Krakowa, 

Jest tam kosnlka (jałowa, 

Chop C1U8 ! dzieweyno moja. 
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Nieftcęiliwe i to będzie, 

Oj Boże mój ! 
Sakienki mu trzeba b^zle. 

Pojadę ja do Krakowa, 
Jest tam sukienka gotowa, 

Chop ciui dziewcyno moja. 

Niescęiliwe i to bfdzie, 

Oj Boże mij! 
Ksiązecki mu trzeba będzie, 

Oj,j*j,je! 
Pojadę ja do Krakowa, 
Jest tam i książka gotowa, 

Chop ciui I dztewcjBO moja. 

Niescęiliwe i to będzie. 

Oj Boże mój I 
Az go do skót dać trza będzie, 

Oj, jej, je! 
Oddamy go do Krakowa, 
Będzie z niego mądra głowa, 
Chop ciui! dziewcyno moja. 

Niescęśliwc i to będzie, 

Oj Boże mój ! 
Acb któż mnie tez teraz weźmie, 

Ojj ii} yjel 
Ja Cl dam talarów trzysta, 
I będzies panna wiecysta, 

Chop ciuś! dziewcyno moja. 
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SiedUi sając poci niedsą, 
Mjftiifrcf o Bin nie wiedsą, 
Siedlsi, siedsi Unentaje, 
TesUiBMBt sobie spmje. 
A cis! a cia! kosa, koaa, 
Jas sającek w kośca łasa, 
Jas aas! jus aas! 
Mięso, sjedsą psi, panowie, 
Kiski, wyrsaeą wroaie, 
A skórkę sprsedadzą, 
Kaiaiierzom, kuinierson , 
A o|roaek darają, 
Zolttierzoai, iotaiersoai. 



OWCZARSKA. 

Zeaie owcarz owce, 
Po lipowym moócie, 
Paa mu je rackuje, 
Barana brakuje, 
«Kajs ten baran tysy, 
Co ebodzil do Wisty* 
«Wilcy mi go wsieni. 
Po cierniu wtócyli* 
•Cemuzeó nie bieg^ał, 
Albo psom nie kasat* 
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•Mnie »ogi bolały, 
Psy ftcekać nie dictaly, 
Bodaj pozdycittJy.* 



MAŁYCH ŻACZKÓW. 



Na d4isiejasy dzień pięknie mi 

Gre(rregori ci wyssczercy mali, 

Wszyscy mnie do tej sskoty namawiali, 
Z razu mi miodu dać obiecali, 

A potem placka, jam sic uradował, 

Zarazem z niemi do szkc4y wfdrowal , 

Oni mi teraz inszą zadają, 

Noster, Tester, często mi oni śpiewają. 
Miodu nie wspomnieć , brzeziną ckędoźą, 
JA tylko człowieka na ławie położą, 
Placlu nie pytaj, dali mi go zrazu, 
Ai mi ręka ścierpła od niego do razu, 
Bodaj tego Bóg skarał, co postawił szkołę, 
Łepiejby sobie drzewo schował na stodołę, 
Albo go przedał cMopn byłby kontent z niego. 
Bo juł s?rą stodołę spalił, cói komu do tegoT 



^ Dla forówiMnia kladiicMy Gregoryaake taalc- 
sio»ą w r^kopiśmie, o któryai wysej aaMiealli- 

imj. 



Ej Biewola • tą skolą biedy lirzj^a wnaska , 
A co wieksa paa kaMtor wiele robi Irsaska, 
Gdy sie cslek nie naMesy to wieiąpiąc każe. 
Jako lisa na lawie diseipliaą kane, 
Cslek sie kręezy jak piakon kiedy go nasolą , 
Osi wrzetezą nad gtową a gadzie indziej karze^ 
Ey aie bede sie uczy! bez miłoici biją^ 
Tilko jeaeze odprawie z dziećmy proeesaią, 
Ibm aie zai rzenioala lee nie wiem jdiiego. 
Czy rześnietwa, ezi aeatwa ezili aklarezego, 
Jeat ci Ul rzenie^aika w radoniala doatatkicai, 
A czoa kiedy nie wszyaczy narabiają statkiem, 
Szewczycy mocno .piją. a boty przedają, 
Barzo drogo to ladzie knpojąc im łają, 
Czeaciey aie zabawiają ipirczem kwaterkami, 
NIzli kolb roboty gmepem kopytami, 
Drogi w noezy y we dnie ratuaa pilnuje, 
Choeiasz nie jego warta, a wastat pmzniqe, 
Choćbym sie ja tez zamogi rzesnictwa przenczyc, 
Przeciebym mogt swej gębie czo dobre nczynic; 
Ale wloczącz sie po wsiach snkaj krów cielątek, 
Nawiąż ich koto konia jak tatar dzieciątek, 
Atolic przeciec oni nienagorzej żyją. 
Tak lesz dobrze jak drudzy gorzalcinę piją. 
Najlepszą stukę w domu (ostawiają sobie , 
A w jatkach rurę czyni pól złotego tobie, 
Kowale po kowadle młotem stuku puku. 
Zepsuje sie to rzuczy porwonosz kaduku, 
Prawdać y ony mają dobre zarobeezky, 
Po szastaku nie bardzo cliodze podkuwają. 
Choć starego uklepie gdyby byle półkuwczyny, 
Zęby wiłgał który grosz kupić goralczyny. 
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Gancarse tetlMncnta stare obscrfmją^ 
Z glini aą atworient g^linie też ślubają. 
Zawsse dtabią i lepią garki pokryweeski , 
Baytosek ślepią emcf^ keadzie nieeaki. 
Drogi na dsieś arobi se dwieście k<^ ■•sy? 
Dajie ■!■ ffross xa garnek przeeie oni ginsz)} 
A radzi gdy to dojdsie do usu którego, 
Gdzie prędko garki tłoką a co do jednego, 
Krawesy ówicci lodzie bo zaWsze do nieba, 
Okazoją lecz bogdaj nie Ali gdzie nie potrzeba^ 
Bo jossby to aze&liwa ta kapotka byla^ 
Któraby sie rapini jego nckronila. 



^fidackie. 
1. 

Flisackofra zona, 
Siedzi sobie w donu, 
A flisacek nieboracek. 
Robi na cbleb jak robacek^ 
Płynie do Toronia! 

2. 

Flisackofrie z nieba. 
Dajcież nam tez chleba, 
Dawnoście to nie bywali , 
Cblebaście nam nie dawali, 
Teraz tez bywijcie, 
Ckleba nam dawajcie. 



13 
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RZEMIEŚLNICKIE. 

1. 

Wędraje cseladBik o4 niasU db niasla, 
Ssaka poIrpMzeiiia i dobrego majulra, 
A (dsie majster stary a majstrowa młoda , 
Tam db czeladaika wszelaka wygoda. 

2. 

Śmierć mularzowi narobiła bila 9 
Wzięła go za łeb ieii^^aęł^ go z mam , 
Jesee ma wapaem oey zalepiła, 

Tak się pastwiła! 
I zpaaem cieftlą narobiła stracha, 
Wzięła go za łeb zraeiła go z dachn , 
Jesee go gontem w krzyże aderzyła, 

Tak się pastwiła! 
1 z panem krawcem obok se zasiędzie , 
Wszystkie kawałecki prezentować będyie^ 
Co od kapotek i sakien zostało, 

Zydkom sprzedano! 
1 pana szewca za drzwr wyprowadzi. 
Ostrym knębalcem za acho zawadzi, 
Wjrprowadzi go na drogę i rznie nim o ziemie, 

2naj szewcze plemię! 

3.-) 

Ach mój Boże! cóz mam cynić, 
Cy wędrować, cy się żenić? 

•) Coś podobacgo w tbiorMk Wójeiclue|ro T. li. ttr. 
S5I. i Pauleiro 185. bcx Musyki 
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Wędrowałbym noski bolą, 
Osenis się cierp niedolą, 
Lepiej nóżki nasmarować, 
W cudze kraje powędrowjić; 
Idę, idę nie wiem kędy, 
Zarosła mi drog;a wsędy. 
Zarosła mi topoliną, 
Zem cie pokochał dzieweyno. 
Zarosła mi sachem bncem. 
My się z sobą dziewce złącem , 
Kyną gąski po Dunaju, 
Ach mój Boże złąc*ze nas juz. 
Ojciec matka złącyć mozc , 
A rodzina dopomoże. 

4. 

Na Sławkowskiej ulicy. 
Pijali tam szewcycy. 
Tylko jeden nie pijał. 
Co u dziewcyny bywał, 
Moja panno puóć mię tam, 
Odcsedtem capki tam, 
Choćby ja cie puściła, 
Matka by mię obiła. 
Jest zaporka niziuchno, 
Otwórz -ze se cichuchno. 
Jest Skrzynecka za drzwiami. 
Połóż- ze se pas na niej, 
A capecke na stole. 
Sam się połóż wedle mnie, 
A któż nas tu obudzi. 
Oboje młodych ludzi. 
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Je«t jadadka nmmj ptak, 
Obadsi MM jcM bnaak; 
Ja»k«lłfli» fc w icif D, 
WatawiŚ Jaaia dsieś Ualy, 
Tylka ei aif tak sdala, 
Jesce tiaśee aie wstało, 
Jubyan ja byt dawućj watal, 
Tylk* au óc dsiewcc sal« 



WOJAGKIE. 

i 1. 

Waaysey mę semeie, 
Wcjny tic boicie 9 
A ja nieboniceli 9 
Muse być wojacek^ 
Nie mas cl to nie inas^ 
Jdio na wojence, 
Pdasik pray bokn, 
naraoineK w ręce ^ 
Mnndor se ilifami, 
Zaji^ serce moje, 
Juz tes o panienki, 
Ani raz nie stoję, 
Nie phccie dziewcęta. 
Ze w wojnie cUopcęta , 
Po skońconej wojnie, 
Każda swego pojmie. 
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t. 

A jA Cl ja .p<iwcdlnye, powędnąje^ 

Zafngcies mi mars, 

Zagnycies mi mara, 
Swema ejctt podsiękaje, podsięk^je, 

Zagnjeies mi mara, 

Zagrajciea mi mara. 
Na raHueai« karabin, 

Pray boku pdaa, 

Zagrajeies mi mara. 

j powlaraa aię piirwasa ta swrolka , amie- 
■uj^c tylko wieras cawarty, tak, ie dsiękuje: 
matce, brata, aioatrsc, aąaiadom, ioace, do- 
piero aa końca: 

A będsie aiaie auija sonka płakała, 
Będsie aa maą awoje aizki sbierała. 

3. 

a MuaYKA M** ii- 

Jadą woay aa wozaau (dwa jąay), 
Napodudi daiewcyaedKę aiadąj z naaii (2raay). 

Siadaj a aaaii aotaierzami , 

Bytai dotąd paaieaed^, łi^daiea paai, 

A my tobie dopoaioaem, 
Wystawieanel diidapeckę sa olioacm. 
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1 mj tern bywał będsieny, 
Mioda, piwa, gorsdedn wypijemy. 

A J9k % wojny powrtetemy, 

Za mód, piwo, g^onakclię s a p U dew y. 

Gospodarza lego dooiii, 

Wycbowalei panieneczlie nie wiets konui. 

C^y panieson, esy iotnientom, 
Wyehowalei panieneckę czarnym kdnierzom. 

4. 

S MUETKĄ N*^ 12. 



Od Krakowa csama ekmnra nie * ^ ' ' 



gdzie ja 8ię nieboraczek mam ponnec 
A pójdę ja do Marysi nie chee mnie, 
A pójdę ja do Jagnsi przyjmie mnief 
A pójdc ja do Jagusi do sadku, 
A witajie mój Jasinku mój kwiatka, 
A tam -ci mi podaszeczek naścielą, 
Zieloną mnie kitajeczką odzieją^ 
Będą na mnie wrony, kmki krakały, 
A będą mnie wszystkie panny plakaty, 
A nie płaczcie moje panny, nie płaczcie, 
Tylko za mnie gorzałeczkę zapłaćcie; 
Nie będziemy gorzałcczki płaciły. 
Bo my z tobą mój Jasinku nie piły. 
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A jak ci ja na wojenkę pojadę. 
Wezmę z sobą pistolecik i sablę , 
A jak ci mnie na wojence zabiją. 
Zieloną mnie choinecką nadkryją, 
A będą mnie kawki, wrony dzióbały, 
A będą mnie grzeczne panny płakały, 
Moje grzeczne panieneczki nie płaczcie, 
Ino za mnie gorzałeczkę zamąćcie, 
«Bo my ją to z tobą Jasia piły, 
Zęby my ją za cię teraz 



1. 

z MUZYKĄ N'* 13. 

Knmosia, Inimosi, 

Gorzałeckę noai, 

Jakże nie ma nosić, 

Kićj ją o to prosie 
A moja kumosia napijmy sic obie. 
Bo nam ta nie dadzą gorzatecki w grobie, 
Gorzałecki w grobie, gorzatecki w Rzymie, 
Jnz nam ta nie dadzą, jak sic która zdrzymie^ 
Gorzałecka z wyką , ja ją rada łykam , 
Jak przyjdzie zapłacić to ja sie limykam, 
A napiła ja sie za półtora jaja. 
Chwała Panu Bogu Łe go knra 



i 
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2. 

X MUSTKĄ M** 14. 

Zesda sie jedaa x dragą, 
MiiJy Mmowę dlagą, 
Po ttj rosmowie diagtćj, 
Miwih jedna dragfićj, 
Wypijmy po kabeeka. 
Bo nie mamy nic w cabeekn , 
Skoro dslesiąty kubek, 
Zagrsal sie babom cobek, 
A jak sie baby popity, 
Oj o mcłiw sie swarayły, 
Oj jedna dragiej mówfla, 
Oj tyś do mego cbodiila, 
Nie tnrbnj sie knmeeka, 
Jest u karcmarsa beeka, 
Wiem se nam skredytuje, 
I was knmko poeęstiye. 

3. 

MACIBR. 

Umarł Maciek umarł, 
Juz ci on nie wstanie , 
Odpnóć-xe mu ^zecky, 
Wszystkie yiily Panie, 
Bo to był dek grzecny. 
Skoda ze nie wiecny. 
Rad wkarcmidiu bywid, 
I gorzałkę pijał. 
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Jak Dfonyki knpił, 
Kasdy się nią upity 
i A Maćka nie tCale, 
Wtiyćko poustalo, 

Kacnareckom, 

SynkareckoM , 
Piwko pokwainiato! 

4. 

Ja abog^i wieiniak, 

Na imię mi Gnela, 

Nie pijam gonalki, 

Jeno eo nieisiela. 

Jak we dhiie tak w noey, 

Radbjm jęzjeyako, 

W gonatcjBie BMieył, 

Watasf we świtanie, 

Cbodby i bez pata, 

Ciągnie mnie ekęć na gorzałkę, 

Jak wilka do łasa , 

A jak sie upije, 

Przyde do ckałnpy, 

Widzę eztery kąty, 

Piec się jaz obalił. 

Juz temu rok piąty. 

Daj ze mi jeM zono. 

Jeśliś dobra zona, 

Bo ja ci pysk przetnę. 

Jak wezmę wrzeciona, 
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Bo ja aa Bugaju pil, 
Perdiim sobie sgubil, 
Prsfaedłem do diatupaka, 
Babem tobie wybił, 
Moja sono tak mnie stucbaj, 
Idź na Bugaj portek sukaj, 
Onać posła nie znałazh, 
Przysta do dom za pleć wlazła, 
«Są i tutaj dwie kądziele, 
Będą portki na niedziele.* 

6. 

KOKOSZKA. 

Napije się troskę. 

Na moją kokoske. 

Napije się siła, 

Bo cubatka była. 
Nie cubatka, jarzębiatka, 
Co mi data moja matka. 
Bóg jej zapłać za nie. 
Miałam kupca na nie, 
A eózbyó to za nie cbenda, 
Zebyó ją tez przedać miała. 
Sto zlotyeb cerwonycb. 
Pięć konisiów Wronycb, 
Na targuiei z nią nie była, 
A drogoó ją zaceniła 
Komu się zda drogo. 
Mnie z kokoską błogo, 
Jakei przydzie wiosna. 
Będzie jajka niosła. 
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Jak priyjdzie pod jesicA^ 
Smm przyjdzie przed tieś, 
Albo ny to jacy taey aani krakowiacy, 
Albo my lo koniu z kwaterki wypili , 
Abo my to w stodcile młórić nie umieli <» 
Wiedźcie moi ludzie, ze ja tu nic bywał, 
Zęby nie ostatki uicbym nie nsywal , 
Bo ostatni wtorek to wszystko zapłaci, 
Co kilka dni zarobi to jeden utraci. 



9 %\\k S t 



JV ^^VP*^ 



Nie mas na świecie nic scfśl iwseg o. 

Jako Jezusa narodzonego, 

Kocbaj ! acb koebaj ! 

Tfsehnij do niego. 
Boć to nam będzie wszystko przydane, 
Rie<ly sic dusa z ciałem rozstanie , 
Więcej nie weimies ze ówiata wysług^,, 
Daj Jezu w źyein popłacić dłng^ , 
Jeilne. kosule z czterema deskami , 
Tak się rozstaje z przyjacii 
Niecb moru głodu nie znają. 

Go Cię kochają. 



mSIADOirSllJi. 

Jak było na Kalwaryi, tak iw Cęstochowic, 
Nie mogą się wyżywić ubodzy dziadkowie. 
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Posed jtiem po wsi, o4 dudapj do dudapy. 
Nie dawali ma nic ino same kmpy, 
Przytedt ci do dwora nic dali mn nic , 
WyscdI sa wrota 



^eóe/e AtoAcw. 



Przed laty, przed laty, hyło ptastwa wiele, 
Orzeł byt za króla, sprawia! im wesele. 
Gąsior sobie poji^, swoją panią gąskę, 
Kacir sobie pojął, swoją panią kaekę, 
Cyraneeka mała, była im za swaekę, 
KrzyiTonosa posłali, do lasu na syski, 
Dzięciołowi kazali, zęby stmg^ łjski? 
Kura piwo tocyla, kogut go synkował. 
Kto go tylko prosił, to zaraz cęstował, 
Świnia marchew skrobała po kucbni chodzący, 
A wilk mięso zaaiekowat, safarzem będący, 
Kuropatwa maluteAka, za kucharkę była, 
Jeno sobie w celu^ciach plecy zesmoUła , 
Stemalowie ptaskowie do stołu służyli, 
Wróblowie panowie krajcykami byli, 
Sikorecka tańcowała, po śmieciach po sfole, 
A paw im przygrywał na boncie w stodole. 



WESELE ZWIERZĄT. 

Ożenił się wilcek w gaju na kraju. 
A liska na lipie, 
Zębami mu z|p*zypie. 
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A na to wesele, 
Trzy kapłony młóciły w stodołę 9 
A kura im. wi^^ 
Kog^t się K nM;li imifje , 
Owies im po^giewa. 
Do młyna poseła^ 
Len młynarz im miele, 
Lania się z nieg^ 6mieje , 
A ro£|;aty. baran z kozą, 
Ze młyna mii^ę przywożą , 
A to białe psisko, 
W piecu napito, 
A to chude k9in;)orzyslco , 
W ĄąieŁy nan^ifuło, 
A ta^ gęk aiodłata, 
Skrzydłami piec wymiata ,, 
A liacór doradzał, 
Clileb do pieca, wsadzała 
A pan mł^dy dobywa, . 
Lec^dp kosa nuc^ nąe przybywa , 
A jakże przybyć miało, 
Kiedy mu się jeść bardzo chciało 1') 



*) Narbutt w Hitt. Pi. L. T. I. tir. 155. mawiąc fety- 
Mach pnytacia wyjątek se ś|iiewu, je^atCfo li- 
tewskiego* który 4o man^j picśai bardso J4St 
liadobnyia; . -le, n., 

•Hola wy, małe ptatięta, ja cbcf pąjąć aoaę* 
KwUnolniceh ni konie siodłaigdył on ma ssary platŁ«jt^ 
Bóbr a knnią ciapką hcósit nasiyn furinancai. 
Zając X lekkieni nogami nieck bcdsic forysiem. 

U 



IM 

SROCZKA') 

PMra SMcta ptfn^ 
Tnjc dsMteh mm, 
Jc4ao orze 
Na mftzej 

Dmgte pogania. 
Traćcie sicdai na kaaijcalia, 
TreyaMi slirajpki mm nemycAm^ 
Gra aobic gra. 
W csanićj polocc , 
Sroka grscgocc. 
Sy« aif j^j icni, 
W tHrcckićj zicMi , 
A sroka się dowicdsiała. 
Na wcficic poleciała, 
Wywiódł ci ją wróbel w Uiiiec « 
Urwał ci jej palca koniec , 
Pamałtt ie opttańce, 
Bo mi wyrwies wazystkic palce. 



Słowik t ezjBtym iflotCM pieśni mtui śpiewak , 
Sroka co ciąi^le skacie powinna fańeo unądsać, 
Wilk «e fwoją wielką trąką kfd^ie ||;rat na dedtie, 
Niediwiedi « wielkicni łapani drwa miiti neiepać, 
Knik 1 knywym |rrtkieteai wodo meti nosić, 
Jaskntka % kiałyn fartncken powinna mył nactynio, 
Wiewiórka z (rukym of^oneni nieck stół ściera, 
Lif to swoją jasną snknią nose tylko jeden prty mo< 

jej okliikioniey sied«icó 

^) Podokna w Paiilim str. 177. 
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z MUZYKĄ N'* 15. 

Słuzjleai u Pana na pierwae lato. 
Wysłużyłem sobie kokoskę za to, 
Moja kura, 
Złote pióra, 
Po sadzie chodziła, 
-^ Kurcfta wodziła, 

Hej, kej moja kuryea. 

Służyłem m pana aa drogie łato. 
Wysłużyłem sobie seygiełka za to. 
Mój seygiełek dzióbie mak, 
Moja Iwra, 
Złote pióra. 
Po sadzie ckodziła, 
Kurcfta wodziła, 

Hej, hej moja kuryea. 

Służyłem u pana na trzecie łato. 
Wysłużyłem sobie kacusie za to, 
Moja kacka mówi tak. 
Mój scy(iełek dzióbie mak, 
M<ya kura. 
Złote pióra. 
Po sadzie ckodziła, 
Kurcfta wodziła, 

j, hti moja kuryea. 
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Służyłem u pMMtaa cwarle lalo, 
Wysłużyłem sobie ^fąsecke za to, 

Kuprem trzęś, 
Moja kacka móm tak, 
M6j scygielek , dzióbie mak; 
Moja kura, . 
Złote pióra, v; , 
Po fadzie chodziła., . 
Knrcęta wodziła, 
,vr^ .i- ^^^' bej moja liuryca. 




M^wiec. i' 



Posedł krawiec do piekiełek. 
Wziął troje widełek', 
Poźg^ał, pomłócił, 
Wniwec picklisko obrócił, 
Daj ze mi tez Boże «cę&cie, 

Łepsc niż znielioską. 
Bo iiieboska przędła motała, 
A na ' ^uiierteliią kósiilę nie mi; 
Na kicrnozisku masło woziła, 
A kiemozisko jak świnia, 
Leciał bez most, 
Masło potłukł, 
Nieboska płakała, 
Masła żałowała , 



IM 



A mij M^cny Bosct 
Cos ja teras pocąc ^ 
Jak ja prsyjdc do don, 
Grsbict sa nasto oddo», 

Grsci mnie pewnie wyllacc. 

Ja MU i tak potrafię , 

Kotttlkf ma wyptućc, 

I wysase na trawie , 

Pięknie pocałuje, 

To on mnie prsecie posataje. 



. NA GÓRALI. 

Posed 0Óral do gfórala, 
Krypetków posyca^, 
Posyc^emi mity bradiu. 
Pójdę się saleca^, 
«Nie posyce miły bratku , 
Wicia mnie kostują, 
Tyby6 latał sa dsicwkami, 
Krypctki się psują.* 



MA oemAmMcmnjrcm. 

A moi parobcy sąmeicie sc ładni , 
Jeno was to spcci se6cic trocbc karni, 
Kapcius na ([łowić za grosy pictnaicic, 
Hafick u kaftana całe osiemnaście. 
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Ckafttecka na ss^i z kawatecka worka, 
Jesce i to hhtzt ta wódkę § ynkarka. 



t^/Ta i/l ^ w ca w. 

Warowali sewcy mieli zótte boty, 

Watąpili na piwo do cudzej cbalupy. 

Wędrowali sewcy az na nową (jfórę, 

Nocowali u {{garbarza ukradli mu skórę , 

Obiesili sewca w sieni przededrzwiami , 

A sewcęta niebożęta kluly f|;o sydlami, 

A w tym tu Krakowie sewskie słowo słynie. 

Kobyła się utopiła tylko o(;on płynie, 

A dla Bo|;a sewcy kobyłę ratujcie , 

Dźwifi^nijcie za og^on przecie pożałujcie 

A w tym tu Krakowie zakwitały 6liwy, 

Pięó tysięcy sewców jeździ na kobyle siwy. 

Kobyła się potchła sęwcy pospadali. 

Ledwo ze się słowa wCechmistrsu zbadali. 

Ledwo tyle wyrzekł kobyłę ratujcie, 

Dźwi(;nijcie za ogon przecie pożałujcie! 

A u sewca tyla bydła, 
Dwa kopyta i trzy sydła^ 
A scwce niój sewce, 
Kopyto cię łechce , 
Pana Bo^a nie znas. 
Kopytem się ze(fnas , 
A ty sewce kopyciarzu, 
Goniłeś mnie po cmentarzu. 
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Ale iniifc la Bontk brosit, 
Ze mnie przecie sewc nie zgoniła 
W niedziele f ię Mwcy bili , 
W poniedziałek w kozie byli. 
Ja tam z^rza) raniusienko, 
Az tam sewców pelniusienko, 
Ko^ biją? ieffca biją, 
NiecbU biją te bettjją! 



MA ip4birivAiimir. 

Pani matko był tu młynarz. 
Co pozyeał pytla u na$, 
Pytel mały, woda duża, 
To się mąka por^zkurza, 
CózeA ty za młynarz? 
Cp ty pytla nie mas. 
Zębami zubrujet, 
A gardłem obaiewas.-. 



NA ŻOŁNIERZY- 

Przyjeckl^li żołnierze z oboa^u , , 
Wleźli nu piec, bo się bali mrozu, 
A cóz to to za psie wełny były? 
Wlazły na piec jesce się przykryły. 



<.! 
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Byt kucharzem i' h\e lada^ ^bo pftbmteść warzył, 

Cóz litr t^m? ko |i9oili jAi warzył; 
A mlodseg^ ca chatka ka^y licował, 

Cóz na tćm? każdy sacował; 
Bo on stryckiem i palecką piesków cf atowal » 

Cóz na Um ? i piesków rcsidwal ; 
Jedna siostra kasiclonka, drugm sędsionka, 

' 'Cór IM tóm? druya sf dzionka ^ 
Jedna przędła, druf^a kradła zg^rzelme pr^^ędzionka 

Cóz na tem 7 zgrzebne 'pMćędzionka; 
Trzecia nasai ludno siostra wianliarinie traci, 

Cóz na tern? wianka nie traci; 
Chociaż miała więcój 'idtieei niźli nsSnJbraci, 

Cóz na tern 7 niźłi nas braci; 
Matsia także 6wictą byli , cnda cynili , 

Cóz na tóm^*^ cuda cynili; 
i umarłi na gorąckę, bo ją spalili, 

Cóz na tćm? bo ją spalili; 
Nasa także pani ciotka dobrego pysku, 

Cóz na tem? jlobre(j^ pysku; 
Żaden jej pies nie |)rzesc^ka w starem karćmisku, 

Cóz na tóm? w starem karcmisku. 



j 



Ś P i EMT 

DO 



A cóześ ty myślał? 
Kiejś liii rąck^ 'śbiiikał,'* 
W komorze za drzwiami ! 



U4 



liioi uę M s myślami. 



MAj konieek tąpnął f 
Podkówtcką brząknął, 

Na krakowskim (•4ciie« 
Seree mi aic kraje « 
Płac mi się udaje, 

Ku mojema dsiewbfeian^ 



%) aaa^ k i* 



1. 

święta Urszula 
Perły rossuła, 
Miesiąc wiedział. 
Nie powiedziały 
Słońce wstało. 
Pozbierało. 

Asom. 

2. 

Stoi panna w murze, 
W czerwonym kapturze. 

At.«SC. 



• ■• • 
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3. 

Stoi panna wkinorse. 
Warkoczyk aia na dworce. 

WBNCnAH. 

4. 

się foście. 
Po lipowym moście. 
Nie zgonią nię moie, 
Az W||;linianym dworze. 

ncono. 
5. 

Stoi panna w oknie , 
Warkoczyk jej moknie. 

ĄlCm z AŁOI. 

«. 

Nie ma rąk ani nóg do góry wylizie. 
Panów w oczy gryzie. 

7. 

panna za drzwiami, 
Obsypana jagłami. 

At.TOIH. 

8. 

Przyjechała Niemka, 
W czerwonych ankienkach. 
Jak ją rozbierali, 
To nad nią płakali. 

ALUBIC. 



^tn4. 
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POSŁOWIE I OBJAŚNIENIA 



POSŁOWIE 



Do historii folklorystyki polskiej Józef Konopka wszedł 
jako autor zbioru Pieśni ludu krakowskiego, zbieracz przy- 
słów i przyjaciel Oskara Kolberga. Jego znajomość z wiel- 
kim ludoznawcą zawarta w latach czterdziestych ubiegłe- 
go wieku została z czasem rozciągnięta na cały podkra- 
kowski ród Konopków, których nazwisko dla wielu powo- 
dów trwale związało się z biografią Kolberga. Dzieje 
przyjaźni ,,chudego literata" z przedstawicielami zamożne- 
go ziemiaństwa, przyjaźni nie wolnej od momentów przy- 
krych, a nawet bolesnych, pozwalają przypuszczać, iż 
łiistoria — jak to się często zdarza — przewartościowała 
pewne charakterystyczne dla tamtej epoki postawy. Szla- 
checki mecenas świadczący swe dobrodziejstwa z niejakim 
dystansem do obdarowywanego w obecnym odczuciu znaj- 
dował zaszczyt w znajomości z człowiekiem, którego praca 
wyniosła ponad przeciętność ogółu. 

Bądźmy jednak sprawiedliwi, Konopkowie — niezależ- 
nie od nie kwestionowanych ludoznawczych zasług Józefa 
— mają sporo powodów do chwały. Byli rodziną o dużych 
tradycjach, której członkowie odznaczali się różnorodnymi 
uzdolnieniami, pożytkowanymi nie bez korzyści dla społe- 
czeństwa. Warto o tym wspomnieć, ponieważ Józef Ko- 
nopka był nieodrodnym synem szlachty poszukującej w 
niełatwych warunkach politycznych i ekonomicznych moż- 
liwości godnego przetrwania. 

Konopkowie herbu Nowina z przydomkiem z Jałbrzy- 
kowskiego Stoku^, osiedleni w okolicach Krakowa, pocho- 

^ Dane dotyczące Konopków, w tym także Józefa Konopki, 
zaczeriHiięto z następujących opracowań: H. Księźarski, 
Mowa na żałobnym nabożeństwie za duszę śp, Tadeusza Ko- 
nopkt.., Kraków 1866; P. Strzelichowski, Mowy żałob- 
ne, wypowiedziane podczas pogrzebów śp, Józefa Konopki.,. 

III 



dzą z ziemi łomżyńskiej. Pie rw s zym z tej gałęzi był Woj- 
ciecłi Józef Konopka (1733 — 1811), marszałek dworu ks. 
Augusta Czartoryskiego, ułionorowany przez króla tytułem 
łowczego sanockiego, właściciel Modlnicy, Mogilan, Zale- 
szan i Rustweczka. Inklinację wszystkicli niemal Konop- 
ków do pracy luny^owej spotykamy już u protoplasty ro- 
du, jest on bowiem autorem wspomnień sięgających cza- 
sów saskich. Miał on trzech synów, uczestników kampanii 
napoleońskich, interesujących nas tu z różnych przyczyn: 
Stanisława (1786—1850), Michała (1781—1833) i Tadeusza 
(1782—1864). Pierwszy — to ojciec Stefanii (1826—1907), 
I>óźniejszej żony swego brata stryjecznego, Józefa Konopki. 
Drugi — to ojciec Franciszka Ksawerego (1828 — 1898), 
organizatora jubileuszu Kolberga, a także mówcy na jego 
pogrzebie. Trzeci jest ojcem Romana (1813 — 1891), Juliana 
(1814—1899), Józefa (1818—1880) oraz Antoniny (1828— 
1904). 

Czwórka ta, urodzona po utracie przez Polskę niepod- 
ległości, wychowana była w żywych jeszcze tradycjach 
powstania kościuszkowskiego i walk napoleońskich, w któ- 
rych udział brali ojciec i obaj jego bracia. O pietyzmie dla 
historii świadczą zachowane w Bibliotece Jagiellońskiej^ 
papiery z archiwum Konopków, wśród których znajduje 
się druk odezwy w sprawie włościan i imiwersał pc^niec- 
ki, podpisane przez Najwyższego Naczelnika Siły Zbrojnej 



i śp, Romana KonopkL.., [Kraków] 1891; A. Boniecki, Her- 
barz polsku Cz. I: Wiadomości historyczno-genealogiczne o ro- 
dach szlacheckicK Uło^ł i wydał..., t 11, Warszawa 1907, 
8. 99 — 100; Polski słownik biograficzny (hasła: ,JConopka Fran- 
ciszek Ksawery", „Konopka Józef, „Konopka Julian"). 2ródła 
te nie są zgodne w podawaniu dat biograficznych Kon(H>k6w. 

Ponadto dzięki uprzejmości p. Marii Turczynowiczowej 
mogłam zaznajomić się z następującymi rękopisami, znajdują- 
cymi się w jej prywatnym posiadaniu: Antonina Kon(^>czanka, 
Wspomnienie o ip. Oskarze Kolbergu i o przyjaźni jego ze 
śp. Józefem Konopką, oraz Justjma Konopczanka, Wspomnie- 
nie moje z lat dziecinnych i młodocianych o Oskarze Kolbergu 
(w dalszym ciągu przypisów używam skrótu: Wspomnienie 
Antoniny Konopczanki lub Wspomnienie Justyny Konopczanki), 

* Papiery z archiwum Konopków w Modlnicy dotyczące 
powstania kościuszkowskiego, rkps BJ, sygn. 7745 IV (podaję 
za Inwentarzem rękopisów Biblioteki Jagiellońskiej). 
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Narodowej w roku 1794, oraz spis pamiątek z powstania, 
będących w posiadaniu Konopków. Kultywowały te 
wspomnienia jeszcze dzieci Józefa, czego dowodem sprosto-^ 
wanle w prasie krakowskiej najstarszego jego syna Tadeu- 
sza (nazwanego tak na cześć dziadka), dotyczące opisu ka- 
rabeli, będącej w posiadaniu Konopków oraz związanych 
z nią wspomnień o Kościuszce. 

Tadeusz-senior przekazał swym dzieciom i wnukom nie 
tylko głęboki patriotyzm i przywiązanie do pamiątek naro- 
dowych. Był to człowiek wykształcony, gładki w obejściu^ 
wykazujący zainteresowanie dla spraw publicznych, czego 
wyrazem są sprawowane przez niego funkcje wójta, sę- 
dziego pokoju i reprezentanta na sejm w czasach Rzeczy- 
pospolitej Krakowskiej. Jego techniczne uzdolnienia, odzie- 
dziczone w następnym pokoleniu przede wszystkim przez 
Juliana^, znalazły zastosowanie przy budowie wodociągu 
dla potrzeb gorzelni, browaru, dworu i części wsi. Ta- 
deusz Kcmc^ka zainwestował także poważne sumy w reno- 
wację dworu modlnickiego*, gdzie m. in. na jego polecenie 
malarz krakowski Jan Zamojski (uczeń Michała Stachowi- 
cza) wykonał w latach trzydziestych malowidła ścienne p 
tematyce folklorystycznej i patriotycznej. Przedstawiały 
one „Sobótkę przy księżycu", „Konika zwierzynieckiego", 
„Chłopców puszczających «orła»", „Poniatowskiego nad 
Elsterą" oraz „Kościuszkę przed wojskiem". Z inicjatywy 
Tadeusza Konopki powstał także wokół dworu ogród 
ozdobny o charakterze barokowym, w którym znajdował 
się trawnik w kształcie herbu Nowina i herbu Krakowa. 
Wybór podobnej tematyki na dekoracje domu i ogrodu po- 
zostawał nie tylko w związku z patriotyczną postawą wła- 
ściciela, sprzyjała mu atmosfera narodowych imiesień po- 
wszechna w Krakowie po kongresie wiedeńskim, podsyca- 
na takimi faktami, jak sprowadzenie na Wawel zwłok 
księcia Józefa Poniatowskiego i Tadeusza Kościuszki, usy- 



« H. J o s t, Zapomniany technik polski, „Kwartalnik Hi- 
storii Nauki i Techniki" 1959, nr 3, s. 521—527. 

*M. Bernasikowa, Dwór w Modlnicy, „Zeszyty Nau- 
kowe Uniwersytetu Jagiellońskiego" nr 46. Prace z Historii 
Sztuki z. 2, Kraków 1965, s. 165 — 197. Autorka utożsamia Jó- 
zefa Konopkę z jego bratem Julianem. 
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panie w latach 1820 — 1823 na wzgórzu opodal miasta kop- 
ca temu drugiemu. Nieobojętne były również budzące się 
również zainteresowania ludoznawcze, w których obok nur- 
tu autentycznego wiele było powierzchownej mody i misty- 
fikacji, na co właśnie Kraków okazał się szczególnie po- 
datny. 

Synowie Tadeusza Konopki otrzymali staranne wy- 
kształcenie, odpowiadające zresztą ich uzdolnieniom, dość 
nietypowe jednak dla zamożnych dziedziców, którzy na 
ogół po szkołach gimnazjalnych wracali na rodzinny za- 
gon, by na nim po staremu gospodarzyć. Uczyli się naj- 
pierw w gimnazjach krakowskich imienia św. Anny i św. 
Barbary, potem wszyscy trzej studiowali na Uniwersytecie 
Jagiellońskim prawo, a Józef dodatkowo filozofię. Roman 
i Julian byli dwa lata w Paryżu, gdzie pierwszy uczęszczał 
na Sorbonę, a drugi do szkc^y górniczej, po której ukoń- 
czeniu praktykował w angielskich kopalniach. Po studiach 
wszyscy wrócili na podkrakowską wieś, by pozostać tam 
do końca życia: Roman objął Tomaszowice i Podskalany, 
Julian z siostrą Antoniną — Modlnicę, a Józef — Głogo- 
czów i Mogilany, które otrzymał od swego teścia po za- 
warciu związku małżeńskiego w 1843 r. 

Byłby to więc normalny w tym środowisku obrót rze- 
czy, gdyby nie zindywidualizowane zainteresowania Ko- 
nopków, wrodzone zdolności ugruntowane przez studia. 
Z jednej strony pchnęły ich one na drogę prac, dziś okreś- 
lanych mianem spc^ecznych, wyzwoliły energię w kierun- 
ku nowoczesnych posunięć gospodarczych, z drugiej zaś 
każdemu z braci pozwoliły na uprawianie czegoś w rodzaju 
szlachetnego hobby, które w przypadku Józefa dało naj- 
trwalszy efekt w postaci zbiorów pieśni i przysłów. 

Żyli Konopkowie w Okręgu Wolnego Miasta Krakowa, 
zwanego również Rzecząpospolitą Krakowską, w której pod 
okiem „mocarstw opiekuńczych" dopuszczano do pewnych 
form samorządowych ludności polskiej. Ten liberalizm po- 
lityczny zakłócony powstaniem listopadowym i wydarze- 
niami roku 1846, które ostatecznie doprowadziły do wcie- 
lenia Krakowa do Austrii, odżył po roku 1848 i w epoce 
autonomii galicyjskiej. 
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w warunkach tych trzej Konopkowie poszli w ślady 
ojca, przyjmując różne obowiązki publiczne. Roman pełnił 
urząd sędziego pokoju (1839), a w 1848 r. powołany został 
przez ówczesnego gubernatora Galicji Wacława Zaleskiego 
do Rady administracyjnej dla byłego Okręgu Wolnego 
Miasta Krakowa. W 1867 r., gdy obok władz rządowych 
wprowadzono władze krajowe, autonomiczne, został wybra- 
ny do Rady Powiatowej Krakowskiej. Julian był człon- 
kiem komitetu Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego 
(1851 — 1852), Józef — współzałożycielem tegoż Towarzy- 
stwa (1845) i wieloletnim członkiem jego zarządu (1858 — 
1880), współzałożycielem i członkiem kuratorii szkoły rol- 
niczej w Czernichowie (1860)5, czynnym członkiem Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. Ponadto Józef Konopka po ro- 
ku 1848, a więc w początkach ery konstytucyjnej w mo- 
narchii aiistriackiej, wybrany został z obwodu skawiń- 
skiego do sejmu austriackiego w Wiedniu, a następnie Kro- 
mieryżu, parę lat przed śmiercią obrano go posłem do Sej- 
mu Krajowego. Ze względu na stan zdrowia musiał jednak 
zrezygnować z tej fimkcji. 

Poza uczestnictwem w organizacjach samorządowych, 
mających określone cele gospodarcze, Konopkowie podej- 
mowali na dość szeroką skalę inne działania, które zwykło 
nazywać się pracą organiczną, a które zmierzały do pod- 
niesienia oświaty wśród ludu, wprowadzenia nowoczesnych 
metod gospodarowania na roli i uprzemysłowienia kraju. 
Roman Konopka zasłużył się budową lokalnych dróg, Jó- 
zef, objąwszy Mogilany, wprowadził tam racjonalną go- 
spodarkę rolną, będąc przykładem dla okolicznych chłopów. 
Założył w rodzinnej wsi urząd pocztowy i przywrócił jar- 
marki*. Wspomniana już szkoła rolnicza w Czernichowie 
powstała ze składek i darów okolicznego ziemiaństwa, 
wśród którego Józef wyróżnił się zaciągając na jej rzecz 



* J. A. Lippoman, Pamiętnik Towarzystwa Rolniczego 
Krakowskiego za czas od r. 1845 do r. 1895. Zestawił ..., Kra- 
ków 1898, s. 98 i nast; S. Brzozowski, Dzieje szkoły rol- 
niczej w Czernichowie^ Warszawa 1962, s. 17, 25, 33, 42. 

• Słownik geograficzny Królestwa Polskiego..., t. 6, War- 
szawa 1885, s. 579—580 (hasło: „Mogilany"). 
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osobisty dług wekslowy w wysokości 4000 złr. i ofiaroAvu- 
jąc pewną liczbę pługów, młocami i innych narzędzi rol- 
niczych. 

Józef Konopka zajmował się też entomologią, czyli -wie- 
dzą o owadach szkodliwych dla zbóż. Wydał na ten temat 
dwie pożyteczne rozprawy 7. Jest on również autorem kilku- 
dziesięciostronicowej rozprawy w Encyklopedii rolnictwa^, 
poświęconej gospodarstwu górskiemu na obszarze Karpat. 
Zawarł w niej bogate wiadomości z dziedziny przyrodni- 
czej, dotyczące budownictwa wiejskiego, gospodarki rolnej 
i hodowlanej. Na marginesie głównych rozważań znalazły 
się tam szczegóły o charakterze etnograficznym, jak na 
przykład opis zwyczajów i przesądów pasterskich, szcze- 
gólnie z zakresu medycyny, charakterystyka ubiorów lu- 
dowych, znalazło się parę przysłów i nazwy gwarowe zwią- 
zane z gospodarką. 

Po 1848 r. w warunkach zniesionej pańszczyzny i braku 
rąk do pracy na wsi Józef i wybitnie uzdolniony technicz- 
nie Julian zakładają w Modlnicy, a potem przenoszą do 
Mogilan, fabrykę maszyn i narzędzi rolniczych. Istniała ona 
od 1849 r. do 1873 r.», efektywnie konkurując z wyrobami 
znanej firmy Zieleniewskiego, o czym świadczą m. in. 
nagrody uzyskane w wyniku próbnych orek na wystawach 
rolniczych w Krakowie i Łowiczu. Świadek tamtych lat, 
pamiętnikarz krakowski Kazimierz Girtler, dzierżawca oko- 
licznych wiosek, zapisał pod rokiem 1856 z okazji wystawy 
otwartej przez Towarzystwo Rolnicze w Krakowie: „Z na- 
rzędziami występowali Konopkowie — Józef i Julian, któ- 
rzy założyli fabrykę machin rolniczych i osobiście się nią 



^J. Konopka, O owadach szkodliwych zasiewom, a w 
szczególności o niezmiarce, Kraków 1867; tenże, Wyciąg ze 
sprawozdań o szkodach przez owady w r. 1870 zrządzonych. 
Napisał ... (odb. ze „Sprawozdań Komisji Fizjograficznej" za 
r. 1870), Kraków 1870. 

8J. Konopka, Gospodarstwo górskie, [w:] Encyklopedia 
rolnictwa i wiadomości związek z nim mających, t. 2, War- 
szawa 1874, s. 812—846. 

• Polski słownik biograficzny w haśle „Konopka Józef" 
podaje jako datę uruchomienia fabryki 1849 r., zaś J. D e m e 1 
(Stosunki gospodarcze i społeczne Krakowa w latach 1853 — 
1866, Wrocław 1958) — rok 1852. 
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zajmowali. Julian kuje młotem jak kowal, piłuje jak ślu- 
sarz, siekierki też się nie powstydzi. Młody, majętny, zwie- 
dzał zagraniczne zakłady, ale nie krawieckie i cukiernicze, 
lecz takie, które mogą służyć za dobre wzory ku polepsze- 
niu naszego rolnictwa"^*. 

Aktywność Konopków w działaniacłi gospodarczych 
i społecznych była wyrazem świadomej postawy wielu 
patriotycznie nastawionych Polaków w warunkach ograni- 
czonego bytu narodowego nie tylko na ziemi krakowskiej 
i w Galicji, lecz także w cięższej sytuacji zaborów pnis- 
kiego i rosyjskiego. Mówił o tym w oględnych słowach ks. 
Piotr Strzelichowski, wieloletni proboszcz modlnicki (1874 — 
1889), któremu przypadło w udziale wygłaszanie mów po- 
grzebowych nad trumnami Konopków. Wyliczając listę 
zasług zmarłych, o Józefie powiedział: „Nie służył ojczy- 
źnie na polu bitew, prawy Polak i najgorliwszy patriota", 
zaś o Romanie i jego pobycie z trzecim bratem Julianem 
w Paryżu w okresie po powstaniu listopadowym, gdy gro- 
madziła się tam licznie polska emigracja: „[...] nie dał się 
zwieść nierozważnym porywom, łączył się z tymi [...], któ- 
rzy w sumiennej pracy i niezmordowanym dopełnianiu 
wszystkich swoich obowiązków upatrywali, wprawdzie dal- 
szą, lecz pewniejszą drogę do zbawienia Ojczyzny"!^. 

I choć Konopkowie do spisków nie należeli, w 1863 r. 
ich posiadłości, Tomaszowice i Modlnica, stały się przytuł- 
kiem dla powstańców. W pierwszej mieścił się szpital, w 
drugiej schronił się umykający z Krakowa wraz z towa- 
rzyszami Władysław Jabłonowski, adiutant Langiewicza. 
O innych uczestnikach powstania, którzy znaleźli pomoc w 
dworze modlnickim, pisze w swoim wspomnieniu Justyna 
Konopczanka, córka Józefa. Chodzi tu o braci Rzewuskich 
(jeden z nich, Walery, miał potem zakład fotograficzny 
w Krakowie, wykonujący zdjęcia do Ludu Kolberga) oraz 



!• K. G ł r 1 1 e r, Opoioiadania, Pamiętniki z lat 1803—1831. 
Przedmowa i wybór tekstu Z. Jabłoński. Opracowanie tekstu 
i przypisy Z. Jabłoński i J. Staszel, t 1—2, Kraków 1971. 
T. 2, s. 369. 

"P. Strzelichowski, Mowy żałobne,.,, s. 9, 16—17. 
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Wincentego Konieczko, ukrywającego się pod nazwiskiem 
Puchała, przyjętego w Modlnicy na stanowisko rządcy^^ 

Wizerunek braci Konopków jako operatywnych przed- 
siębiorców i społeczników byłby niepełny, gdyby nie 
wspomnieć o innej jeszcze sferze ich zainteresowań. Po 
Julianie zachowały się materiały świadczące o zamiarze 
napisania historii przemysłu w Polsce i projekty maszyn 
górniczych. Wiadomo również, że był on miłośnikiem przed- 
miotów artystycznych i ze szczególnym upodobaniem gro- 
madził biurka inkrustowane kością słoniową. Roman i Jó- 
zef zbierali pamiątki narodowe i rodzinne, stare książki, 
dziś częściowo zaginione w czasie działań ostatniej wojny, 
częściowo tworzące arcłiiwa Konopków, przechowywane w 
Krakowie. 

Wiadomo, iż Józef Konopka pozostawił synowi Tadeu- 
szowi (1844—1903) cenny księgozbiór, w którym znajdo- 
wała się m. in. „stara książka mogilańska", tj. XVII- wiecz- 
ny rękopis, z którego autor Pieśni ludu krakowskiego za- 
czerpnął dla swojego zbioru orać je żakowskie na dzień pu- 
cherów i gregorianek. Manuskrypt miał w ręku także 
Oskar Kolberg i przepisywał z niego dialogi polskie^^^ wy- 
stawiane z tej samej okazji. Wyrazem zamiłowania do sta- 
rych dokumentów jest rękopis monografii wsi Mogilany, 
wydany przez Tadeusza Konopkę w pięć lat po śmierci oj- 
ca^*. Autor dał tu opis położenia geograficznego, warun- 



** O pomocy Konopków powstańcom 1863 r. piszą: 
P. Strzelichowski, Mowy żałobne ..., s. 20; W. Jabło- 
nowski, Pamiętniki z lat 1851 — 1893. Z rękopisu dokonał 
wyboru, wstępem i przypisami opatrzył J. Fijałek, Wrocław 
1967, s. 168; Wspomnienie Justyny Konopczanki (rkps). 

" List Kolberga do Józefa Kraszewskiego z 28 XI 1882 
(O. Kolberg, Dzieła wszystkie, t. 64 — 66: Korespondencja 
Oskara Kolberga, cz. I— III, Wrocław— Poznań 1966 — 1969. 
Cz. II, s. 707 — 708. W dalszym ciągu przypisów używam skró- 
tu: Korespondencja Kolberga). Sprostowania wymaga przypis 
do tego listu redakcji Dzieł wszystkich, ponieważ rękopis Ko- 
nopki był faktycznie omawiany przez Władysława Wisłockie- 
go na posiedzeniu Wydziału Filologicznego 18 IV 1882 („Roz- 
prawy i Sprawozdania z Posiedzeń Wydziału Filologicznego 
Akademii Umiejętności", t. 10, 1884, s. IV). 

^*J. Nowina Konopka, Wieś Mogilany, Monografia. 
Stóreślił ..., Kraków 1885. 
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ków geologicznych i walorów krajoznawczych wsi, zesta- 
wił na podstawie zapisków kronikarskich i dyplomów naj- 
starsze wzmianki dotyczące Mogilan, sięgające wieku XIII, 
odtworzył pierwotne osiedlenie. Monografia zawiera szcze- 
gółowe wiadomości o kolejnych właścicielach, doprowadzo- 
ne do 1802 r., gdy Mogilany wraz z Głogoczowem nabył 
od hrabiego Potockiego Józef Nowina Konopka, łowczy 
sanocki, dziad autora. 

W zbiorach Konopków, tym razem dotyczących Modlni^ 
cy, przechowywano także inwentarz wsi z 1582 r., znany 
Kolbergowi i wyzyskany przez niego w Krakowskiem, Za- 
notowano w nim podanie o św. Wojciechu, wiążące jego 
osobę z rodzinną miejscowością Konopków. Oto lud kra- 
kowski miał aż tutaj odprowadzać misjonarza udającego 
się do Prus. W miejscu pożegnania, przy drodze, wysta- 
wiono kapliczkę, a wieś od modlenia się Modlnicą nazwa- 
no. Kolberg, zamieszczając w pierwszym tomie Krakow- 
skiego wiadomość o tej tradycji pisał: „Kapliczka ta daw- 
no w gruzy się rozsypała, wizerunek jej jednak posiada p. 
Roman Konopka, dziedzic pobliskiej wsi Tomaszowice" ^s. 

Była to tradycja nieobojętna dla Konopków, skoro An- 
tonina ogłasza dwukrotnie, w latach 1862 i 1897, Pieśń do 
św, Wojciecha, patrona parafii modlnickiej^^. Nie udało 
się niestety dotrzeć do tych druków, więc stwierdzić nie 
można, czy były to jakieś powszechnie znane pieśni, czy 
też płody pióra Konopczanki. Ta druga ewentualność jest 
o tyle prawdopodobna, że Antonina, podobnie do swych 
braci, Józefa i Juliana, choć nie na tę skalę co oni, wiersze 
pisywała. Wiadomo o jej utworze z okazji jubileuszu Kra- 
szewskiego, przesłanym przez Konopczankę pisarzowi w 
prywatnym liście^^. 



« O. Kolberg, Krakowskie, cz. I, Kraków 1871, s. 36— 
37, 35a— 356; cz. III, Kraków 1874, s. 59—60. Cytat w cz. I, 
s. 37. O tradycji uroczystego obchddzenia dnia św. Wojciecha 
pisze Justyna Konopczanka w swoim Wspomnieniu (rkps) oraz 
Kolberg w liście do Karoliny Kolberg z 28 IV 1880 (Korespon- 
dencja Kolberga, cz. II, s. 357—358). 

^' Druki te odnotowuje Estreicher. 

^^ List Antoniny Konopczanki do Józefa Kraszewskiego, 
rkps BJ, sygn. 6510 IV, k. 541 (mikrofilm BN nr 9327). Zob. 
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Po Romanie zachował się sporej objętości plik rękopi- 
sów, zawierających wiersze o charakterze okolicznościo- 
wym, religijnym i patriotycznym. Z tego dorobku niewiele 
ujrzało światło dzienne, bo tylko wydany własnym nakła- 
dem wiersz ku czci Matejki (1873) i drugi ku czci Kra- 
szewskiego (1879)18, 

Najwięcej dystansu do własnej twórczości poetyckiej 
wykazywał Józef. Według ks. Strzelichowskiego, autora 
jego nekrologu, pisywał wiersze całe życie, lecz nigdy ich 
nie drukował i zawsze niszczył. Proboszcz modlnicki zacy- 
tował nawet fragment wiersza, którym umarły żegnał się 
ze światem, twierdząc jednocześnie, że utwory Konopki 
„[...] pod względem jędrnego dowcipu, zajmującej treści 
i wykończonej formy ze wszech miar na ogłoszenie dru- 
kiem zasługiwały"!®. 

Bliskie sąsiedztwo dworów Konopków — Romana w 
Tomaszowicach, Juliana w Modlnicy (gdzie mieszkała także 
Antonina) i Józefa w Mogilanach — sprzyjało kontaktomi 
nie tylko ze względu na wspólne interesy braci, ale po 
prostu dyktowanym więzami rodzinnymi. Dwaj pierwsi 
byli starymi kawalerami, Józef natomiast żonaty i obar- 
czony gromadą około dwadzieściorga dzieci (przekazy nie 
są na ten temat zgodne), szukał pomocy w Modlnicy, gdzie 
też ciotka Antonina przyjęła na wychowanie trzy jego 
córki, wśród nich Justynę, autorkę wspomnienia o miesz- 
kającym tu przez kilkanaście lat Kolbergu, Podobne 
wspomnienie pozostawiła także Antonina. Obok kor^pon- 
dencji Kolberga dostarczają one interesujących wiadomości 
o Konopkach i ich stosunkach z twórcą Lttdtt. 

Życie rodziny toczyło się zwykłym dla wiejskich dwo- 
rów rytmem, w którym poza codzienną pracą dorosłych 
było miejsce na domową edukację panien, grywanie na 
fortepianie, wzajemne odwiedziny i niedzielne obiady. 
Ośrodkiem, jak się zdaje, była Modlnica, zarządzana ener- 
gicznie przez Antoninę, której pomagała rezydentka i nau- 

także list Kolberga do Karoliny Kolberg z 16 X 1879 (Kores- 
pondencja Kolberga, cz. II, s. 262 — 264). 

^^ Rękopisy te są obecnie w posiadaniu profesora Juliana 
Krzyżanowskiego. Druki odnotowuje Estreicher. 

^®P. Strzelichowski, Mowy żałobne ..., s. 5. 
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czycielka w jednej osobie, jej imienniczka, Antonina Mę- 
cińska, zwana Melą. Zarówno tu, jak do Mogilan przy- 
jeżdżali goście z Krakowa ze środowiska inteligenckiego 
i artystycznego: *m, in. Artur Grottger, Walery Eliasz Ra- 
dzikowski, Zygmunt Gloger, Kazimierz Chłędowski*®. Uroz- 
maiceniem były wypady do Krakowa, gdzie pimktem opar- 
cia był dom Ksawerego Konopki, urządzającego bale, na 
których zdarzało się tańczyć córkom Józefa pod dozorem 
Meli i Kolbergami. Bliskość Krakowa stwarzała sytuację, 
jak pisze Justyna, w której „żyło się jego życiem, sztuką, 
uczonymi osobistościami i znakomitościami, a nie było ob- 
chodów, tak patriotycznych, jak i religijnych, jubileuszów 
itd., aby się Modlnica w całości wraz z Kolbergiem nie 
znajdowała". 

Odświętne okoliczności, połączone z kalendarzem reli- 
gijnym lub obrzędami ludowymi, zdarzały się także na 
wsi. Należał do nich coroczny w Modlnicy odpust na św. 
Wojciecha, w 1880 r. szczególnie uroczyście obchodzony, 
bo z udziałem biskupa Albina Dimajewskiego, który bierz- 
mował tu lud. Z okazji tej panny Konopczanki śpiewały 
na chórze, a Kolberg, choć sam heretyk, grał na organach 
w katolickim kościele**. 

Dobre stosunki dwór starał się także utrzymywać ze 
vrsią. W zachowanych na ten temat przekazach naocznych 
świadków, ks. Strzelichowskiego i Justyny Konopczanki, 
rzecz wygląda dość stereotypowo, ujmowana jest bowiem 
w kategoriach dobrego pana i potulnego chłopa. „Stosunek 
ludu do dworu był w Modlnicy tradycjonalnie bliski. Uro- 
czystości, smutne czy wesołe, obrzędy weselne, świąteczne 
szopki ilp. zaczynały się od dworu" — pisze Justyna. Cie- 
kawe jednak, że badaczka rodziny w środowisku wiejskim 

«• Arthur i Wanda. Dzieje miłości Arthura i Wandy Monnś. 
Listy — pamiętniki ... Podali do druku M. Wolska i M. Pa- 
wlikowski, t. 1—2, Medyka— Lwów 1928. T. 1, s. 17, 25; 
K. Chłędowśki, Pamiętniki. Do druku przygotował, wstę- 
pem i przypisami opatrzył A. Knot, t. 1 — 2, Kraków 1957. 
T. 1, s. 163 — 164; Wspomnienie Justyny Konopczanki (rkps). 

" List Kolberga do Karoliny Kolberg z 9 I 1882 (Korespon- 
dencja Kolberga, cz. II, s. 596—^598). 

« List Kolberga do Karoliny Kolberg z 28 IV 1880 (Ko- 
respondencja Kolberga, cz. II, s. 357 — 358). 
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przeprowadzająca swój sondaż we wsp^czesnej Modlnicy, 
odnotowała w tradycji miejscowej również wyidealizowa- 
ny obraz stosunków pomiędzy dziedzicem a diłopem^. Nie 
mamy podstaw wątpić, że na co dzień byty one poprawne, 
a udział Konopków w ludowych obrzędach na pewno nie 
jest zmyśleniem. Przeczyłyby temu folklorystyczne zain- 
teresowania Józefa Konopki, obecność Kolberga, a wresz- 
cie powszechny w tym czasie obyczaj. Inna sprawa, że 
temperatura uczuć pomiędzy dworem a wsią zapewne z 
czasem opadała. Inna sytuacja była w latach trzydziestycłi, 
gdy powstawał zbiór pieśni Konopki, inna po tragicznych 
wydarzeniach roku 1846, inna po powstaniu styczniowym 
w okresie pobytu Kolberga w Modlnicy. 



II 

Osobnym rozdziałem w życiu Konopków była znajo- 
mość z Oskarem Kolbergiem, zapoczątkowana przez Józefa 
Konopkę w 1841 r. w Warszawie, podtrzymywana w czasie 
wielokrotnych pobytów Kolberga w Krakowie i okolicy 
w latach 1842 — 1870, a następnie uwieńczona zaproszeniem 
do Modlnicy, w której uczony przeżył lat czternaście, za- 
nin^ w 1884 r. przeniósł się do Krakowa i tam zakończył 
życie. 

Okoliczności poznania się Kolberga z autorem Pieśni 
ludu krakowskiego nie są dokładnie znane. Istniejący na 
ten temat przekaz Kolberga, powtórzony zapewne bezkry- 
tycznie przez Kopemickiego**, różni się w kwestii daty 
z tym, co podaje Antonina Konopczanka. Przyjmijmy jed- 
nak wersję Kolberga jako spisaną najwcześniej po zaist- 
niałych wydarzeniach, według której poznał on Józefa Ko- 

^D. Markowska, Rodzina w środowisku wiejskim. 
Studium wsi podkrtikowskiej, Wrocdaw — Warszawa — Kraków 
1964, s. 28. Autorka, podobnie jak Maria Bemasikcwa (przyp. 
4), utożsamia Józefa Konopkę z jego bratku Julia nem. 

«* List Kolberga do Józefa Konecki z 13 vm 1842 (Ko- 
respondencja Kolberga, cz. I, s. 11 — 12); Wstęp Kolberga do: 
Mazowsze, cz. I, Kraków 1885, s. nlK; J. Kopernicki, 
Przedmowa tvydawcy do: O. Kolberg, Przem:yskie, Kraków 
1891, s. IX— X. 
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nopkę w 1841 r. w Warszawie i odbył z nim na Zielone 
Świątki tegoż roku w towarzystwie Walentego Zakrzew- 
skiego i Emila Jenikego czterodniową wędrówkę do Czer- 
ska w celu spisywania pieśni ludowych. Tak czy inaczej 
przybył Józef Konopka do Warszawy niedługo po ukoń- 
czeniu studiów na Uniwersytecie Jagiellońskim, mając już 
wydany zbiorek pieśni krakowskich, co prawdopodobnie 
nie było obojętne dla początków przyjaźni z Kolbergiem. 
Według Konopczanki Józef był dwukrotnie w Warszawie 
— pierwszy raz z bratem Romanem, wysłany tutaj w 
1842 r. na kilka miesięcy w interesach wuja Podlewskiego, 
a w pół roku później już sam. Poznał w czasie tych po- 
bytów Kazimierza Władysława Wójcickiego i Oskara Kol- 
berga, z którymi odbył pieszo ludoznawczą wycieczkę „ku 
stronom Radomia" (a więc także ku Czersku). Antonina 
wprowadza więc postać Wójcickiego, nie wymienionego 
przez Kolberga wśród uczestników opisywanej wyprawy, 
ale oczywiście bardzo prawdopodobną w tym czasie i w 
takiej sytuacji. Dalej Konopczanka opowiada o przygodzie, 
która spotkała młodych etnografów w trakcie indagowa- 
nia w karczmie chłopów. Posądzeni o buntownictwo prze- 
ciw rządowi, zostali „związani, poturbowani, wtrąceni w 
kąt izby", a następnie uwolnieni dzięki interwencji bliżej 
nie określonego znajomego Wójcickiego. O tej historii, 
aczkolwiek bez szczegółów, wspomina także Kopernicki, 
znający ją widać z ust samego Kolberga. 

Warszawski epizod w życiu Józefa i Romana Konopków 
jest dość charakterystyczny dla zamożnych i utalentowa- 
nych młodzieńców, zdążających do ówczesnej Warszawy, 
by poznać jej towarzyskie i artystyczne życie. Około ro- 
ku, 1840, wbrew ponurym stosunkom politycznym, było 
ono tam bardzo ożywione, koncentrowało się w modnych 
salonach arystokratycznych i mieszczańskich oraz wokół 
grupy ludzi, nazwanych potem cyganerią. Ocierał się o te 
środowiska i Oskar Kolberg, i Kazimierz Wójcicki, bywa- 
jący na przyjęciach Deotymy, Katarzyny Lewockiej, woje- 
wodziny Nakwaskiej, Wilkońskich i Skimborowiczów25. 



" J. W. G o m u 1 i c k i, O salonie literackim dwóch pań 
Łuszczewskich, [w:] Deotyma J. Łuszczewska, Pamięt- 
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Czy Konopko wie zostali wprowadzeni do tych towarzystw, 
nie wiadomo, albowiem liczni pamiętnikarze tych czasów 
milczą na ten temat. 

Powrót Józefa Konopki do domu nie przerwał kontak- 
tów z Kolbergiem. Już w 1842 r. Modlnica i Mogilany oglą- 
dają go po raz pierwszy. Kolberg poznaje pozostałą rodzi- 
nę Konopków: żyjących jeszcze rodziców Józefa, jego bra- 
ta Juliana, siostrę Antoninę i rezydentkę Męcińską, córkę 
organisty kościoła Panny Marii w Krakowie. Przyjeżdża 
tii^taj następnie w latach 1857, 1861, 1863, 1864, 1870, każ- 
dorazowo, gdy odwiedza Kraków lub zmierza na połud- 
niowo-wschodnie kresy kraju2«. 

Sytuacja rodzinna Józefa zmienia się w tym czasie dość 
zasadniczo: w 1843 r. żeni się ze swoją stryjeczną siostrą 
Stefanią i otrzymawszy wraz z nią w posagu Mogilany 
osiada tam, by gospodarować na roli. Rodzi mu się dwa- 
dzieścioro dzieci, które aczkolwiek nie wszystkie dożywa- 
ją wieku dojrzałego, tworzą gromadę wystarczająco absor- 
bującą, aby opiekę na trzema córkami przejęła ciotka An- 
tonina z Modlnicy, mieszkająca tam wraz z Julianem. 

Odwiedziny Kolberga u Konopków miały charakter 
nie tyle towarzyski, co przede wszystkim badawczy. Zgod- 
nie z wypracowaną przez siebie metodą zbierania materia- 
łów szuka oparcia w dworze lub na plebanii, co mu pozwa- 
la uniknąć incydentów z władzą i zapewnia ufność cliło- 
pów. Modlnica i Mogilany wraz z okolicą stanowiły 
wdzięczaiy teren badań jako centrum ludowej kultury 
krakowskiej, tu też Kolberg zebrał większość materiałów, 
które złożyły się na cztery tomy Krakowskiego (1871 — 
1875). Zarówno w czasie letnich odwiedzin u Konopków, 
jak już po przeniesieniu się Kolberga do Modlnicy na sta- 
łe, w pracy współuczestniczyli gospodarze, werbując od- 
powiednich informatorów i sami spisując niektóre ma- 
teriały. 

Co poza tą sprzyjającą atmosferą wpłynęło na decyzję 
Kolberga przeniesienia się w 1871 r. w okolice Krako- 

nik 1834 — 1897. Wstępem i przypisami opatrzył ..., Warszawa 
1968. 

«• Kronika żyda Oskara Kolberga, [w:] Korespondencja 
Kolberga, cz. I, s. XIX— XXIX. 
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wa?27 Wymienia się tu zwykle mniej ścisłą cenzurę, za- 
pewnienie przez Krakowskie Towarzystwo Naukowe sub- 
wencji na kontynuowanie wydawania Ludu, wreszcie na- 
leży wziąć chyba pod uwagę stosunkowo korzystną sytu- 
ację, w jakiej Kolberg znalazł się w Modlnicy, sytuację 
zwalniającą go od troski o byt codzienny i pozwalającą 
otrzymywaną z Komisji Skarbu w Warszawie rentę w ca- 
łości pożytkować na wypady terenowe. 

Inicjatywa zaproszenia przyjaciela na stałe wyjść mogła 
od Józefa, musiała się jednak spotkać z aprobatą gospody- 
ni Modlnicy. Antonina była w tym okresie niewątpliwie 
przyjaźnie nastawiona do Kolberga, o czym świadczy ko- 
respondencja i jej własne prace zbierackie, wykonane pod 
wpływem i kierunkiem Kolberga. Tzw. raptularz Antoni- 
ny Konopczanki, powstały w latach 1868 lub 1869 zawiera 
bajki magiczne i opowieści wierzeniowe, z których część 
weszła do Krakowskiego Oskara Kolberga, podobnie jak 
zapisane przez nią pieśni^^. Zainteresowanie dla jego pra- 
cy przejawia się także w zabiegach wokół rozprzedaży bi- 
letów subskrypcyjnych na tomy Ludu, zabiegach w dru- 
karni, wykonywaniu drzeworytów do Krakowskiego, spo- 
rządzeniu rysunku figury przydrożnej z okolic Zabierowa, 
wyzyskanym przez Kolberga w artykule w Kalendarzu 
Ungra na rok 1872, udzielaniu szczegółowych informacji 
o ludowych zwyczajach^*. 

Inni domownicy włączali się także do pomocy Kolber- 



^ O pobycie Kolberga w Krakowie piszą: W. Bieńkow- 
ski, Kolberg w Krakowie, „Rocznik Krakowski", t. 39, 1968, 
s. 107 — 118; R. Górski, Oskar Kolberg, Zarys życia i dzia- 
łalności, Warszawa 1970, s. 138 — 176. 

28 H. K a p e ł u ś, Modlnicki raptularz Antoniny Konop- 
czanki, [w pracy zbiorowej:] W śyńecie pieśni i bajki. Studia 
folklorystyczne. Pod redakcją R. Górskiego i J. Krzyżanow- 
skiego, Wrocław— Warszawa— Kraków 1969, s. 179—195. 

Rękopisy Konopczanki znajdują się w tekach Kolberga w 
Redakcji D2deł Wszystkich Oskara Kolberga w Poznaniu. 

29 Korespondencja Kolberga, cz. I: List Zygmunta Glogera 
do Kolberga z 1 IV 1870 (s. 351—352), listy Antoniny Konop- 
czanki do Kolberga z 1871 (s. 372—374), z 10 IV 1871 (s. 376— 
380), Ust bjn. i d. (s. 381—383). 
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gowi^. Czyniła to wspomniana już Antonina Męcińska, 
notując „muzyki modlnickie", a także niejaka Malwina 
Jastrzębska, nauczycielka sióstr Justyny, ułatwiająca Kol- 
bergowi styczność z wieśniakami. W okresie przygotowy- 
wania ilustracji do Pokucia w całej Modlnicy „kto żył, 
wtedy kolorować musiał", a kolorowano ręcznie akware- 
lami drzeworyty, których losy są jednak nie znane, w do- 
stępnych bowiem egzemplarzach Pokucia znajdują się od- 
bitki. Rysunki wykonywał również Tadeusz Konopka, syn 
Józefa. Część z nich weszła do tomów Krakowskiego, czę§ć 
dotycząca Pokucia ze względu na zbyt wysokie koszty 
tłoczenia nie została wyzyskana. 

Dzięki Antoninie zorganizowano fotografowanie w za- 
kładzie Rzewuskiego w Krakowie scen obrzędowych, co 
wymagało przewiezienia do krakowskiego atelier nie tylko 
grupy chłopów w tradycyjnych strojach, ale także wy- 
kopanej w Modlnicy wierzby i innych rekwizytów stwa- 
rzających scenerię wiejską. 

Mimo tej autentycznej pomocy udzielanej przez Ko- 
nopków Kolbergowi, pozwalano sobie na żarty wobec 
„Kareluska". Zapewne nie bez udziału młodzieży przed- 
stawiano mu jako informatorów przebierańców w strojach 
chłopów, skrzypków i dziewek, a Kolberg dawał się na- 
brać, teksty notował, a potem drukował. Kawały te Anto- 
nina komentuje następująco: „Już on się nie pytał, co 
i jakie od kogo dostał, bo mu szło o to głównie, żeby jak 
najobszerniejsze mieć zbiory, jak mawiał, waryjanty, któ- 
re układał za rubrykami, numerował i odpowiednio kla- 
syfikował. O innych dziełach nie wiem, lecz o krakow- 
skich wiem doskonale, jak się co urządzało". 

Jest we wspomnieniu Konopczanki, nie tylko w zacyto- 
wanym fragmencie, pewien dystans do pracy Kolberga, 
a może nawet cień niechęci. Stosunek Antoniny do niego 
niewątpliwie w ciągu lat pobytu Kolberga w Modlnicy 



w Ust Kolberga do Józefa Kondpki z 13 Vni 1842 (Ko- 
respondencja Kolberga, cz. I, s. 11 — 12), tamże, cz. II: list Kol- 
berga do Tadeusza Rybkowskiego z 27 XI 1881 (s. 576 — ^578), 
list Tadeusza Rybkowskiego do Kolberga z 30 XI 1881 (s. 
578—579), list Kolberga do Bogumiła Hoffa z 21 I 1881 
(s. 602 — 604); Wspomnienie Justyny Konopczanki (Tkps), 

XVIII 



ulegał zmianie: od zaangażowania w jego sprawy, dbałości 
o wygody i zdrowie do konfliktu, który spowodował 
opuszczenie Modlnicy przez uczonego. Być może, było 
w tym trochę zawiedzionych nadziei starej panny, wynio- 
słości pani dziedziczki wobec starzejącego się rezydenta, 
a na pewno sporo niezrozumienia dla istoty zbieractwa 
Kolberga ze strony osoby pozbawionej romantycznych złu- 
dzeń na temat ludu. Antonina pragnęła w Kolbergu wi^ 
dzieć przede wszystkim „muzyka ze szkoły Chopina", 
a ostatecznie po latach stwierdzała, że „[...] dla kienmku 
naukowego, jaki obrał — w którym się aż do nudziarstwa 
zaprzepaścił — szkoda było jego zdolności i wykształce- 
nia", dodajmy: muzycznego. 

Historia pobytu Kolberga w Modlnicy, narastanie 
i opadanie wzajemnych sympatii i pretensji odtworzyć 
można szczegółowo na podstawie jego korespondencji, 
przede wszystkim w oparciu o listy Karoliny i do Karoli- 
ny, bratowej uczonego. Nie jest to historia wesoła, bo do- 
tyczy człowieka pracującego ponad zwykłą miarę, samot- 
nego, w tym okresie już starzejącego się, chorego i ciągle 
borykającego się z kłopotami materialnymi. Przyczyny 
rozstania się z Modlnicą inaczej wyglądają w relacji Kol- 
berga, inaczej — obu pań Konopczanek. Dla pierwszego 
nastąpiło ono „[...] wskutek nietaktownego [...] postępowa- 
nia paru członków rodziny Konopków (a głównie starej 
panny A[ntoniny])"5i, nigdzie zresztą bliżej nie wyjaśnio- 
nego, dla Antoniny Konopczanki był to wynik polepsze- 
nia się sytuacji finansowej Kolberga na skutek zaintere- 
sowania się Akademii Umiejętności jego wydawnictwami 
i związanej z tym możliwości samodzielnego i wygodniej- 
szego urządzenia się w Krakowie. Justyna zaś zwraca uwa- 
gę na trudne warunki, w jakich ciotka znalazła się po 
śmierci Józefa w 1880 r., wobec konieczności pielęgno- 
wania obłożnie chorego Juliana, zmuszona do objęcia ca- 
łego gospodarstwa w Modlnicy, podupadającego i źle do- 
zorowanego po śmierci rządcy Puchały. Niezależnie od 
wszystkich okoliczności tego incydentu, w którym pewnie 



«i List Kolberga do Marcelego Antoniego Szulca z 23 VII 
1888 (Korespondencja Kolberga, cz. III, s. 522). 
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i Kolberg nie był bez winy, żal do Konopków i rozgory- 
czenie towarzyszyły mu jeszcze długo. 

Zanim jednak doszło do zerwania, dla mało wymaga- 
jącego Kolberga pobyt u nich, mimo iż związany z pew- 
nymi niewygodami, takimi jak rezydowanie w ciemnym 
i przechodnim pokoju, czy Idopotliwe jazdy do Krakowa, 
był w gnmcie rzeczy pomyślnym rozwiązaniem. Starał 
się więc rewanżować nauką muzyki i wykładami litera- 
tury dla panien, nie trwającymi jednak długo ze względu 
na brak talentów pedagogicznych mentora. Drobnym ge- 
stem życzliwości było zadedykowanie młodej Justynie arii 
Rózi z Króla pasterzy, opery skomponowanej przez Kol- 
berga jeszcze w czasach warszawskich. W 1871 r. dedy- 
kował Krakowskie „Przezacnej Rodzinie Konopków w To- 
maszowicach, Modlnicy i Mogilanach w dowód długolet- 
niej przyjaźni", a w 1885 r. we wstępie do Mazowsza 
wspominał wdzięcznym sercem „pamięć miłych druhów 
i ich prac pomocniczych", wśród innych wymieniając tak- 
że Józefa Konopkę. Największy hołd złożył mu jako autor 
nekrologu, ogłoszonego w „Kłosach"'*. Zrozumiałe, że wy- 
simął w nim na plan pierwszy zainteresowania ludoznaw- 
cze Konopki, a kończąc nadmienił w ciepłych sło^vach 
o łączącej go ze zmarłym wieloletniej przyjaźni. 

Ciężka choroba serca zaatakowała Józefa Konopkę w 
sposób nieodwołalny na początku 1879 r. Mimo starań Ta- 
deusza Mączki, lekarza i wychowanka Konopków, towa- 
rzyszącego potem także ostatnim chwilom Kolberga, 
śmierć nastąpiła 22 VI 1880 r. w Mogilanach. Zastała ona 
Kolberga w odległym Czortowcu na Pokuciu, gdzie przez 
ponad cztery miesiące, od wiosny do jesieni, przebywał 
u Przybysławskich m.in. jako jeden z organizatorów wy- 

« O. Kolberg, Józef Konopka, „Kłosy" 1880, nr 792, 
s. 151 (portret na s. 148). Zachowany rękopis tego wspomnie- 
nia, pisany nieznaną ręką, wykazuje w stosunku do pierwo- 
druku drobne różnice (O. Kolberg, Studia, rozprawy i arty- 
kuły [w:] Dzieła wszystkie, t. 63, Wrocław— Poznań 1971, 
s. 443 — 448). Ponadto krótkie nekrologi Józefa Konopki za- 
mieściły: „Czas" 1880, nr 142, i „Wędrowiec" 1880, nr 183. 

Rękopis autobiografii Józefa Konopki, na podstawie któ- 
rego Kolberg napisał nekrolog, nie zachował się (Koresponden- 
cja Kolberga, cz. II, s. 379). 
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stawy etnograficznej w Kołomyi. Z tego też powodu nie 
był obecny na pogrzebie przyjaciela. Antonina została dot- 
knięta równocześnie niemal, bo w odstępie dwócli dni, 
jeszcze jednym ciosem — atakiem apoplektycznym Julia- 
na, przed którym wobec ciężkiego jego stanu jeszcze dłuż- 
szy czas ukrywano śmierć brata. Antonina Męcińska za- 
dbała o wysłanie Kolbergowi kopii życiorysu Józefa, spo- 
rządzonego własną jego ręką, prosząc o napisanie wspom- 
nienia do gazet. Kolberg wywiązał się z zobowiązania 
w kilka dni, przesłał tekst nekrologu do Modlnicy, pro- 
szą jednocześnie o nieingerowanie w rękopis (chyba dla 
poprawienia omyłki) i zalecając warszawskie redakcje 
„Kłosów" lub „Tygodnika Ilustrowanego" jako dysponu- 
jące, w przeciwieństwie do pism galicyjskich, możliwoś- 
ciami zamieszczenia lepszego pod względem tjrpograficz- 
nym portretu. 

Pochowany został Józef Konopka w Mogilanach. Nad 
grobem jego przemawiał miejscowy proboszcz ks. Bań- 
ski, który wedle słów Antoniny „[...] mówił na ambonie 
takie głupstwa, takie banialuki, że złości brały słyszeć 
coś podobnego w chwilach żałości"''. Lepiej wypadł w 
jej opinii nie znany nam bliżej Piotrowski, najlepiej zaś 
wieloletni proboszcz z Modlnicy ks. Piotr Strzelichowski. 

W ten sposób, przerwana przez śmierć, zakończyła się 
przyjaźń Kolberga z Konopką. Pisała o niej później Anto- 
nina Konopczanka: „Józef Konopka, dopokąd sam mocno 
nie zaniemógł na chorobę sercową, był z dawna [...] do- 
radcą Kolberga. Kochał go też Kolberg i wierzył w nie- 



^ Cytat pochodzi z listu Antoniny Konopczanki do Kol- 
berga z 30 VI 1880 (Korespondencja Kolberga, cz. II, s. 380). 
Przypis 3 do tego listu jest błędny, mowa ks. Strzelichoiwskie- 
go była bowiem drukowana (zob. przypis 1 tego wstępu). 
O chorobie Józefa Konopki znajdujemy wiadomości w Kore- 
spondencji Kolberga, cz, II: list Kolberga do Władysława Pod- 
lewskiego z 15 III 1879 (s. 224r-225), list Karoliny Kolberg do 
Kolberga z 30 IV 1879 (s. 229—231), list Kolberga do Karoliny 
Kolberg z 23 V 1879 (s. 239—240), Ust Kolberga do Antoniny 
Męcińskiej z 2 VII 1880 (s. 382—383). W okresie od 23 VI 1880 
do 30 IX 1880 Antonina Konopczanka wymieniła z Kolbergiem 
pięć Hstów (cz. II, s. 374—377, 380—381, 407—411). 
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go jak w najszczerszego przyjaciela oraz współpracownika 
pierwszych zapędów literackich". 

Jak wiemy, w kilka lat po śmierci Józefa doszło do wy- 
jazdu Kolberga z Modlnicy. Próbował on jeszcze w 1889 r. 
ponownie osiąść na wsi, tym razem w Mogilanach, u wdo- 
wy po zmarłym przyjacielu. Prośba jego spotkała się jed- 
nak z grzeczną, ale stanowczą odmową Stefanii Konop- 
kowej, która jako jej powód podała brak warunków do 
zapewnienia Kolbergowi wygodnego i spokojnego poby- 
tu w Mogilanach'*. 

Stosunki z Konopkami już nigdy nie wróciły do dawnej 
zażyłości i serdeczności, nie zostały jednak definityivnie 
zerwane. Kontaktował się z Kolbergiem najstarszy syn Jó- 
zefa, Tadeusz Konopka, poddając, według relacji Antoni- 
ny, myśl koncertu z okazji 50-lecia pracy wielkiego ludo- 
znawcy. Przewodniczącym komitetu jubileuszowego był in- 
ny przedstawiciel rodu Konopków, Ksawery, który też w 
<;zasie uroczystości wygłosił przemówienie i wręczył jubi- 
latowi srebrny wieniec. Z Modlnicy, zapewne nie bez ini- 
cjatywy dziedziców, przybyła delegacja chłopów z Miko- 
łajem Kozieniem na czele. Obecna była także Justyna wraz 
z rodziną, serdecznie witana przez Kolberga, który 
u schyłku życia zapomniał być może o doznanych przy- 
krościach. 

W rok później ostatnim chwilom życia ludoznawcy to- 
warzyszył znowu Tadeusz Konopka, który obok Kopemic- 
kiego i pastora Gabrysia był świadkiem przy dyktowaniu 
testamentu. Umierającemu przyniesiono z drukarni parę 
godzin przed śmiercią świeże egzemplarze pierwszego to- 
mu Chełmskiego, jeden z nich wraz z dedykacją otrzymał 
najstarszy syn Józefa Konopki. Imieniem całej rodziny 
pożegnał zmarłego Ksawery, ten sam, który przemawiał 
na jubileuszu. I znowu stawili się wszyscy Konopkowie, 
by w tłumnym kondukcie odprowadzić trumnę Kolberga 
na Cmentarz Rakowicki. 



«* List Stefanii Konopkowej do Kolberga z 1 III 1889 (tana- 
że, cz. III, s. 572 — 573). 
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Ludoznawstwo epoki przedkolbergowskiej, będące prze- 
de wszystkim ideą, a nie gałęzią wiedzy, przyciągało siłą 
rzeczy ludzi najrozmaitszej kondycji i profesji. Zajmowali 
się nim pisarze, poeci, dziennikarze, historycy dziejów 
i liistorycy literatury. I choć zbieracki dorobek tego okre- 
su jest znaczny, o typie zawodowca trudno mówić, bo też 
dziedzina ta dopiero w wiele lat później wykrystalizowała 
się w odrębną specjalizację, w której zaczęto jednocześnie 
odróżniać etnografię od folklorystyki. Tymczasem była to 
domena zarówno ludzi pióra, poszukujących w niej za- 
robku, jak bezinteresownych zbieraczy typu Józefa Ko- 
nopki. 

Jego prace ludoznawcze powstały na marginesie in- 
nych zajęć, były wyrazem zainteresowania człowieka wy- 
kształconego prądami romantyzmu i niejako natural- 
nym wynikiem bytowania w wiejskim dworku i wśród 
ludu. Prac tych nie było wiele: u progu kariery życiowej 
tomik Pieśni Itidu krakowskiego (1840) oraz gromadzone 
w różnych latach przysłowia, których ponad ośmiotysięcz- 
ny zbiór wydany został z rękopisu (nie w całości) dopiero 
w latach ostatnich^s. 

Zanim przejdziemy do omówienia zbiorku pieśni, po- 
święćmy słów parę zainteresowaniom paremiograficznym 
Konopki. Były one zamierzone na szeroką skalę, zbieracz 
gromadził bowiem nie tylko przysłowia z żywej tradycji, 
ale także sporządzał wyciągi ze źródeł staropolskich 
i Słownika Lindego. Kilkunastotysięczny zbiór polski do- 
pełniony został równym co do objętości zbiorem przysłów 
obcych, wypisywanych z rozmaitych źródeł drukowanych. 
Skąpe wiadomości na ten temat znajdują się w korespon- 
dencji Oskara Kolberga z Andrzejem Jakubowskim (ko- 
respondencja Jakubowskiego z Konopką zaginęła), który 
nawiązał około roku 1878 kontakt z autorem Lvdu i nad- 
syłał mu przysłowia z okolic Lwowa. W 1879 r. Kolberg 

*5 o losach rękopisu zbioru przysłów Konopki zob. Kore- 
spondencja Kolberga, cz. II, s. 463 (przypis). Zbiór w opraco- 
waniu i ze wstępem S. S w i r k i ukazał się w Dziełach 
wszystkich O. Kolberga, t. 60, Wrocław — ^Poznań 1967. 
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pisał do swego korespondenta: „Zdaje mi się, że w r. z. 
jeszcze napisałem Panu, że Akademia nasza popiera wy- 
dawnictwa wszelkicli zabytków językowycli, a tym samym 
przysłów; ma to być dzieło większych rozmiarów. Redak- 
cję tego powierzyła obecnie p. Józefowi Konopce, o czym 
wiedząc i ja także zbiory swoje mu doręczyłem, równie 
jak i Pańskie listy z nadesłanymi przysłowiami, z którycłi 
użytkuje on przysłowia według wskazań Akademii, nie 
zamilczając, gdzie potrzeba, o Pańskim współudziale w tej 
pracy. Cłioroba, jaką niedawno przebył, nie dozwoliła mu 
pewno dać odpowiedzi na Pańskie listy wspomniane"^*. 

Plany wydania zbioru przysłów zostały zniweczone 
przez śmierć Konopki w 1880 r. Materiały przejął jego syn 
Tadeusz z zamiarem ich uporządkowania i dopełnienia 
w celach wydawniczych. I tym razem do tego nie doszło. 
Stanisław Świrko'^, obecny ich wydawca, zwraca uwagę 
na stosunek paremiograficznego zbioru Konopki do Księgi 
przysłów Adalberga, nie ujawniającego go ani w biblio- 
grafii źródeł wyzyskanych, ani w zestawie zbiorów, do 
których nie udało mu się dotrzeć. Analiza porównawcza 
obu zbiorów prowadzi jednak Świrkę do wniosku, że 
Adalberg znał rękopis Konopki i wcielił go, aczkolwiek 
nie w całości do swojej Księgi przysłów polskich. 

Biografowie Konopki wspominają jeszcze o innych je- 
go pracach ludoznawczych, mianowicie o „pomniejszych 
artykułach, powiastkach i gawędach, bezimiennie podawa- 
nych do wychodzących wówczas w Poznańskiem pism: 
«Tygodnika Literackiego» i «Przyjaciela Ludu». 

Niestety, poszukiwania ich nie dały jednoznacznych 
ustaleń, dlatego wypadnie ograniczyć się do wskazania 
Józefa Konopki jako autora jednego tylko artykuliku 
o grobie Stefana Czarnieckiego, nadesłanego do redakcji 
„Przyjaciela Ludu" w 1843 r. w formie listu. Został on 

88 Cytat pochodzi z listu Kolberga do Andrzeja Jakubow- 
skiego z 16 VII 1879 (Korespondencja Kolberga, cz. II, s. 242 — 
243). Ponadto wymienili oni w latach 1878 — 1881 pięć listów, 
w których jest mowa o zbiorach przysłów Konopki (tamże. 
s. 176, 470—471, 483—484, 530, 572—574). Zob. również list 
Kolberga do Zygmunta Glogera z 31 I 1881 (tamże, s. 462 — 463). 

«7 Wstęp S. S w i r k i do Dzieł wszystkich O. Kolberga, 
t. 60, s. XXVII-XXVIIL 
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rzeczywiście wydrukowany pod kryptonimem, zawierał zaś 
opis grobowca w Czarncy wraz z rysunkiem kościc^a 
i kamienia znad drzwi domu Czarnieckiego^. Do opisu 
faktograficznego dodano podanie, za^szane z ust miejsco- 
wego starca, mówiące o kościelnym dzwonie, rzekomo 
zdobytym przez hetmana w Moskwie. Oto znajdujących 
się na nim śladów krwi, którą przelał Czarniecki zabija- 
jąc popa ruskiego, nie można w żaden sposób usunąć. 
Zbrodnią tą wyobraźnia ludu tłumaczy fakty profanacji 
grobu w Czarncy. Ponadto Konopka podał incipit znanej 
mu pieśni o Czarnieckim: „Stała się była w Polsce trwo- 
ga. Ni od ludzi, ni od Boga". 

Gdyby nawet dalsze badania dorzuciły do dorobku 
Konopki inne jeszcze tego typu drobiazgi ludoznawcze, 
zasadniczy obraz jego prac na tym polu nie ulegnie zmia- 
nie. Pozostanie on przede wszystkim autorem zbioru Pieś- 
ni ludu krakowskiego. Ukazały się one w 1840 r. w Kra- 
kowie w znanej drukarni Józefa Czecha, który również 
podpisał króciutki wstęp do tomu. Do wydania tej książ- 
ki przyczynił się jednak jeszcze jeden człowiek, choć 
udział jego nie jest na kartach Pieśni poświadczony. Był 
nim Michał Wiszniewski, o czym mówią w swoich wspom- 
nieniach obie Konopczanki, a także Kolberg w nekrologu 
Konopki. O prawdziwości tej informacji nie możemy wąt- 
pić, tym bardziej że potwierdzenie jej, a właściwie naj- 
wcześniejsze źródło, tyle że niedokładne, bo pomijające 
nazwisko Wiszniewskiego, znajdujemy we wstępie Józefa 
Jana Lipińskiego do Piosnek ludu wielkopolskiego, które 
jak wiadomo, ukazały się zaledwie dwa lata po zbiorku 
krakowskim. Lipiński, nazywając Konopkę (którego za- 
pewne poznał w czasie studiów na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim) swym „przyjacielem i błogodziejem", chwali je- 
go zbiór ponad wszystkie dotąd wydane i dodaje: „Obwi- 
nić go tylko musim, iż zadawszy sobie tyle mozołu, po- 



*® ztk. [Józef Konopka], Obrazki z wędrówek po kraju, 
„Przyjaciel Ludu", R. IX: 1843, nr 40. Autorstwo tego artykułu 
ustaliła redakcja Dzieł wszystkich O. Kolberga, t. 63: Studia, 
rozprawy, artykuły ..., s. 444 (przypis do biografii Konopki). 
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święciwszy tyle czasu i pracy, rzucił go prawie, bo aż 
kto inny wydać go musiał"'*. 

Zarówno Kolberg, jak Justyna Konopczanka używają 
również określenia „wydany przez Michała Wiszniewskie- 
go", Antonina zaś pisze „za pośrednictwem". Trudno w tej 
chwili ustalić, jak doszło do przejęcia zbioru Konopki 
przez profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego i na czyra 
rola jego przy wydaniu polegała. Chcielibyśmy wiedzieć, 
nie tylko, czy w grę wchodził nakład finansowy, ale 
także czyim dziełem są wstęp, przypisy i opracowanie 
muzyczne. 

Ponieważ pytania te pozostaną zapewne bez odpowie- 
dzi, przypuścić tylko możemy, że kontakt Wiszniewskiego 
z Józefem Konopką nastąpił w gościnnym dworze modl- 
nickim albo też w Krakowie na terenie Uniwersytetu, 
gdzie pierwszy był profesorem, a drugi w tym samym 
czasie studentem. Siad tej znajomości jest w Historii lite- 
ratury polskiej w Przedmowie do tomu pierwszego. Dzię- 
kując wielu osobom za udostępnienie cennych źródeł, wy- 
mienia Wiszniewski m.in. Józefa Konopkę, „[...] któremu 
winienem ciekawe dialogi i pieśni w okolicach Krakowa 
przez niego zbierane". Chodzi tu niewątpliwie o wspom- 
niany już XVII-wieczny rękopis z polskimi i łacińskimi 
dialogami oraz zbiór Pieśni ludu krakowskiego. W innym 
miejscu, omawiając prace zbierackie podjęte w Polsce za 
przykładem Chodakowskiego, autor Historii literatury 
polskiej wspomina z uznaniem nazwisko Konopki obok 
Zaleskiego i Paulego*^. 

Zainteresowanie Wiszniewskiego dla pieśni ludowych 
jest całkiem zrozumiałe w świetle jego poglądów na dzie- 
je literatury polskiej i udział w niej twórczości ludowej. 
Zdaniem uczonego w okresie przedchrześcijańskim istnia- 
ła jedna literatura polsko-słowiańska, której rozwój pod 
wpływem chrystianizmu został zahamowany. Skryła się 
ona i przetrwała w przysłowiach, pieśniach i podaniach, 



*• J. J. Lipiński, Piosnki ludu wielkopolskiego. Zebrał 
i wydał ..., cz. I, Poznań 1842, s. XIV— XV. 

*0M. Wiszniewski, Przedmowa do: Historia literatury 
polskiej, t. 1, Kraków 1840, s. XVI, oraz na s. 190—192. 
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przechowujących do czasów współczesnych znamiona sta- 
rożytności. 

Koncepcja ta miała źródło w romantycznym zwrocie 
ku przeszłości, tak płodnym pod względem ideowym i ar- 
tystycznym. Głównym bohaterem odkrywania pradawnej 
kultury wśród ludu stał się dla pokolenia romantyków 
Zorian Dołęga Chodakowski. Sławy tej nie przyniosły mu 
konkretne zbiory ludoznawcze, bo te nie były znane, lecz 
niewielka broszura o charakterze programowym O Sla^ 
wiańszczyinie przed chrześcijaństwem (1818), a w więk- 
szym jeszcze stopniu być może owiane tajemnicą koleje 
życia. Popularność tej postaci, wokół której legenda za- 
częła tworzyć się już w 1818 r., była zawrotna, trwała bo- 
wiem bez mała lat dwadzieścia^^. 

Zbieractwo i wędrówki po kraju po roku 1830 odby- 
wały się pod znakiem Chodakowskiego. I choć nie każdy 
zbiór, jak na prs^kład Zaleskiego, powstał w wyniku do- 
słownego zejścia pod chłopskie strzechy, to wszyscy zbie- 
racze, tenże Zaleski, Wójcicki i Pauli, byli w Chodakow- 
skiego zapatrzeni. 

Idee te docierały z opóźnieniem także do Krakowa 
głównie za pośrednictwem emigracji popowstaniowej, któ- 
ra po 1830 r. wniosła tu dużo fermentu politycznego i za- 
mieszania. Folklorystyka krakowska** zdominowana przez 
pseudoludowe mistyfikacje Majeranowskiego, obracająca 
się w kręgu antykwarskich zapisów Grabowskiego i Mą- 
czyńskiego nie sięgała przez lata po twórczość ludową oko- 
licznych wiosek. Pierwszy uczynił to Józef Konopka i zro- 
bił to w sposób nie tylko odpowiadający ówczesnym wy- 
mogom wobec podobnych prac, ale nawet przewyższając 
pod pewnymi względami osiągnięcia poprzedników. 

Losy zbioru, sposób jego wydania, a także dalsze ko- 
leje życia Konopki nie przemawiają za tym, że był to 



^^ J. Maślanka, Zorian Dołęga Chodakowski. Jego 
miejsce w kulturze polskiej i wpływ na polskie piśmiennictwo 
romantyczne, Wrocław — -Warszawa — Kraków 1965. 

** M. Kukulska, Krakowskie [w pracy zbiorowej:] 
Dzieje folklorystyki polskiej 1800—1863. Pod redakcją H. Ka- 
pełuś i J. Krzyżanowskiego, Wrocław — -Warszawa — ^Kraków 
1970, s. 253—297. 
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wyraz trwałego zaangażowania się autora Pieśni liidu kra- 
kowskiego w romantyczne idee. Był to przejaw młodzień- 
czych zainteresowań, może Icrótkotrwałego entuzjazmu, 
którego nie starczyło na samodzielne wydanie zbioru 
i opatrzenie go wstępem i komentarzem. Przeszkodziły 
temu inne ambicje życiowe, realizowane zresztą konse- 
kwentnie i z zaangażowaniem, zwyciężył nie godzący się 
z imiesieniami poetów trzeźwy stosimek do ludu, jaki 
mieszkaniec wsi, choćby żyjący we dworze, musiał mieć 
do swojego codziennego otoczenia. Ideolodzy przeżyli szok 
i rozczarowanie po roku 1846, odwrócili się od ludu i od- 
w(^ali swoje poglądy, Kcmopka, choć zapewne w dalszym 
ciągu chętnie widzisz patriarchalny stosunek między dwo- 
rem a wsią, podjął przedsięwzięcia zmierzające do uno- 
wocześnienia pracy chłopa. 

Zwróćmy jeszcze uwagę, że Pieśni ukazały się pod 
kryptonimem J. K. Niezależnie od XIX-wiecznej mody 
autorów na ukrywanie się pod pseudonimami, które w 
Polsce były w tym okresie używane także ze względów 
politycznych, w tym konkretnym przypadku mamy do 
czynienia prawdopodobnie z innymi motywami. Wyklu- 
czyć należy ewentualność represji politycznych, bądź co 
bądź w liberalnej Rzeczypospolitej Krakowskiej, ponadto 
zbiorek w znanym nam kształcie nie dostarczał doprawdy 
powodów do ingerencji cenzury. W grę wchodziła więc 
raczej ostrożność człowieka wywodzącego się z zamożnej 
i znanej rodziny ziemiańskiej, nie parającej się pracami 
literackimi na użytek publiczny, rodziny, która mogła na- 
wet wywrzeć pewien nacisk na 22-letniego Józefa. To są 
oczywiście tylko przypuszczenia, które nie zastąpią spraw- 
dzonych faktów. Niemniej karierze Józefa Konopki, przy- 
gotowującego się wzorem ojca do prac publicznych i go- 
spodarczych, mogła w jego przekonaniu przeszkadzać w 
opinii ogółu publikacja o charakterze ludoznawczym. 

Tak czy inaczej okoliczności, iż Konopka przekazał 
swój zbiór Wiszniewskiemu, pozostawił go bez wstępu oraz 
nie ujawnił się jako jego autor, świadczą o dystansie do 
romantycznych uniesień nad ludem i prac zbierackich bę- 
dących ich rezultatem. Pamiętajmy ponadto, że Pieśni lu- 
du krakowskiego zostały zgromadzone i wydane przed ro- 
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Idem 1841, kiedy to Józef Konopka poznał Oskara Kolber- 
ga, który niewątpliwie nakłaniałby przyjaciela do nie- 
W3rpuszczania z rąk tak cennych materiałów. 

Rękopis Pieśni lvdu krakowskiego nie jest znany. Jeśli 
został zwrócony Józefowi Konopce, podzielił zapewne w 
czasie ostatniej wojny losy innych archiwów konopczań- 
skich. Byłby on cennym źródłem do ustalenia metody 
pracy Konopki, tym bardziej że innych przekazów na ten 
temat również brakuje. Króciutki wstęp do tomiku nie 
wyszedł spod pióra Konopki i niczego nie wyjaśnia. Pod- 
pisany przez Czecha, mógł jednak równie dobrze być 
autorstwa Wiszniewskiego, tak zbieżne są wyłożone w nim 
poglądy z koncepcjami rozwiniętymi przez uczonego w 
Historii literatury polskiej. 

Mowa w nim jest o pieśniach ludowych jako zwiercia- 
dle „oblicza duszy od natury jeszcze nie oderwanej i nie 
odwykłej" oraz źródle „pierwotnej historii". Autor wstę- 
pu zwraca uwagę na smutek jako cechę charakterystycz- 
ną pieśni większości Słowian i przeciwstawia mu weso- 
łość pieśni krakowskich. Na koniec wskazuje Historią li- 
teratury polskiej Wiszniewskiego, w której zbiór został 
„chlubnie wspomniany", oraz nazywa go dopełnieniem 
zbiorów Zaleskiego, Wójcickiego i Paulego. W sumie jest 
to przedmowa dość zdawkowa, utrzymana w tonie obie- 
gowych i uproszczonych poglądów, w której oczywiście 
nie zabraMo aluzji do Chodakowskiego. 

Tak więc sprawa sposobu zgromadzenia pieśni ludo- 
wych przez Konopkę pozostaje w sferze domniemań. 
W świetle tego, co zostało już poprzednio powiedziane, 
możemy się tylko domyślać, że nie identyfikował się on 
z Zorianem Chodakowskim, wędrującym — przynajmniej 
w legendzie — z kosturem od wsi do wsi, od chaty do 
chaty. Postulat „zejścia w lud" w celu zanotowania two- 
rów jego wyobraźni realizował Konopka w sposób odmien- 
ny, podobny zapewne do tego, jaki stosowała trzydzieści 
lat później jego siostra Antonina*'. A więc z pozycji dzie- 
dzica, znającego dobrze swoich chłopskich sąsiadów, a nie 



^H. Kapełuś, Modlnicki raptularz Antoniny Konop- 
czanki.,, 
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intruza z zewnątrz, podejrzewanego na dodatek o politycz- 
ne prowokacje. Dlatego też na karb stylistyki właściwej 
epoce złożyć należy sformułowanie Lipińskiego, który na- 
pisał, że Konopka „ledwo co ukończył nauki uniwersy- 
teckie, poszedł między lud swój"**. 

Ten sam Lipiński wyniósł zbiorek Konopki ponad to- 
my pieśni trzech jego poprzedników, nie uzasadniając jed- 
nak szerzej swego przekonania. Równie pochlebnie wy- 
rażał się o Pieśniach ludu krakowskiego recenzent „Bi- 
blioteki Warszawskiej" A. J. Szabrański, pisząc: „Pierw- 
sza to jest w tym wydziale literatury wzorowa praca". 
Ujęty był szczególnie daleko idącą wiernością zapisu: 
„Wydawca nawet wymawianie wiejskie w pisowni swej 
pozostawił, co właśnie wielki wdzięk piosnek takich sta- 
nowi i zupełny ich charakter wykazuje"**. Była to uwaga 
niezwykle trafna, choć nie wyczerpywała problemu auten- 
tyczności krakowskiego zbioru. 

Jak wiadomo, romantyczne hasło „z ust ludu" w prak- 
tyce zbierackiej i wydawniczej wyglądało bardzo roz- 
maicie. Na dobro Konopki policzyć trzeba, że nie uległ 
pokusom przepisywania z innych zbiorów i ingerencji 
w ludowy tekst. Sądzić jednak można, iż przeprowaddł 
obyczajową cenzurę, nie zamieszczając tekstów obscenicz- 
nych o charakterze wulgarnym, ograniczając się do kilku 
dwuznacznych i zawoalowanych śpiewek. 

Do tomiku poza kilkoma oracjami żakowskimi, zaczerp- 
niętymi z rękopisu XVII-wiecznego, i kilkoma pieśniami 
pochodzenia szlacheckiego weszły wyłącznie pieśni znane 
Konopce z żywej tradycji, i to najprawdopodobniej pieśni 
zapisane na niewielkim obszarze rodzinnej wsi. Nadało 
to Pieśniom ludu krakowskiego charakter zarazem auten- 
tyczny i jednorodny, jakiego żaden ze zbiorów romantycz- 
nych nie posiada. Stosując się do zalecenia Zaleskiego, by 
„[...] ile możności tak pisać, jak lud wymawia, choćby 
i oczywiście gramatyczne zachodziły błędy"*®, zacłio^vał 

*4 j. j. L i p i ń s k i, Piosnki ludu uńelkopolskiego ..., s. XIV. 

^ A. J. S. [Antoni Józef Szabrański], Zbiory pieśni 
ludu z r. 1840, „Biblioteka Warszawska" 1841, t. 1, s. 162 — 165. 

^' Wacław z Oleska [Wacław Michał Zaleski], Pieśni 
polskie i ruskie ludu galicyjskiego ..., Lwów 1833, s. XŁiIX. 
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Konopka nie tylko gwarowe słownictwo, ale także starał 
się oddać w pewnym przynajmniej stopniu brzmienie mo- 
wy ludowej. 

Wprowadził sporadycznie tzw. c pochylone (ś) zazna- 
czył mazurzenie i brak nosowości. W niektórycłi przypad- 
kach, nie zważając na ortografię, chciał zaznaczyć właści- 
we przecież także polszczyźnie literackiej ubezdźwięcznia- 
nie się spółgłosek w określonych pozycjach. Pisał więc 
teras, stamtej strony Wisły, łepski, popadł jednak w nie- 
konsekwencję, gdyż obok pozostawił formy poprawne 
ortograficznie. Dążność do ścisłości przejawiła się także 
-w zachowaniu staropolskiej pisowni we wspomnianych 
Gracjach żakowskich. W tekstach jest niestety sporo błę- 
dów ortograficznych i zwykłych literówek, które i w tym 
wydaniu ze względu na dokumentacyjny charakter edycji 
(technika fotooffsetowa) nie zostały usunięte. 

O autentyczności tego zbioru świadczą jeszcze inne po- 
za gwarowymi cechy lokalne, do których należą spotyka- 
ne w tekstach pieśni nazwy okolicznych wsi czy znanych 
miejsc, jak na przykład Skalmierz, Pieskowa Skała, Bu- 
gaj, Sławkowska ulica. Floriańska Brama itp. 

Pieśni ludu krakowskiego zostały wydane w przeci- 
wieństwie do tomów Wójcickiego i Paulego, mających 
ambicje erudycyjne, z minimalnym aparatem krytycznym. 
Około trzydziestu odwołań do wariantów w zbiorach po- 
przedników (Gołębiowski, Zaleski, Pauli, Wójcicki), nie 
wyczerpujących zresztą wszystkich możliwości porów- 
nawczych, parę wyjaśnień wyrazów gwarowych lub nazw 
geograficznych — to niemal wszystko. Wyjaśnienia te są 
wyrywkowe, nie uwzględniają nawet w całości zaznaczo- 
nych spacją przez wydawcę niejasnych określeń pochodze- 
nia ludowego. 

Tekst odautorski znalazł się tylko przy pieśniach to- 
warzyszących grom (w żórawia, w gąskę, w sitko, w ce- 
chę) jako wyjaśnienie przebiegu zabawy oraz w formie 
krótkiego opisu zwyczajów mięsopustnych, wielkopostnych 
i wielkanocnych. Najobszerniejszy jest komentarz poprze- 
dzający teksty kolęd, śpiewanych podczas szopki bożonaro- 
dzeniowej. Zawiera opis postaci występujących w jaseł- 
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kach wiejskich, ich zachowania i ubioru. Konopka zwraca 
uwagę na klasztorne pochodzenie zwyczaju wystawiania 
szopki i różnicę między jasełkami wiejskimi i miejskimi, 
polegającą na tym, że pierwsze są nieme, drugim zaś to- 
warzyszy dialog, wydobywający się zza sceny. Brak tu 
jednak dokładniejszych danych, dających wyobrażenie 
o wymiarach lalek, technice ich wykonania, a także miej- 
scu przedstawienia. 

Problemem sprawiającym szczególny kłopot wszystkim 
wydawcom pieśni ludowych było ustalenie kryteriów kla- 
syfikacji zebranych tekstów. Poprzednicy Konopki stoso- 
wali bez wyjątku podziały pozbawione wewnętrznej lo- 
giki, w których grupy tekstów nawzajem na siebie s^a- 
chodziły. Konopce pod tym względem też nie powiodło 
się najlepiej. Wątpliwości nie budzi dział „Krakowiaków", 
obejmujący krótkie, dwuwierszowe lub dłuższe śpiewki 
o charakterze żartobliwym czy satyrycznym, dział „Pieś- 
ni weselnych" oraz „Zagadek". Z dwoma pozostałymi, 
zatytułowanymi „Pieśni obrzędowe" i „Pieśni różnej treś- 
ci", jest już gorzej. W „Pieśniach obrzędowych", z których 
— jak zauważyliśmy — wyłączono pieśni weselne, poza 
faktycznie tu należącymi znalazły się teksty śpiewane, 
towarzyszące grom i zabawom wiejskim. Dział „Pieśni róż- 
nej treści" zgromadził wszystko, co się nie zmi^ciło w po- 
przednich grupach, przy czym większość pieśni otrzymała 
tutaj osobne tytuły. Część tekstów wydawca zgrupował 
w poddziałach obejmujących pieśni flisackie, rzemieślni- 
cze, wojackie i pijackie. Dziwi natomiast, że nie wyróż- 
nił ballad, stosunkowo najłatwiejszych do uchwycenia, po- 
dając je w pomieszaniu z pieśniami lirycznymi. Terminu 
„ballada" nie użył nawet sporadycznie, wprowadził na- 
tomiast nazwę „dumka" dla pieśni o incipicie „Siedzi za- 
jąc pod miedzą..." (co zgodne było z wymiennie używa- 
nym w romantyzmie terminem „ballada" i „duma"), a po- 
za tym zupełnie niefortunnie w odniesieniu do XVII- 
wiecznej oracji. 

Zbiór Konopki poza kilkoma oracjami i zagadkami, nie 
należącymi do tekstów śpiewanych, liczy 401 pieśni. Po- 
nad połowa (218) to krakowiaki, następnie mamy osiem- 
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naście kolęd, ponad trzydzieści pieśni weselnych, odtwa- 
rzających całość obrzędu, od zaręczyn do oczepin, około 
dziesięciu ballad, reszta to pieśni liryczne, humorystyczne 
i inne. Należy zaznaczyć, że w zasadzie poza kilkoma wy- 
jątkami Konopka nie dawał tekstów wariantowych. 

Na końcu tomu dołączone zostały nuty do piętnastu 
pieśni, co w porównaniu z czterema setkami pieśni sta- 
nowi oczywiście procent znikomy. Nic też dziwnego, że 
Oskar Kolberg, na początku swojej kariery ludoznawczej 
stawiający sobie za cel dołączenie muzyki do ogłoszonych 
już zbiorów, sięgnął i po Pieśni ludu krakowskiego. 
Uczynił to w stosunku do dziesięciu tekstów Konopki na 
łamach leszczyńskiego „Przyjaciela Ludu"*^^ przepisując 
jednak teksty niedokładnie, z pominięciem cech gwaro- 
wych i fragmentów frywolnych. Korzystał także z tego 
zbioru przy zbieraniu materiałów do Krakowskiego, gdzie 
w różnych rozdziałach wyzyskał wszystkie teksty ze zbioru 
przyjaciela, odsyłając na ogół skrupulatnie do źródła. 

Autor zapisu nutowego w zbiorze Konopki jest nie 
znany. Ani Józef, ani żaden z jego braci nie mieli po temu 
odpowiedniego wykształcenia, bo jak wiadomo z tradycji 
rodzinnej, żaden z nich na fortepianie nie grał. Na myśl 
przychodzi Antonina Męcińska, muzykująca w później- 
szych czasach na cztery ręce z Kolbergiem. Ale to jest 
tylko przypuszczenie, uzasadnione co najwyżej faktem, że 
interesujący nas zapis nutowy*® ma charakter bardzo 
uproszczony i przeznaczony jest do użytku domowego dla 
osób posiadających umiejętność gry na fortepianie w stop- 
niu elementarnym. 

Jest to zapis melodii na głos z dodanym akompania- 
mentem fortepianowym, nie wykraczającym poza tonacje 
trzyznakowe. Akompaniament jest mało urozmaicony, ba- 
nalny, oparty na harmonice funkcyjnej dur — moll. Tylko 
przy trzech melodiach znajduje się werbalne oznaczenie 



^7 O. Kolberg, Pieśni ludu polskiego, „Przyjaciel Ludu" 
R. XIII: 1846, s. 48 (dwa teksty), 112, 128, 136, 152, 280, 304; 
R. XIV: 1847, s. 144, 200. 

*8 Wszystkie uwagi dotyczące zapisu nutowego w Pieśniach 
ludu krakowskiego zawdzięczam uprzejmości p. dra Jana Sta- 
szewskiego. 
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tempa, przy pozostałych opracowujący widać zakładał, że 
jest ono znane. Dobór melodii jest najprawdopodobniej 
dość ctiarakterystyczny dla terenów podkrakowskicłi, brak 
jednak właściwycłi im melodii przyśpiewkowych, krako- 
wiakowych. Wśród nich wyróżniają się melodie nr 2 i 4 
jako autentycznie ludowe i dobrze zanotowane. Melodia 
nr 11 świadczy również dobrze o zapisującej osobie, która 
nie zdecydowała się na zaznaczenie przedtaktu, co wpraw- 
dzie tłumaczyłoby się muzycznie, ale nie byłoby zgodne 
z tekstem na s. 147. Jest to poza tym jedyny przykład 
zmiany metrum z trójmiarowego na dwumiarowe, pra- 
wdopodobnie w różnych tempach, tak jak ma to miejsce 
w melodiach towarzyszących zabawom. 



OBJAŚNIENIA 



s. II: jak świadczy Pułkownik Murawiew 

— Nikołaj Nikc^ajewicz Murawiew (1794—1866) osiągnął w 
służbie carskiej stopień generała, namiestnik Kaukazu. Napi- 
sał Putteszestynje w Turkmeniju i Chiwu w 1819 i 1820, Mo- 
skwa 1822, prz/^ożone następnie na francuski, angielski i nie- 
miecki. 

s. III — ^IV: „przy słucłia j się (mówi Cyprian 
Bazylik) i że wszystkie pieśni" — Cyprian Ba- 
zylik jest autorem polskiego przekładu łacińskiego dzieła Ma- 
rinusa Barletiusa, Historia o żywocie i zacnych sprawach 
Jerzego Kastryota ..., Brześć 1569. Początek cytatu brzmi: 
„przysłuchuj, iże wszytki pieśni". 

s. IV: dopełnieniem zbiorów Pana Wójcic- 
kiego, Zalewskiego i 2egoty Pauli — K. W. 
Wójcicki, Pieśni ludu Bialochrobatów, Mazurów i Rusi 
znad Bugu, z dołączeniem odpouńednich pieini ruskich, serb- 
skich, czeskich i słowiańskich. Zebrane przez ..., t 1 — 2, War- 
szawa 1836; Wacław z Oleska [Wacław Micłiał Zaleski], 
Pieśni polskie i ruskie ludu galicyjskiego. Z muzyką instru- 
mentowaną przez Karola Lipińskiego. Zebrał i wydał ..., Lwów 
1833; Ż. Pauli, Pieśni ludu polskiego w GaUcjL Zebrał ..., 
Lwów 1838. 

s. 3, nr 1: floriańska brona — Floriańska Brama, 
fragment murów obronnych Krakowa; strona — struna. 

s. 4, nr 7: potarasić — zmarnować, podeptać; nr 8: 
Włosy mi się kręcą, księstwo mi się znacy 

— według przesądu ludowego kręcone włosy wróżą powodze- 
nie; księstwo — księstwo, księżostwo. 

s. 10, nr 50: ci ar asy — nienawistne nazwanie szlach- 
ty przez chłopów. 

s. 14, nr 78: r a z e m c i — raz już. 
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s. 15, nr 87: koper was — kwas siarkowy; nr 89: 
turecka spódnica — spódnica z golgasu, gatunku fla- 
neli; nr 92: pokrywek — pokrywka do garnka. 

s. 16, nr 94: Pieskowa Skała — wieś ze starym 
zamkiem pod Krakowem. 

s. 17, nr 101: chojenecka — szpilki na sośnie. 

s. 18, nr 108: na nalepce sparła — oparła się 
o piec. 

s. 19, nr 115: s wak — swojak, krewny. 

s. 20, nr 122: przecłicionka — Żydówka wycłirz- 
czona. 

s. 22, nr 136: poganiaś — żartobliwie: poganin, bez- 
bożnik. 

s. 23, nr 140: Lala gąski lala — powszecliny spo- 
sób wołania na gęsi; przypis: Pękowice wieś w Okr. 
M. K. — wieś w Okręgu Miasta Krakowa, oficjalna nazwa 
z czasów Rzeczypospolitej Krakowskiej. 

s. 24, nr 147: Tyniec — wieś podkrakowska ze ślada- 
mi starodawnego grodziska i ruinami opactwa benedyktyń- 
skiego. 

s. 25, nr 148: osiwecek — osiewek, ziarno na zasiew; 
przezalicać — stracić coś zalecając się do dziewczyny. 

s. 26, nr 155: podany — podobny; nr 156: Tyniec — 
zob. przyp. do s. 24; Zwierzyniec, Kleparz, Pod- 
górze — wsie podkrakowskie, obecnie dzielnice Krakowa. 

s. 27, nr 161: Skalmierz — wieś na grsHiicy ziemi 
krakowskiej i sandomierskiej; nr 162: podziubana — 
ospowata; lana — lniana; zapasecka — fartuch kobie- 
cy, spódnica; we dwie pole — z dwóch brytów; nr 164: 
Darmo byś sie nie zalecał — winno być: Darmo 
byś sie mnie zalecał. 

s. 28, nr 165: Wądół — przypuszczalnie nazwa pospolita, 
wąwóz. 

s. 29, nr 174: p u s y ć — pachnąć. 

s. 33, nr 193: paprzyca — żelazo pionowe w żarnach; 
nr 195: nalepka — zob. przyp. do s. 18; nr 196: nie 
przepłacona — nieoszacowana, nieoceniona; nr 197: 
świec — szewc. 

s. 34, nr 201: bida — kosz z wikliny lub wózek o dwóch 
kółkach; p s e t a k — przetak, sito. 
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s. 35, nr 203: Skawina — miasto niedaleko Krakowa; 
A bodaj jej pępek upadł— prawdopodobnie ja- 
kiś przesąd żniwiarski, pępek — ostatnia garść zboża przy żni- 
wach lub bukiet dożynkowy. 

s. 36, nr 207: c h a b i n a — rózga; nr 208: Skrzynecka 

— skrzynka rzezalna, sieczkarnia. 

s. 37, nr 214: Zwierzyniec — zob. przyp. do s. 26, 
nr 156. 

s. 41, przypis: latoś — tego roku, tu Wędne wyjaśnienie. 

s. 43: niezmiera — prawdopodobnie: choroba. 

s. 50: cug — zaprząg konny; turecka spódnica 

— zob. przyp. do s. 15, nr 89. 

s. 52: kukiołecka — mała bułka; lusy — żwawy, 
zwinny. 

s. 53: p o 1 e d n i a — miejsce do suszenia drzewa ze- 
wnątrz chaty lub nad piecem piekarskim. 

s. 54: nie powrze — nie pożywi, tu w znaczeniu 
przenośnym; Pragnęłaś Kasinko na kawałek 
sieci — odnosi się do ceremonii oczepin. 

s. 57: p o 1 e j o w y — miętowy, polej — gatunek mięty. 

s. 63: Gra ta, której Gołębiowski (gry 
i zabawy) nie opisuje — Ł. Gołębiowski, Gry 
i zabawy różnych stanów w kraju całym lub w niektórych 
tylko prowincjach ... opisane przez ..., Warszawa 1831. 

s. 65: stajanie — bliżej nie określona miara kawał- 
ka gruntu, zwykle odnosząca się do przestrzeni zaoranej, któ- 
rą oracz zaoruje bez nawracania. 

s. 71: Puchery — pueri, nazwa obrzędu pochodzi od 
słów rozpoczynających antyfonę, śpiewaną w Palmową (Kwiet- 
ną) Niedzielę: Pueri Hebraeorum ... R. Gansiniec w ar- 
tykule Gregorianki („Pamiętnik Literacki" 1954, z. 2, s. 425), 
^)Owołując się na Łukasza Gc^ębiowskiego, wywodzi obrzęd 
pueri od gregorianek (zob. przyp. do s. 141). 

s. 71 — 72: wyszła nawet 1591 roku w Kra- 
kowie książka zawierająca deklamacye na 
dzień wielkanocny — S. Skorecki, Deklamacje 
na dzień Wielkanocny dla ćwiczeń pacholąt szkolnych, Kra- 
ków 1591. 
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s. 72: w rękopiśmie z 17 wieku — zob. Posłowie, 
s. X. Rękopis prawdopodobnie zaginął; co pensa nie 
umieją — co zadań nie umieją, od łac. pensum; alius 
(łac.) — inny; Panagabog izalis przyszet witać 
pana — oracja zawiera fragmenty będące pogłosem Zwró- 
cenia Matyjasza z Podola (1617—1620) (K. Badecki, Polska 
komedia rybaitowska, Lwów 1931, s. 335); Panagabog — 
Pomaga Bóg. 

s. 73: Beł tes ze mnie i retor amion ve- 
ta fory — Oskar Kolberg, który znał XVII-wieczny ręko- 
pis, będący źródłem tej oracji, przedrukowując ją w Krakow- 
skiem, cz. 1, Kraków 1871, s. 368, wers ten podał w formie 
bardziej zrozumiałej: „B^ tes ze mnie i retor, umioł matafory"; 
gdy ia wszęby scłiwice — gdy ią w szęby scliwice 
(tak u Kolberga, zob. przyp., jw.); opalenice — chleb 
spalony; lupka — kurteczka, od jupka; gorzanin — 
góral. 

s. 74: Gigure one zielowskie znające — 
Gigure one ziedowskie znające (tak u Kolberga, zob. przyp. do 
s. 73). Prawd, winno być: Figurę one ... 

s. 76: A ci postołowie — A ci apostołowie. 

s. 78: stępa — przyrząd do Uczenia jęczmienia i pro- 
sa na ją^y. 

s. 79: modła — statua, figura. 

s. 80: napadać — znaleźć, spotkać. 

s. 85: s t u d i o s u s (łac.) — uczeń; P o 1 o n e s — '^(rinno 
być: polonus, typ starego Polaka, szlachcica; sudarynia 
— waćpani (z ros.). 

s. 86: K o p i e n i a k — tu prawdopodobnie: osobnik 
ubrany w opończę od deszczu, wyraz ten i ubiór upowszeclmił 
w Polsce Stefan Batory, który używał kopieniaka. 

s. 87, nr 2: przykopa — rów. 

s. 89: rek wije — requiem (łac), msza żałobna. 

s. 95: stolec kręzowy — stół dębowy. 

s. 98, nr 13: zencarz, zencarka — żniwiarz, żni- 
wiarka. 

s. 99, nr 14: jarzmo — zaprzęg drewniany dla wc^ów; 
zadek — tył wozu; patyna — patena, i^aski talerzyk, 
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na którym ksiądz kładzie hostię w czasie mszy; świątnice 

— niewiasty święte; nr 15: h a r e n d a — arenda, karczma. 

s. 100, nr 16: k r a j e c k a — krajka, wstążka. 

s. 101, nr 17 i przypis: Mikołaj Bazyli Potocki (1712—1782) 

— magnat ukraiński, w tradycji ludowej znany pod określe- 
niem starosty kaniowskiego, występuje m. in. w anegdocie 
o Żydzie, którego przyłapawszy nie cłiciał puścić do domu na 
szabas (zob. J. Krzyżanowski, Starosta kaniowski w 
tradycji ludowej, [w:] Paralele, Warszawa 1961, s. 305—309); nr 
18: Ze nasego Lejbusia na siabes nie puścił 

— zob. jw. 

s. 104, przy IMS : zob. przyp. do s. IV. 

s. 105, nr 3: dycłiawica — astma; o b s u ć — obsy- 
pać; susza — drzewo, gałęzie uscłiłe; poteracka — 
bieda, tułactwo. 

s. 107, przyi^ drugi: zob. przyp. do s. IV. 

s. 110, nr 10: obstać — objąć; przypis: zob. przyp. do 
s. IV, u Wójcickiego odpowiedni wariant znajduje się na 
s. 162. 

s. 111, nr U: rómiennicka — równianka, bukiet, 
wianek. 

s. 112, przypis: zob. przyp. do s. IV, u Wójcickiego odpo- 
wiedni wariant znajduje się w t 1 na s. 167. 

s. 113: liwuś mój — powszeclme wołanie na gęsi. 

s. 114, przypis: zob. przyp. do s. IV, u Paulego odpowied- 
ni wariant znajduje się na s. 95. 

s. 115, przypis: zob. przyp. do s. IV. 

s. 117, nr 16: średnie okno — środkowe okno; przy- 
pis pierwszy: zob. przyp. do s. IV, winno być zamiast: Wój- 
cicki z Olecka — Wadaw z Oleska; przypis drugi: maty- 
c z e — matematycy. 

s. 118, przypis drugi: zob. przyp. do s. IV. 

s. 121, nr 21: Podolany — wieś w okolicacli Krakowa. 

s. 122, nr 21: rakarcyki — oprawcy, kaci; przypis: 
zob. przyp. do s. IV. 

s. 124, nr 24: zob. przyp. do s. IV, u Wójcickiego odpo- 
wiedni wariant znajduje się w t. 1 na s. 243 i 141. 

s. 125, przypis: zob. przyp. do s. IV, u Paulego odpowiedni 
wariant znajduje się na s. 81, u Wójcickiego w t. 1 na s. 71. 
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s. 130, przypis: zob. przyp. do s. IV, W. z O. — Wacław 
z Oleska. 

s. 132, nr 35: rozwórka — rozwora, drąg łączący 
przód i tył wozu; Skalmierz — zob. przyp. do s. 27; 
przypis: zob. przyp. do s. IV, u Wójcickiego odpowiedni wariant 
znajduje się w Dodatku do t 2 na s. 93. 

s. 133, przypis: zob. przyp. do s. IV. 

s. 137, nr 41: powojnicek — powijak dla dziecka. 

s. 138: kąpielac — wanienka dla dziecka; b e c a — 
beczka. 

s. 141: Gregorianka — komiczne kazanie rymowane, 
wygłaszane przez żaków jako jeden z elementów gregorianek, 
tj. święta szkolnego, oł^cłiodzonego dawniej w dniu 12 marca 
na Św. Grzegorza Wielkiego, benedyktyna, papieża i patrona 
szkół podstawowych (zob. Słownik folkloru polskiego. Pod re- 
dakcją J. Krzyżanowskiego, Warszawa 1965, s. 128); wy- 
szczercy — szydercy, żartownisie; placek — placen- 
ta, narzędzie cliłosty; przypis: O XVII-wiecznym rękopisie 
mowa jest na s. 72. 

s. 142: Oni wrzesczą nad głową a gdzie in- 
dziój karze — Oni wrzesczą nad ^ową, a gdzie indziój 
kolą (tak u Koll>erga, zob. przyp. do s. 73); sie zabawiają 
garczem — zabawiają się graniem; gnep — szewski nóż; 
rura — sztuka mięsa. 

s. 143: rapinia — grabież, łupiestwa 

s. 144, nr 2: knębulec — szewski nóż; przypis: zob. 
przyp. do s. IV. 

s. 145, nr 3: buc — las iMikowy; nr 4: Sławkow- 
ska ulica — ulica w Krakowie. 

& 148, nr 4: kitajeczka — rodzaj tkaniny jed- 
wabnej. 

s. 149: wyka — l)ób, 

s. 154: Sternałowie ptaszkowie — trznadle; 
bont — helksi poprzeczna wiążąca krokwie. 

s, 155, przypis: Narbutt w Hist N. L. T. I, str. 
155 — T. Narbutt, Dzieje starożytne narodu Utewskie- 
go przez ^, t 1: Mitologia litewska. Wilno 1835, s. 155—156. 

s. 156, przypis: zol>. iMrzyp. do s. IV. 
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s. 158: nieboska — nieboszczka; kiernozisko — 
wieprz. 

s. 159: krypetki — kierpce, obuwie góralskie; Na 
ogranicznych — Na sąsiadów. 

s. 161: żubrować — omielać ziarno z pierwszej plewy. 

s. 162: Warsęga — Warszawa; famulia familia; 

przypis: zob. przyp. do s. IV. 

s. 163: m a t s i a — matusia. 



ALFABETYCZNY SPIS PIESNI 



A bodaj mnie przody wszyscy kaci wzieni 7 

A cegóz mi Żydzie hereśtujes konia 20 

A cemuz nas nie wywiedzies 53 

A cemuześ nie płakała? Kiedyś w kościele ślub brała . 51 

A desy sie, desy, moja rodzinecka 14 

A cóz to to za druzbisko 52 

A cóześ ty myślał? Kiejś mi rąckę ściskał . . . . 163 

A cy moja, cy nie moja, Zenie wołki od Wądc^a ... 28 

A cy my to, pani matko, nie ludzie, nie ludzie ... 45 

A cy nie wieś, gdzie ja mieskam 135 

A grają mi grają, chociaż mie nie znają 11 

A ja jecłiał wele łasa, wele łasa. Zginęła mi z worem kasa 35 

A jak d ja powędruje, powędruje, Zagrajcież mi mars 147 

A jakże mi sie mas, Mój panie zurowski 70 

A Jasiu, mój Jasiu, kup se koperwasu 15 

A Jasiu, mój Jasiu, ludzka kómórecko 12 

A Jasiu, mój Jasiu, mały poganiasiu ....;. 22 

A Jasiu, mój Jasiu, nie cłiodź do mnie tędy .... 4 

A kadyz ta baba, Co dwa jaja dała 81 

A kadyz ta pani młoda 51 

A lepiśj to, lepiej, góry, lasy kopać 3 

A moi parobcy, sąmeśde se ładni 159 

A moja dziewcyno, A moja jedyno. Potkała de skoda . 50 

A moja dziewcyno, mam do ciebie wolą 12 

A moja dziewcyno, sto talarów za dę 14 

A moja dziewcyno, zal mi cie, zal mi cie 15 

A moja Kasinko, juześci niewiasta 58 

A moja Kasinko, sto talarów za cie 53 

A moja pań-matko, Szanujdez tez zięda 59 

A moje warkocki, moje ładne włosy 58 

A mój ekonomie, bądźze na mnie łaskaw .... 6 
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A mój kochanecek po Śląsku traktuje 19 

A mój miły panie młody, Wynieśze nam konew wody . 58 

A na onej górze, Na jedwabnym snurze 49 

A nas pan, a nas pan, nie trzyma włodarza .... 84 

A poco ześ wąsy odon, Kiedy ci sie nie podobom ... 28 

A ta dziewcyna, grzeczna panienka, Róży kwiat ... 93 

A [tam] dam dalój za Skawiną, Tańcowałem z gospodynią 35 

A tuduna, tuduna. Nie ma koza ogona 31 

A u sewca tyla bydła, Dwa kopyta i trzy sydła ... 160 

A w moim sadecku pasą się gąsięta 19 

A wiemy my, wiemy, Jedną bożą męckę 80 

A wolałaby ja śniadania nie jadać 11 

A woli ja z daleka. Wiozę klocek dla cłeka .... 68 

A z wiecora jal^onecke sadziła 56 

A żalu, mój żalu, nie wyzałowany .... . . 12 

A zęby ja miała sokołowe ocy 18 

Ach biada! biada! Posłam za dziada 133 

Acłi dla Boga, co takiego. Co nie widać kupca mego . . 58 

Acłi Kasiu, juz cle cepiemy 55 

Ach mój Boże! cz mam cynić, Cy wędrować, cy się żenić 144 

Aj nie dajcież wy nam. Jednego jajecka 81 

Albo my to jacy tac^, sami krakowiacy 153 

Awo ja wyrwikołdc. Byłem za woźnicę 76 

Bądźcie, cliłopcy, zdrowi, bo juz za mąz ide .... 54 

Bieży kacka po olsynie, Kacór za nią w kozusynie . . 33 

Błogosławze nam matko moja 46 

Bodaj się święciła kawalerska strona 5 

Bodaj to nikt dobry na macochę nie sedł 18 

Cecha, cecłia, pocechuj sie 66 

Chociaż ci ja podziubana, Kosulecka na mnie lana . 27 

Choćbym ja jeździł we dnie i w nocy 124 

Chyba bym musiała w Krakowie nie bywać .... 11 

Co to za głos tak wdzięcny y rezonanciią 74 

Co to za wesele. Co ludzi niewiele 107 

Carna rola, biały kamień, Podolanka siedzi na nim . . 125 

Czegoz ty poglądas, sierotko, do nieba 17 

[Czerwone] Cerwone jagoJy Wpadają do wody ... 36 

Cztery lata dziewce. Juz za chłopa iść chce .... 37 

[Czyje] Cyje rybki, tego staw. Panie Boże Wogosław . 37 
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[Czyli] Cyli ci ojca zal, Cyli ci matki zal 49 

[Czyś] Cyś nie był w doma? Cyś nie miał konia . . . 128 

Dajze, Boże, scęście, bo bede tańcował 20 

Daj ze mi, mój Boże, okienecko w komorze 9 

Dajze nam, dajze nam, Jasiu, garniec wina .... 55 

Daj ze pokój, księże, bede wołać na cie . .... 24 

Daliście mnie do klastoru. Takie małe dziecię . . . 119 

Dałabym ci, Jasiu, pierśdonecek złoty 5 

Dana, ino dana, na łączce u siana 22 

Darmo byś sie nie zalecał, Bo mi cie Bóg nie obiecał . 27 

Do cugu, konisie, do cugu 50 

Do jamy, wilcku, do jamy 56 

Dobra nocka, dobra, Dziewcyno nadobna 43 

Dobra nocka, dobra, Dziewcyno nadobna 44 

Dolina, dolina, przy dolinie kościół 9 

Dopieroś my się dowiedzieli, O Kwietniój Niedzieli . . 75 

Drużbowie, drużbowie, równają się panom .... 54 

Dunaju, Dunaju, bystra woda w tobie 8 

Dworocy, dworocy, chodzicie po nocy ...... 8 

Dziadusiu siwusiu, ja bym cie kochała 8 

Dziękuje wam stoły, ławy 47 

[Ekonom] Wokonom psia wiara, nie boskie stworzenie . 84 

Flisackowa zona. Siedzi sobie w doma 143 

Flisackowie z nieba. Dajcież nam tez chleba . . . . 143 

Gospodyni ja se, swemu kawałkowi 18 

Grajze mi, graj. Dam ci kopę jaj 31 

Hej kolęda! hej nam hej! Cy jest sam pan w doma . . 87 

Hej nam hej! a na onej roU Złoty i^zek stoi ... 97 

Hej nam hej! nadobne pachole Na konika siada ... 90 

Hej nam hej! pawikowie lecą, Złote piórka ronią ... 92 

Hojze chłopcy, hojze żywo. Jest gorzałka, jest i piwo . . 29 

Hojze chłopcy, wywijajcie, Kacmarecka na was płace . 29 

Hojze, hojze, podrygajze. Podrygam ci, nie wołajze . . 30 

Hojze ino, dalej śmiele. Bo to w karcmie, w kościele . 29 

Hojze ino, dana ino, Bedzies moją powiedzze no . . . 30 

Hojze ino dobrze, juz to źle nie dobze 54 

Hojze ino, hojze, cerwony trzewicek 17 

Hojze ino, hojze jesce, Dałaś gęby, dajze jesce ... 29 

Hojze ino, na msą dzwonią. Ksiądz ucieka, psy go gonią 34 
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Hojze ino po francusku, Na powróśle torba klusków . 34 

Hojze ino po nasemu, Nie dam gęby koniusemu ... 29 

Hojze ino po Skalmirsku, Pas kxywany, fajka w pysku . 27 

Hojze ino, siedmiom dała, Jednym owsa, drugim siana . 28 

Hola wy, małe ptaszęta, ja chcę pojąć żonę .... 155 

Idzie woda między dęby, Najmilejsa, dej mi gęby . . 35 

Idzie woda, Od ogroda, Od samego Śląska . . . . 118 

Idzie woda z góry, na dole sie wraca .... . 11 

Ja jestem mantuańskie książę 67 

Ja parobek, tyś parobek, Pódźwa oba na zarobek ... 30 

Ja ubogi wieśniak. Na imię mi Grzela 151 

Jadą wozy za wozami, Napotkali dziewcyneckę, siadaj 

z nami 147 

Jak było na Kalwaryi, tak i w Cęstochowie .... 153 

Jak ci ja pojadę flory ańską broną 3 

Jak ci ja pojadę krakowską ulicą 3 

Jak cie będą cepić, pojźryj do powały 57 

Jasinku jedyny, Przygnij mi lescyny 32 

Jasinku kochany. Do kogoś podany 26 

Jasiu bałamucie, Chod4s mi po rucie 26 

Jasiu mój, butki wzuj, kosulecke oblec 22 

Jasiu mój, tu mi stój, u mego łózecka . .... 23 

Jaworowe kółka, Olsowa rozwórka. Trzeba by ją okować 132 

Jechał Maciek do Warsęgi na welekcyją 162 

Jesce ja malutki jako rękawicka 10 

Jeśli chces zonę mieć, Do Warsawy po nie jedź ... 37 

Juz ci się godzi. Juz cas nadchodzi 55 

Juz mi jśj tez nie zganicie. Bo mi robi wyśmienicie . 34 

Juz my idemy. Juz dochodziemy 49 

Juz my idemy. Juz wychodziemy 46 

Juz to mija siódmy rocek, Jedzie z wojny kochanecek . 121 

Juzci my idemy od pana plebana 51 

Kałuża wedle mnie była. Tak dużo żuru zwabiła . 71 

Kary konik, kary. Za stery talary 27 

Kaśka nasa, Maciek nie nas. Bo Kaśka jest, Maćka nie 

mas 27 

Kąpała się Kasia w morzu, Pasła koniki we zbożu . . 108 

Kieby ja miał stery ceskie. Kupiłbym se dziewce łebskie 30 

Kiebyś była chłopca miała. To ja bym był wolał ... 38 
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Kiedym ja sedł od moj4j dziewcyny 130 

Kiedym jechał do sw^j Kasi 131 

Kiedym sie zalecał, sześciom końmi lati^ 20 

Kićj będzie słońce, pogoda 127 

Kielisek bracisek, kwaterecka siostra 10 

Kmieca parobecek Przepił osiwecek 25 

Kocłiałem cię, Zosiu, nie zaprę się tego 8 

Koło dzikie gęsi moje! Nie cliodźcie ta na pole ... 64 

Kc^o jeziorecka biją źródełecka, Ino dwie, ino dwie . . 31 

Koło młynka po grobli Gonili się dwa diabli .... 33 

Konie, moje konie, niedola mi sroga 9 

Krakowiacek ci ja, w Krakowlem się rodził .... 20 

Kukułecka zakukała, łialeluja, Gospodarza przebudzała . 98 

Kumosia kumosi Gorzałeckę nosi ....... 149 

Kumosia kumosi kury pozjadała 38 

Kumotrze kocliany, Jesceś nie tykany 25 

Kuzyła sie dróżka. Kiedym jechał z wojska .... 25 

Lala gąski, lala, z wysokiego gaja 23 

Leci ptasek, leci, ma piórecka na krzyż 14 

Leżała nad grobem, tak sobie mówiła 8 

Malutka ja była^ malutka ja posła 15 

Maryna mi, chłopcy, Maryna, Maryna 23 

Matko, matko, matusiu moja, Wydajcies mnie wcas do 

ludzi 133 

Matuleńko dobrodziko, Nie chce mniską być . . . . 120 

Matusku, Matusku, cóz ty to wyrabias 11 

Mętną wodę w stawie pańskie konie piją 16 

Miałam ci pierwsego. Oblubieńca swojego 128 

Miałaś mnie, matusiu, jak źrenicke w oku 13 

Miałaś mnie pań-matko. Za lada co wydać . . . . 108 

Miałem ci ja cztery wołki, same gawrony 106 

Miły siabes pomiluj. Moi straty nie zaluj 101 

Moi mili bracia, coście ucynili. Żeście pod Krzanowem 

dwóch Zidków zabili 101 

Moja córuś, gdzieś to była. Coś trzewicki urosiła . . . 134 

Moja matko, nie bijze mie, Nie drzyjze mi kamizele . • 28 

Moja pani matko, przedaj czarną krowę 14 

Moja panno, nie umieraj, Kaz sie bede poniewierał . . 28 

Moje miłe kobietecki. Nie żałujcież tez siatecki ... 58 
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Moje starościny, zjadłybyście p^ krowy 55 

Mój konicek nie jad, Aze wcora obiad 27 

Mój konicek tąpnął, Podkówecką brząknął . . 164 

Mój mie mocny Boże! cebula staniała 15 

Mój wianecek z bożego drzewka 57 

Mój wianecku polejowy, Od ciebie mnie i^ówka boli . 57 

Mówił dziadek babce, Leźmy na nalepce 33 

Musiałoby nie być na świecie miesiącka 6 

Na cóz ja tez teraz, niebozątko, wysła 10 

Na dzisiejszy dzień pięknie mi śpiewali 141 

Na rząsieckiem bagnie rybka wody pragnie .... 7 

Na Sławkowskiej ulicy, Pijali tam szewcycy .... 145 

Nadobna panienka w okienku siadała 91 

Najświętsa Panienko! pociesze mnie, pocies .... 13 

Najświętsa Panienko! tyś moja uciecka 13 

Napatrzcież sie wszyscy ludzie, W wianku była, w cepcu 

idzie 58 

Napije się troskę, Na moją kokoske 152 

Nie bede, nie bede, dworaka kocłiała 7 

Nie bede, nie bede, na Jasinka dobra 17 

Nie bede sie żenił, tak sie bede żywił 21 

Nie bede się żenił tego roku jesce 5 

Nie bij mie, pań-matko, oj! kijem za plecy .... 19 

Nie bijze mie bicem, Bo nie bede nicem 25 

Nie bijze mie, Jasiu, w sieni i w komorze 13 

Nie bijze mie, nie bij, bo mie bardzo boli 13 

Nie bijze mie, nie bij, bo mie nie zabijes 12 

Nie boje sie stryka. Nie boje sie stryny 36 

Nie ból ze mie, nie ból, moja głowiś teraz 12 

Nie chce cię, dziewcyno, bo brudne nogi mas .... 38 

Nie chciała krawcy ka, wolała sewcyka 24 

Nie chodź za rymarza, bo to złe stworzenie .... 14 

Nie chodźze tu tędy, którędy ja przęsła 17 

Nie kochaj dworaka, bo ci to nie służy 18 

Nie mas ci to nie ma jako chłopska zona 9 

Nie mas na świecie nic scęśliwsego 153 

Nie mój konik, nie mój, ino pozycany 5 

Nie pij gorzałecki. Będą sukmanecki 32 

Nie płac, matko, syna, choć na wojnę jedzie .... 5 
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Nie [pójdę] pode do domu, az będzie świtało . 

Nie pójdę, nie pójdę, do chałupki śmiele . 

Nie [pójdę] pójdę, nie pójdę, od ojca bez wiana 

Nie [pójdę] pójdę, nie pójdę, za kmiecego syna 

Nie [pójdę] pójdę za ciebie, broń mie Panie Boże 

Nie umiem ja śpiewać, bom się nie ucyła 

Nie umiem ja śpiewać, nie umiem zawodzić 

Nie wódź konia, nie wódź. Do dziewcyny na noc 

Nie zjadę, nie zjadę, Kasiu, z twego pola . 

Nie [żałuj] żałuj, dziewcyno, baryłecki wina 

Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony . 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus nas 

Niescęśliwe i to będzie. Oj Boże mój! . 

Niescęśliwy casie, Pokochaliśwasie . 

O Boże mój! Boże! co tu pocąc teraz . 

O dej dydy, o dydy. Wsadzili mie do bidy 

Od Krakowa czarna chmura nie widzieć . 

Od Krakowa jadę, na Zielony grają . 

Od Krakowa jadę, ona stoi w sadzie . 

Oj dejze to, dej ze, to koniowi siemienia . 

Oj, jak ja cie bede na weselu prosił . 

Oj, moja dziewcyno, krakowiacek jedzie . 

Oj, moja Maryś, coś mi zle, Nagotuj zic^ków, lekuj 

Oj, moje wstązecki, zwijajcie się . . . 

Oj, przyjechało kilku panów do mnie . 

Oj, w lesie, oj, w lesie, hajwok pod wierzbiną 

Ojce nas na Tyńcu, Zdrowaś na Zwierzyńcu 

Otwierajze, pani matko, ten nowy dwór . 

Otwórz ze, otwórz ze. Niech ja sie nie burze 

Ożenił się świec. Posła żonka prec 

Ożenił się wilcek w gaju na kraju . 

Ożeń sie, nie bój sie, dobrze tobie będzie . 

Pacholiku! Na koniku, Podej mi zwierciadło 

Padła rosa, padła. Na sadecek, na dwa . 

Pamiętas ty, Jasiu, coś mi obiecywał . 

Pan dobry, pan dobry, a pani złośnica . 

Panagabog izalis przyszet witać pana . 

Pani matko, był tu młynarz. Co pozycał pytla u nas 

Panie sit! panie sit! pożyczę mi sitka .... 
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Parobecek ci ja, jestem parobecek 23 

Parobecek ci ja na całą gromadę 20 

Parobecek ci ja od Pieskowej Skały 16 

Parobecku, gruba siecka, Gospodarzu zła Skrzynecka . 86 

Pasła pasterecka, Wołki u stawecka 124 

Pasłem owieczki za dworem, Przysed ci wilcek psim 

torem 88 

Patrzaj na, głowa pojezac 54 

Płowiecki dworku, stois na pagórku 23 

Płynie cyranecka od lądu do lądu 13 

Płynie woda Od ogroda, Około Zwierzyńca .... 37 

Po coście mi zjadły Stajanie owsa 65 

Po coście, wilcy, popsuli, Gęsi pokulawili 65 

Po cóześ mnie, moja matko, za mąz wydała .... 129 

Pode Lwowem łącka zielona, Jaś koniki pasie ... 90 

Podobają mi sie ino dwie, ino dwie 31 

Poglądają na mnie i na moje stroje 17 

[Pojąłem] Pojonem sobie nie przepłacaną. Księdza pleba- 
na siostrę rodzoną 33 

[Pojąłeś] Pojołeś mie, sanujze mie, Weź kolebkę, kołys 

mie 28 

Pojechał, pojecliał, juz tu nie przyjedzie 4 

Pojecłiała niewiasta Na koziołku do miasta .... 32 

Pojmijze mie, pojmij, mój Jasinku, pojmij .... 16 

Polowy bez głowy. Karbowy nie widzi 9 

Pomalutku rozbierajcie, Warkocka jej nie targajcie . 57 

Poracliuj, dziewcyno, gwiazdecki na niebie .... 8 

Postępujze, Kasiu, śmiele, Postępujze po kościele ... 49 

[Poszedł] Posed ci ja, posed, przed kolący oset ... 10 

[Poszedł] Posed góral do górala, Krypetków pozycać . . 159 

[Poszedł] Posed krawiec do piekiełek. Wziął' troje widełek 158 

[Poszła] Posła dziewcyna do Borowina 105 

[Poszła] Posła dziewcyna ku ogrodowi. Kopać dołek swe- 
mu wiankowi 57 

Powróćze się, powróć, kocłianecku do mnie .... 22 

Poznałem dziewcyne spod ratusa z końca 6 

Pozonem psenicke, pozonem i żytko 7 

Pójdę ja za cłiłopa, l>o mi cliłopa trzeba 14 

Pragnęłaś, Kasinko, na kawałek sieci 54 
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Prosili nas, I my tez was 43 

Przed harendą stoi Jawor 99 

Przed laty, przed laty, było ptastwa wiele .... 154 

Przeleciał sokół. Przez pański okół 50 

Przewieź mie, przewieź mie, lub mi pożycz wiosła . 16 

Przez uwagi mąz zonę bije 136 

Przy kokosce Jarzębaty Podryguje kur włochaty ... 80 
Przyjecliali żołnierze z obozu, Wleźli na piec bo się ł>ali 

mrozu 161 

Przysedłem tes na pueri a to mie widzicie .... 72 

Przysłam se z kościoła, siadłam se na progu .... 51 

Pstra srocka, pstra, Troje dziatek ma 156 

Ptaskowie śpiewali, a ja jesce spała 11 

Rznąłem babę o piec 79 

Sama ja se, sama. Dam koniowi siana ^ 25 

Siała rutkę, siała, nie wiedziała na co 12 

Siedm latem wojował, Sablim nie wyjmował .... 34 

Siedmiu j6j sie zalecało, Siedmiu na nie strzegło . . 32 

Siedzi pani matka na śliwie 52 

Siedzi zając pod miedzą, Myśliwcy o nim nie wiedzą . 140 

Sierotam po matce, sierotam po ojcu 19 

Sikorecka mały ptasek, Odjechał nas Matyasek ... 38 

Siwy konik, siwy, zielona kulbaka 7 

Skowronecek śpiewa, dzień sie rozedniewa .... 11 

Skrzypek se pan, skrzypek, my jego rolnicy .... 6 

Służyłem u pana na pierwse lato 157 

Sobótka nasa była, była, była, była 82 

Sokół leci lasem, Krzyknie sobie czasem ..... 24 

Spała ja se, spała, bom ^ie nie wyspała 23 

Starego dziada mam, pojmę go na rynek 15 

Stary dziadek brodą chwieje, Bo mu zimno przy kościele 82 

Stoi w oknie preźroczystśm, Cese warkoce pozłociste . 92 

Stojemy za drzwiami. Jest Pan Jezus z nami .... 79 

Stryj tyran, stryj tyran, stryna tyranica ..... 6 

Swacikowie jadą, bicami trzaskają 10 

[Szedł] Sedł Zydek do skoły, Nalazł wór pieniędzy . 100 

Slicne gwoździki, piękne tulipany 117 

Smieró mularzowi narobiła bólu 144 

Śniło się Marysi na łóżku lezącej 122 
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Spiewajze słowiku w zielonym gaiku 21 

Świeci miesiąc na niebie. Puść mnie pamno do siebie . . 116 

Tatusiu, matusiu, je sie żenił będę 8 

Teraz ius obac stąd wszelki człowiece 74 

Tobie świeci miesiąc, a mnie świecą gwiazdy .... 8 

Trzymajze sie, trzymaj, kawałecku lodu 15 

Tułajze sie, tułaj, Jasinku tułacu 18 

Ty złodzieju targała, Będą na cie płakała .... 30 

U nasego jegomości dębowa podłoga 84 

U nasego jegomości stoi lipa w polu 84 

U nasego jegomości złocisty podwórzec 84 

U nasego pana trzy córki we dworze 108 

Ułany, ułany, siwe konie macie 16 

Umarł Maciek, umarł. Juz ci on nie wstanie .... 150 

Umrzej, stary, umrzśj, pójdę za młodego 12 

Urosła, urosła, W onym lesie sosna 51 

Uwiązze koniki w lesie u chojaka 19 

Uwiązze koniki w lesie u jawora 19 

W moim ogródecku zieleni się proso 4 

W niedziele na święto, Jasiowi konie zajęto , , , , 104 

W ogrodzie, w ogrodzie, zjadły kozy liście .... 12 

W Podolanach we wsi, a cóz się tam stało .... 121 

W tym rajskim sadecku, Lipka zielona 93 

W tym tu domu jest tu pani, Za sto, za sto, trzewik na 

niój 93 

W Wielki Piątek rano boża rosa była 96 

W zielooym gaiku zjadła kacka węża 7 

Wędrowali sewcy, mieli żółte buty 160 

Wędrowała Zosia przez zielony lasek 127 

Wędruje czeladnik od miasta do miasta 144 

Widziałem cie, widział, w kalinowym lasku .... 15 

Wiedziałeś, Jasiu, ześ ty nie miał roli 57 

Wiedzie Pan Pana miłego, Do miasteczka małego ... 76 

Włosy mf się kręcą, księstwo mi się znacy .... 4 

Wróć mi wianek, wróć mi, To ja bede ludźmi ... 26 

Wstępna Środa następuje, Pani matka zur gotuje . . 70 

Wszyscy się zenicie, Wojny się boicie 146 

Wszystkie konie dobre, a najlepsy siwy 6 

Wul! wul! gęsi moje z gąsiętami wasemi 64 
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Wyjechał ci nas jegomość na białym koniu .... 83 

Wyjechał ci pan starosta w pole na zające . . . . 111 

Wyjźryjze, dziewcyno, na owcarskie pole 9 

Wyjźryjze, i>ani matko, pod gaj, pod zielony las . . 106 

Wysedł pan na gan^, wyglądał pogody 110 

Wysoki zamecek na górze budują 22 

Z przychodu nasego, Wstępujemy do ubóstwa wasego . 41 

Z tamtej strony Dunaja, A jest ci dwa gaja .... 115 
Z tamtej strony jeziora, Z tamtej strony lipcem jawo- 

rowem 112 

Z tamtej strony jeziorecka dziewcyna tonie . . . . 114 

Z tamtej strony Tyńca Wszystkie dziewki tańca ... 24 

Z tamtej strony Wisły kąpała się wrona 6 

Za nic mi tysiące, za nic miliony 9 

Za stodołą sowa siada, Wysłuchuje, co kto gada . . 109 

Za to mi sie podobacie, Na poledni drzewo macie . . 53 

Zachodzi słonecko za las kalinowy 4 

Zakukała kukułecka koło ogroda 36 

Zaprasam was na ten chleb 52 

Zaświćze, miesiącku, na tej łysej górze 56 

Zazieleniły się lasy, góry, pola 123 

Zbierzcież się, bracia, wsyscy z wiecora 87 

Zeszła sie jedna z drugą, Miały rozmowę długą . . 150 

Ziele, moje ziele, mój rozmaryonie 58 

Związałeś mie, księże. Za moje pieniądze 24 

[Żałujesz] Załujes, Kasinko, skoro po niewcasie ... 54 

[Żeby] Zęby ja był księdzem, to bym śluby dawał . . 9 

[Żeby] Zęby ja to miała sokołowe ocy 15 

[Żeby] Zęby nie panowie, zęby nie ciarasy .... 10 

[Żeby] Zęby się wróciły moje młode lata 11 

[Żebyś] Żebyś ty był dobry, Jasinku nadobny ... 35 

[Żebyś] Żebyś ty, chmielu, na tycki nie laz . . . . 56 

[Żebyś] Żebyś ty wiedziała, co o tobie my śle .... 4 

[Żegluję] 2^1uje, płsme, Moja Basiu, ratuj mnie ... 54 

[Żenię] Zende owcarz owce, Po lipowym moście . . . 140 

Żóraiwie, żórawie. Po zielonśj dąbrowie 63 

[Żydowski] Zydoski Pan Jezus w czerwonych porteckach 20 
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